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NOWINY CODZIENNE 


Nr. 349 


p. Simpson zgineła DEZ 


PARYŻ 5. 12. (telefonem od 
własn. korespondenta). Według 
ostatnich wiadomości, p. Simp- 
son nie zatrzymała się, jak po 
przednio donoszono, w Wersalu, 
lecz udała się w kierunku Chart- 
res, 

Najprawdopodobniej zoriento- 


Pani Simpson. 


 Zaciekie walki 


na froncie madryckim 


PARYŻ, 5. 12. — Napór wojsk 
rządowych na poszczególnych od- | 
cinkach frontu, a zwłaszcza 


Asturii i w prowincji Alava, 
trwa w dalszym ciągu. Wczoraj 
powstańcy odparli kilkakrotne 


ataki wojsk rządowych na fron- 
cie biskajskim między Azcoitia i 
Mondragon oraz na odcinku Vil- 
la Real, gdzie rządowcom zada- 
no ciężkie straty. Sztab 7 dywi- 
zji donosi, że na froncie Guadar- | 
rama i Samosierra zanotowano | 
nieznaczną działalność artylerii! 
przeciwnika. Na odcinku madryc- 
kim powstańcy kontynuują usu- | 
wanie przeciwnika z zajętych 
dzielnic i umocnienie zdobytych 
pozycyj. Na odcinku pod Guxda- 
lajara powstańcy zdołali rozwi- 
nąć osiągnięte w czwartek suk- 
cesy i zadać przeciwnikowi poważ 
ne straty. Na froncie południo- 
wym w dalszem ciągu nie god- 
nego uwagi. Według doniesień z 
frontu madryckiego w piątek 30 
samolotów powstańczych bom- 
bardowało pozycje wojsk rządo- 
wych na zachodnim skraju mia- 


Choroba 
Ojca Świętego 


LONDYN, 5 12. Agencja Reu- 
tera donosi z Rzymu, że na sku- 
tek niedyspozycji Papieża, wszy- 
stkie audiencje zostały wstrzyma- 
ne na czas nieokreślony. Ojcu 
Świętemu dolega silnie spuchnię- 
ta noga. Lekarze į otoczenie nie 
wykazują większego zaniepokoje- 
nia. 

Ostatnio Ojcu Św. dolegała 
również watroba, cbecnie jednak 
dolegliwości te ustąpiły. 


Warszawa, niedziela 6 grudnia 1936 r. 


wała się ona, że całej jej podró: 
ży towarzyszą dziennikarze i pra 
gnąc zmylić czujność prasy, wy- 
jechała na południe Francji. Noc 
z piątku na sobotę p. Simpson 
spędziła w Grand Hotel de Fran- 
ce w Blois. O g. 3.20 nad ranem. 
kiedy nikt z dziennikarzy nie spo 
dziewał się tak wczesnego wyjaz- 
du, p. Simpson wyjechała w kie- 
runku niewiadomym. 

PARYŻ 5. 12. (tel. 


wł.) We- 


dług ostatnich wiadomości, któ: 


politycznych Paryża, p. SimpSon 
ukryła się w jednym z małych 
miasteczek na południu Francji. 


Rezysnacja króla? 


LONDYN, 5. 12. Wyjazd p. 
Simpsom do Francji jest komen- 
towany w kołach dworskich, jaka 
oznaka, że król w obliczu trudno- 
ści, na jakie napz'' złetw “Aa 


. 


Król Karol rumuński 
przybędzie do Polski 24 stycznia 


i zabawi przez tydzień 


Poselstwo Rumunii w Warsza- 
wie otrzymało wczoraj informa- 
cje dotyczące zapowiadanej wizy 
ty. króla Karola w Poisce. Wizy- 
ta ta według przewidywań dworu 
rumuńskiego nastąpić ma w osta 
tnim tygodniu m. stycznia 1987 
roku tak, że król Karol przybył 
do Warszawy dn. 24 przyszłego 
miesiąca. 

Król Karol przyjedzie doP 
ski w otoczeniu licznej świty, 


sta oraz 
Arguelles. 


umocnioną dzielnicę 


W ostatnich dniach nadeszło 
dla rządowców 90 nowych samolo 
tów bojowych, co umożliwiło czer 
wonym wzmocnienie obrony po- 
wietrznej Madrytu. Utworzono 5; 
nowosformowanych eksadr, prze- 
znaczonych wyłącznie dla obrony 
stolicy. 


wśród której znajdować się bę- 
dzie Minister Spraw Żagranicze 
nych, Antonescu, znany z niedaw 
nej wizyty w Polsce. Pobyt Króla 


w Polsce, który będzie gościem | 


Pana Prezydenta R. P. potrwa 


Warszawą prawdopodobnie i Kra 
ków. ZY 
Przyjazd szefa sztabu gencral- 
ego Rumunii Sumsonovici na- 
stąpić ma w b. tygodniu w czwar 
tek dn. 10 b. m. Wśród wizy ofi- 
cjalnych gen. Samsonovici u naj- 
wyższych dostojników państwo- 
wych. przewidziana jest audjen- 
cja u Naczelnego Wodza. Mar- 
szałka Śmigłego:Rydza. 
|= 
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do szycia do eerow- 


JEDYNA FABRYKA CHRZEŚCIJAŃSKA 


rzenie nowego gabinetu i ze 


re wywołują sensację w kołach | wzgliędr na opinie p"liczną jest 


gotów zrezygnować z swych 
miarów. 


W KAŻDYM KRAJU, W KTÓRYM ŻYDZI OSIEDLIŁI 


SIĘ W WIĘKSZEJ LICZBIE, 


DOPROWADZILI ZAWSZĘ 


DO OBNIŻENIA SIĘ POZIOMU MORALNEGO, ZRUJNO- 


WALI JEGO GOSPODARCZĄ 
WYODRĘBNIALI, 


SPOISTOŚĆ, ZAWSZE SIĘ 


WYSZYDZALI RELIGIĘ CHRZEŚCI: 


JAŃSKĄ, NA KTÓREJ OPARTE S4 PODSTAWY USTRO- 
JU NARODÓW, STARAJĄC SIĘ PODKOPAĆ JEJ WPŁYW 
I AUTORYTET. ZAWSZE ORGANIZOWALI PAŃSTWO 


W PAŃSTWIE. A GDY GDZIEKOLWIEK 
PRZECIWSTAWIĆ SIĘ IM, CZYNILI 


USIŁOWANO 


WSZYSTKO, ABY 


KRAJ TAKI FINANSOWO ZDŁAWIĆ, JAK WIDZIELIŚMY 
TO NA HISZPANII I PORRTUGALII. 


u 


„A. B. C.” n 


Dziś drukujemy na str. 2-ej — 


| i zachować. 


(Benjamin Franklin). 


Rok XI 


a. nec OSA o mal ozacocń 


wieści Wielki Konkurs Nagród 


a gwiazdke 


18-y kupon konkursowy. Wyciąć 


Koncern prasy „frontu ludowego 


- Porozumienie pism sanacyjnych. i socjalistycznych 
dla zwalczania obozu narodowego 


Współpraca różnych grup So- 
cjalizujących i komunizujących 
już od dawna nie jest tajemnicą. 
Głębokie źródła tej współpracy 
znajdują się niewątpliwie w taj- 
nie ukrytych komórkach. działają 
cych z inspiracji elementów ży- 
dowskich. Obecnie jednak ta 
współpraca staje się coraz Ści- 
ślejsza. 

Jak donosi ostątni „AMerku- 
ryusz Polski“ powstał półjawny 


tydzień tak, że zwiedzi on poza; oŚrodeż kierowniczy, który ma 


kierowat codzienną akcją całej 
prąsy Frontu ludowego. Dwa 
tygodnie temu, zorganizował się 
ten ośrodek pod protektoratem 
p. Wincentego Rzymowskiego i 
p. Czapińskiego. Ten nowy kon: 
cern prasy Frontu ludowego o- 
bejmuje „Kurier Poranny“, 
„Dziennik Poranny“, Robotnik“, 
„Dziennik Popularny“, „Tydzień 
Robotnika“ į masońska „Epoka“. 
Poza tym do porozumienia 
wchodzi cały szereg pism pom- 
niejszych. Akcję tą finansuje 
Związek Nauczycielstwa Polskie- 
go, który nabył część udziałów 
spółki, wydającej „Kurier Poran- 
ny“ i „Dziennik Poranny“. Jako 
straszak dla scementowania po- 
rozumienia używano hasła „zor- 
ganizowania się reakcji faszysto 
wskiej, złożonej z elementów o: 
enerowsko-sanacyjnych'". 


Porozumienie te zaczyna da- 
wać już rezultaty ' praktyczne. 
Wynikiem tego są ciągłe ataki 
na Akcję Katolitką, oraz zorgani 
zowany napad prasowy na sie- 
rociniec S. S. Elżbietanek. 

„Dotychczas, — pisze „Merku- 
ryusz Polski“ — „Kurier Poranny“ 
uchodzi za organ rządowy. Pismo 
szerzące jawnie zarazki kultupołsze- 
wizmu zohydzające armię felietona- 
mi p. Skuzy i p. Rudnickiego (rec. 
te Hirszhorna), zohydzające olbrzy- 
mią część społeczeństwa w interenie 
ZNP. sądowo + pateniowanego jako 


uprawiającego akcje bolszewizowania 
nauczycielstwa, czyni to wciąż pod 
marką pisma rządowego, Bardzie 
rządowego niżeli „Polska Zbrojna” 
która kulturbolszewizm „Kuriera Po- 
obu- 


rannego“ z nieponamowanym 
rzeniem napiętnowała". 
Opinia publiczna będzie musia 
ła nadal uważać, że akcja, w któ” 
rej tak żywy udział bierze „Ku- 
rier Poranny" znajduje poparcie 
czynników rządowych, skorg' „Kit 
rier Poranny” jest pismem sub 
wencjonowanym. 


Naprawa organizuje 


„„większość parlamentarną” 


Związek Parlamentarnych Dzia 
łaczy Społecznych  („naprawia- 
cze”), który, jak wiadomo, po- 
wstał z grupy działaczy samorzą- 
dowych miejskich i wiejskich, 
prowadzi obecnie rozmowy na te- 
renie Sejmu, celem stworzenia 
większego ugrupowania, a ina- 
czej mówiąc — stworzenia zde- 
klarowanej większości parlamen- 
tarnej, Rokowania te prowadzo- 
ne są z poszczególnymi ugrupo- 
waniami, istniejącymi obecnie na 
terenie obu Izb Ustawodawczych. 
Wynik pierwszych przeprowadzo- 
nych w tej sprawie rozmów po- 


Przewrót umysłowy 


Czujemy wszyscy, że w, 
Polsce niebawem muszą nastą | 
pić przeobrażenia zasadnicze. | 
Przewrót uczuciowy już się w. 
Polsce dokonał, a  przynaj- 
mniej dokonywa się w na- 
szych oczach. Pragnienie zmia 
ny staje się instynktowne, o- 
bejmuje coraz szersze koła 
polskiej ludności. 

Różnie sobie ludzie marza 
te zmiany. Naogół jednak 
przeważająca większość bez 
względu na środowisko poli-, 
tyczną, z którym obcuje, pra- | 
gnie, aby te zmiany poszły w j 
kierunku zdecydowanie na- 
rodowym i wyłączyły żydów 
i ich wpływ» z polskiego ży- 
cia. Poprostu ogół tęskni do 
polskiej Polski i odczuwa, że 
dzisiejsza nie jest nią z ducha 
swoich urządzeń. 

Dlaczego nią nie jest? Czy 
dlatego, że żydzi zbyt wybit- 
ny i dostrzegalny wpływ wy- 
wierają na aparat państwowy, 
na życie gospodarcze, na pra- 
sę, teatry, kina, na uniwersy- ' 
tety? Po części tak, ale czy to 


| Masoneria tak 


wystarczy, czy wolno przyczy 
nami bądź co bądż mechanicz 
nymi wyjaśniać ten na pozór 
niezrozumiały fakt, że naród, 
posiadający własne państwo, 
na własnej ziemi nie czuje się 
u siebie w domu, czuje, że jest 
na usługach obe;ch? Albo ina 
czej jeszcze: spytajmy, czy 
wystarczyłoby zredukować 


liczbę żydów w Polsce do ich 


procentu we Francji, aby uzy 
skać pełnię poczucia wolności 
narodowej ? 

Sama Francja przez usta 
Bluma daje nam odpowiedź. 
Blum "ie diatego rządzi, że 
przeprowadzili to żydzi fran- 
cuscy, ale dlatego, że rządy 
oddali mu sami Francuzi. A 
wśród intel zoncji, To" mi- 
ków, chłopów popierających 
czerwone rządy Rosenberga 
w Hisz; nii, także żydzi sta- 
nowią znikomy odsetek. 

Wskazywanie na masonc- 
nerię również nie wystarcza. 
samo, jak ży- 
dzi, nie potrafiłaby nie zrobić. 
gdyby nie znajdowała posłu- 


chu dla swych haseł , wśród 
inteligencji, mieszczan, ' robot- 
ników i chłopów. U nas tak 
samo, jak gdzieindziej. 
Utworzenie w Polsce takie- 
go stanu rzeczy, w którymby 
każdy Polak już instyn!.townie 
czuł się, jak w domu, nie da 
się osiągnąć środkami mecha 
nicznymi, jakąś akcją jedno- 
razową, jakimś zwycięstwem 
z dnia na dzień. Jedyną rekoj 
mią prawdziwych rzadów na- 
rodu we własnym państwie 
jest niepodległość umysłowa, 
niezależność nietylko cd ob- 
cych organizacyj, ale także 
od obcej myśli i obcych idea- 
łów. Póki uczciwy Polak mo- 
że w walce połitvcznej hołdo- 


wać talmudycznej zasadzie 
„cel uświęca środki”, posługi 
wać się świadomie kłam- 


stwem i oszczerstwem, w prze 
konaniu, że w polityce każda 
broń jest godziwa, póki wie- 
rzy w ideały liberalizmu i de- 
mokracji i każdy atak na przy 
wileje żydowskie może szcze- 
rze uważać za zamach na swo 


je ideały, póty nawet pełne 
zwycięstwo, osiągnięte środ- | 
kami mechanicznymi, będzie 
czemś nietrwałym. Albowiem 
w duszach polskich czaić się 
będą nadal zarodki rozkładu. 

Istotna walka w Polsce to- 
czy się nie tylko o rządy, © 
władze, ale także o dokona- 
nie przewrotu umysłowego. 
Dusza Polaka musi się zmie- 
nić, przeobrazić do gruniu, 
aby dać podkład pod rządy 
istotnie narodowe. 

Polak musi czuć po polsku. 
myśłeć po polsku, chcieć po 
polsku, a — co najważniejsze 
— żyć po polsku. A tymzasem 
cześciowo wraz z całą Euro- 
pa, a częściowo niezależnie 
od niej byliśmy od paru wie- 
ków zatruwani przez myśl i 
etykę żydowską i — gdyby 
nawet jednego dnia wyplenić 
wszystkich żydów — pozosta- 
libyśmy nadal duchowo jaki- 
mis ćwierćżydami. Ta praca 
nad duchowym odżydzeniem 
Polski — to zadanie najtrud- 
(Dokończenie na str. 2). 


zwala przypuszczać, iż akcja 
Związku przyniesie efektywne re- 
zultaty. 

Jak już donosilišmy, ne jed- 
nym z ostatnich zebrań Związek 
dokonał wyboru prezydium, któ- 
re jednak nie przeprowadziło 
jeszcze podziału kompetencyj. We 
dług posiadanych przez nas in: 
formacyj, najwięcej szans „na 
przewodniczącego Związku po 
siada poseł Surzyński. , 

W pracach parlamentarnych 
nastąpiła chwilowa przerwa. Do: 
piero po 8 grudnia rozpoczną 
prace poszczególne komisje sej: 
mowe i senackie nad projektami 
ustaw, zgłoszonymi przez Rząd. 
Również w tym czasie odbędzie 
się posiedzenie  plenum Senatu, 
na którym zostanie przeprowa” 
dzona dyskusja nad exposć pre- 
miera gen. Sławoj - Składkow 
skiego oraz wicepremiera i Mini- 
stra Skarbu, inż. E, Kwiatkow- 
skiega 


12.000 chrześn'aków 


Ustalonym zwyczajem kanclerz 
Hitler jest stale „honorowym oj- 
cem chrzestinym'  9-go dziecka 
lub 7-go syna rodzin niemieckich. 
Obecnie statystycy wyliczyli, że 
kanclerz posiada największą hez- 
bę „dzieci chrzestnych* na catym 
świecię. 

Liczba tych dzieci wynosi bo- 
wiem obecnie już przeszło 12.000 
i stale wzrasta. Na każdy dzień 
kanclerstwa Hitlera przypada za- 
tym przeciętnie 10-ro chrześnia- 
ków, Warto zaznaczyć, że kanc- 
lerz *zgadza się być honorowym 
ojcem chrzestnym tylko wtedy, 
jeżeli rodzina jest niemiecka, ra- 
sowo wartościowa i jeżeli nie 
można jej stawiać zarzutów ` na" 
tury politycznej. Z objęciem 
przez kanclerza tej funkcji wią- 
że się zwykle podarek pieniężny 
dla rodziny, przystosowany do 
jej warunków materialnych. 


i 


T walczy © Wielką Polske? 


Sw. 2 


Małżeństwo i abdykaca, małżeństwo bez abdykacji 
czy może rezygnacja króla Edwarda VIII? 


Premier Baldwin złożył w lzbiej 
Gmin poniższe oświadczenie: 

„Rozważając różne przypuszczenia 
wa icmat małżeństwa króla — oświad- 
czył Baidw.n sądzę. że należy, 
abym złożył ośwładczenie w tej spra-, 
wie, W prasie wczorajszej i dzisiej- | 
, szej ukazały się pewne wnioski, opar"; 
te na twierzeniu, że gdyby król miał 
ożenić się, jego małzonka mogiaby 
nie być króiową, Twierdzena te nie 
mają uzasadnienia w konstytucji. Nie 
istnieje w naszym ustawodawstwie 
małżeństwo morganatyczne. jedynym 
sposobem, prowadzącym do ulegali- 
zowania stanu rzeczy, byłoby przepro-! 
wadzenie ustawy ad hoc, Rząd jednak 
nie zamerza przeprowadzać takiej 
ustawy. Zresztą zagadnienia te doty»! 
czą wspólnie całego Cammenweaitlu | 
brytyjskiego 1 takiej zmiany nie mo--; 
glby dokonać bez zgody wszystkich 
dominiów. Z zadowolenem stwier- 
dzam po przeprowadzeniu badań w 
tej sprawie, że zgoda taka nie byłaby 
udzielona. Uważam za swój Obowią 
rek złożyć tę deklarację w lzbie przed j 
zamknięciem obrad, aby rozproszyć 
różne nieporozum enia. Na razie nie 
"mam nic więcej do oświadczenia.” 

Koła polityczne, zainteresowane są 
również wizytą arcybiskupa Canter- 
bury w Fort B:lvedere. Arcyb'skun, 
który jest prymasera kościo'a anqf- 
kańskiego, przybył do Fort Belvedere 
1 rozmawiał z królem pół godzinyś* 


Prze troga arcybiskupa 
Arcybiskup Cantenbury wygło- 

ził apel do duchowieństwa, ostrze- 

zając przed wypowiadaniem : 


z ambon w nadchodząca niedzie- 
lę na temat małżeństwa królew- 
skiego. 3 
„Week-end Obceny — oznajmił ar- 
cybiskup — wymaga największego 
spokoju 1 rozwagi, a niebaczne sowa, | 
wypowiedz ane na podstawie niekom- 
pietnej znajomości sprawy, mogą wy- 
rządzić krajowi dużo szkody.” 
Król przy” nęb:.ony 
LONDYN, 5. 12. Według rela- 

cyj ze źródeł dobrze poinformo- 

wanych, wydarzenia ostatnich dni 

a zwłaszcza prowadzane za zam- 

kniętymi drzwiami dyskusje króla 
_Ņ premierem Baldwinem, wyczer- 

saly moralne siły monarchy. Król 

w dniu wczorajszym był zupełnie 

wyróżnia przygnębiony i prawie 

niezdolny do zajmowania się za- 
gadnieniami nie pozosiającymi w 
ścisłym związku z kryzysem kon- 
stytucyjnym. Król spędził dzień 
wórorajszy w całkowitym prawie 
odosobnieniu, ograniczając się je- 
dynie do załatwiania spraw mie- 

serpiących zwłoki. 


Parlament waha s'ie 

Grupa parlamentarzystów prze- 
słała królowi wczoraj wieczorem 
pismo z rapewnieniem udzielenia 
-my na każdym kroku swego po- 
parcia w obronie konstytucyjnych 
jego praw. List ten podpisany był 
m. in. także przez grupę Churchil- 
la, która w obecnym zatargu za- 
lecała zawsze politykę wyczekiwa- 
nią i ostrożności, W dniu wczo- 
rajszym okazało się, że w parla- 
mencię nie ma szerszego jednoli- 
tego frontu przeciwko królowi. 

W kołach dobrze poinformowa- 
nych twierdzą, że król Edward po 
wiadomił premierą o zamiarze po- 
ślubienia p. Simpson. ale równo- 
cześnie oświadczył, iż chce utrzy- 
mać ohećny stan rzeczy w pra 
wach sukcesyjnych do tronu, t. 
yn. zapewnić tron swemu bratu, 
ke, Yorku, względnie jego potom- 
atwu (ks, Elżbiecie). 


Decyz a w pon edziałek 
LONDYN, 5. 12. (PAT). Gabi- 


net, który zebrał się dzisiaj © 
kwadrans po 10-ej rano obrado 


M CHAL WSZERAOD 


| posiedzenie gabinetu wyznaczone 


wał zaledwie 40 minut. Następne 


zostało na poniedziałek gedz. 10.30 
rano. W kołach prasowych twier- 
dzą, że premier Baldwin zaznaje- 
mii minisirów ze stanowiskiem 
króla i w poniedziałek mają za- 
paść ostateczne decyzje. 


Stanowisko 
rodziny królewskiej 


Stanowisko rodziny  Xrólew-= 
skiej jest nadal nieubłagane. Kró- 
lowa wdowa Mary grozi całkowi= 
tym usunięciem się z życia pu- 
blicznego, a księstwo Yorku o=- 
świadczyli, że opuszczą Anglię na 
zawsze, gdy król poślubi panią 
Simpson, 

W razie abdykacji króla, tron 
objąłby ks. Yorku. Dziedziczkami 
korony zostałyby dwie jego córki 
księżniczka Elżbieta i 6-letnie 
Małgorzata - Róża. 

Dalszym kandydatem jest ks. 
Gioucester, po mim ks. Kentu i 
mający kilka miesięcy syn ks. 
Kentu, na siódmym miejscu kan- 
dydatką na tron jest Princess 
Royal, księżna May. 


Amerykańskie plotki 
LONDYN, 5. 12. Amerykańskie 


Zbrodnicza akcja masonerii 


Rozpusta i bluźnierstwa — to metoda lóż 


Bijemy na alarm 


Wysuwając żądanie ujawnienia 
organizacji masońskich w Polsce, 
aby umiemeżliwić im wrogą inte- 
resom naszego narodu  dżiała|- 
ność, mieliśmy również na uwś- 
dze ten dział akcji masonerii, któ 
ry zmierza do rozkładu społe- 
czeństwa przeg systematyczną de- 
moralizację. 

Ostatnio na tle napadu bojów- 
ki nauczycieli - bezbożników, na 
nabożeństwo katolickie w Świę- 
cianach, wyszły na jaw bardzo 
interesujące szczegóły. Spiritus 
movens całej sprawy była i tu 
masoneria. 

W r. 1925 wykryto w Święcia- 
nach organizację masońską pod 
nazwą „Zakonu Wyzwolenia", 
który rządził się specjalnym sta- 
tutem. Statut ten zawiera przede 
wszystkim przysięgę całkowitej 
wierności wobec organizacji i Śle- 
pego spełniania wszystkich roz- 
kazów. W statucie czytamy: 

„Dotąd byłem katolikiem, więe 
wyrzekam się wiary w Boga, w 
duszę, cnotę, szlachetność. Nie 
będę chodził do spowiedzi i sakra- 


mentów. Będę powtarzał zawsze, | Lwowie wykryto 


precz ze sługami Boga.“ 

Do „Zakonu Wyzwolenia” przyj 
mowano młodzież bez różnicy re- 
ligji i narodowości oraz płci od 
lat 12 do 30. Wstępujący zobowią- 
zywał się nieuznawać żadnych 
przysiąg i zobowiązań za wyjąt- 
kiem danych zakonowi. Na czele 
tej organizacji masońskiej stał 
mistrz, a wszyscy jej członkowie 
nosili nazwę rycerzy. Treścią 
„pracy“ tej organizacji byłatjak 
najdalej posunięta demoralizacja. 
W Statucie zakony powiedziane 
jest wyrążnie: 


68) 


„największej sensacji Świata", 
Wśród wiadomości, utrzymanych 
w poważniesjzym tonie, odnajduje 
się plotki, krążące w amerykań- 
skim towarzystwie, ktore intere- 
suje się żywo osobą p. Simpson, z 


pochodzenia amerykanki. Krąży 
wiele anegdotek na temat 
„królewskiej miłości”, Jedna z 


nich mówi o pobycie króla z p. 
Simpson w Insbrueku. W jednej 
z wędrówek po górach zakochaną 
parę spotkała góralka z szarotka- 
mi. Król zartując, drożył się o ce- 
nę kwiatów. <, d 


— Ładny mi kawaler! — po- 
wiedziała  wieśniaczka. Za 
moich czasów byli kuwalerowie, 
którzy nie żałowali nawet koro- 
ny (dawna austriacka waluta), 
by zrobić przyjemność swej da- 
mie, 


— Skąd wiecie moja kobieto? 
— powiedział na to, nagle poważ- 
niejąc, książę. — A może į ja bym 
nie pożałował korony dla mej da- 
my... 


I spojrzał na panią Simpson... 


Rewelacyjna nowość 
to niegniotący się 
KRAWAT 


Rozp usta 
„Urządzaj co święto uczty i za- 
bawy, pamiętając, aby żadna 


dziewczyna nia wyszła z nich 
dzięwicą, bo wówczas jest nasza, 
gdy ma na sobie piętno kańby. 

Ucz młodszych rozpusty, pić 
wódkę, kraść, a będą należeć do 
ciebie. 

Dbaj o to, aby twój młodszy 
brat w Zakonie umizł dogodzić 
wszystkim zmysłom ciała, pić, 
kraść, uwodzić dziewczęta lub 
chłopców, a przede wszystkim 
wmawiaj weń, aby popełnił zbrod- 
nię. 

Werbować należy jak najwięcej 
uczniów. 

Usuwać pobożniejszych profe- 
sorów i księży," 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


niedziałek decyzja. Kog 


POPULAR - AP 


pisma całe szpalty poświęcają, © $ z angielskiej tkaniny „TOOTAL" e 


Ponieważ nie lubimy obwijać 


w baweinę tego, co myślimy, prze 
to pismo nasze jest  przedmie- 
tem napaści į ataków prawia ca- 


łej prasy, polskiej i żydowskiej. 
Nie ‘mamy zamiaru nudzić czy- 
telników eytowaniem į odpiera- 


niem przeróżnych artykułów. 

Ale dla przeglądu raz na ty* 
dzień zamieszczać będziemy spis 
pism, które w danym okresie za- 
atakowały nasze pismo mniej lub 
więcej ostro. i 

„Robotnik“ z dn. zs. XI, 28. XI, 
Om AF. 14). 

„Tydzień Robotnika" 
6. XII. (1) - 

„Dziennik Popularny" z dn. 
XI, 20. XJ, 1. XII. (5) 

„Naprzód“ z dn. 2. XU. (2) 

„Nowe Państwo Pracy“ (Les 
gion Młodych) z dn. 28. XI, (1) 

„Orędownik Wielpokolski* z d. 
8. RAI. (1) z: 

„Kurier Poznański” z d. 2. XII 
(1) 

„Warezawski Dziennik Narodo- 
wy“ z dn. 26. XI, 27, XI, 28, XI. 
2. XII, 3. XII. (5) i 

„Nasz Przegląd“ z dn. 28. XI, 
1 XII, 4 XIL (5) j 

„Pląta rano“ (żydowska) z dn. 


28 XI, 30 XI, 2 XII. (3) 
4 


z dnia 


28. 


Niewątpliwie nauczyciele, któ- 
rzy odważyli się z bujówką wtarg- 
nąć do świątyni w czasie nabo- 
żeńsiwa, to wychowankowie „Za- 
konu Wyzwolenia. * 

Metody i środki działania ma- 
sonerii są bardzo wszechstronne. 
Demoralizacja młodzieży, prze- 
kupstwo i uzależnienie material- 
ne słabszych jednostek od władz 
masońskich. dążność do wykorze- 
nienia u elementów młodych mi- 
łości Ojczyzny, i wreszcie tajem- 
nicze a zawsze wrogie narodowi 
działania zakulisowe z udziałem 
wielu wpływowych czynników, to 
treść pracy lóż masońskich. 

Ta sprawa nie może pozostać 
bez echa. Ujawnić masonerię i 
zlikwidować jej działalność! 


an Ej o NA" ROEE || aj 


Afera inwalidzka we Lwowie 


Szejka 28 żydów dopuszczała się systematycznych 
nadużyć 


W starostwie powiątowym we 
wielką aferę 
wpisywania ną listy inwalidzkie 
osób nieuprawnionych do pobie- 
rania renty oraz bezprawne przy- 
znanie wyższych procentów nie- 
zdolności do pracy. Skarb Pań- 
stwa poniósł przez to bardzo 
znaczne straty. Na zarządzenie 
sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi, dr. Waligór- 
skiego, aresztowano w tej spra- 


ZŁÓŻ OFIARĘ 
| NA F. 0. M. 


wie 37 osób. Przeprowadzone re- 
wizje zgromadziły bogaty mate- 
riał wskazujący na to, że działa” 
ła tu zorganizowana szajka, po- 
rozumiewająca się ze Związkiem 
inwalidów żydowskich, 


Z pośród 37 aresztowanych, 9 


jest Polaków, a 28 żydów. Iwkal le Jeszcze 
żydowskich | wiele utartych formułek przy- 


Związku inwalidów 
został opieczętowany. 

Te cyfry są bardze wymowne— 
wszędzie, gdzie można nieuczej- 
wym sposobem zdobyć pieniądza 
— spotykamy się ze „znakomitą 
przewagą” 
go- 


towarzysza broni. Zbyt był jednak słaby zasięg wpływów 
protektorów Ćwieczka, bo oto stał młody polityk w matczy» 
nem, skromnem mieszkaniu nad otrzymanym listem i zą- 


martwiał się srodze. 


— Mamo! — mówi? do matki, — Powiem coś mamie, śle 


| dzającej 


mz O OE PE Z EE EE 


elementy "r 


„Dziennik Poranny“ (sanae) 


z dn. 5 XH. (1). 
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6 boli „ABC”? 


„Epoka“ z dn. 5. XII. (1) 
Nie jesteśmy w stanie przeczy 


„Ilustrowana Republika" z d. tać wszystkich pism i pisemek. 


2 XII. 
„MHajnt* z dn. 1. XII. (1) 


| 


Prosimy Czytelników o łaskawe 
nadsyłanie nam wycinków z 


Chwila“ (żydowska) z dn. 29. pism pozawarszawskich, zawiera 


XI. (1) 


Jącycha' zina "EC". 


Minister konferuje z adwokatami 
o projekcie zmiany ustroju adwokatury 


W gmachu Ministerstwa Spra- 
wiedliwości odbyła się dyskusyj- 
na „herbatka“, w której, na za- 
poszenie min. Grabowskiego, 
wzięli udział przedstawiciele pa- 
lestry warszawskiej, mecenasi: 
Ponikowski, Leon Nowodworski, 
Ludwik Domański, Janczewski, 
Paschalski, Bielawski, Jezierski, 
Chłemoński, Szurlej, Niedzielski, 
Szczepański, Rudziński, Radlicki, 
Gadomski, M. Ettinger, Stefan 
Urbanowicz, Dreszer i Zygmunt 
Bienau. 

Minister Grabowski oświad- 
czył w zagujeniu, że wobec pro- 
jektu zmiany ustroju adwokatu- 
ry, wniesionego do Ministerstwa 
przez Naczelną Radę Adwokacką, 


pragnie przedyskutować z przed: | 


stawicielami adwokatury kwe- 


stię systemu szkolenia aplikan- | 


tów, przez ustanowienie obowiąz- 
kowej aplikacji sądowej, poprze: 
aplikację adwokacką. 
Min. Grabowski podkreślił, że za- 
gadnienie to należy rozpatrywać 
najbardziej wszechstronnie, nie 
pomijając interesów młodzieży 
prawniczej, którą stara się oto- 
czyć specjalną opieką. 

Zebrani adwokaci zabierając 
kolejne głos, wypowiedzieli się 
wszyscy za przywróceniem obo- 
wiązkowej api.kacji sądowej 


| 
i 


I 


i 
I 
| 
| 


przed aplikacją adwkacką. Wszy- 
scy podkreślili, że aplikacia © lo- 
wa da młodzieży prawniczej ko- 
rzyści zawodowe i walory mo- 
ralne. z i 

Po wysłuchaniu tych opinii mi- 
nister Grabowski zamykając pò- 
siedzcr' , oświadczył, że rozpa- 
trzy i weżmie pod uwagę postu- 
laty udwokatury. e 


XT'I-ty kupon WIELKIEGO 
KONKURSU nagród ABC 


Wyciąć i zachować! 
GE a D 


Woj. Kostek - Biernatki 
ustą puje 
Major zastąpi pułkownika 


W najbliższym czasie opuścić 
ma zajmowane stanowisko åo- 
tychczasowy wojewoda poleski 


płk. Kostek - Biernacki, 

Narazie następcą jego w cha* 
rakterze p. o. wojewody ma zó- 
stać mjr. Jerzy Tramecourt, sta- 
rosta radomski. 


Przewrót umysłowy 


(Dokończenie ze str. 1-2j) 


niejsze i najmniej efektowne, 
a równie palące, jak mecha- 
niczne wykruszanie żydow- 
skich wpływów. 

Wśród zgiełku zdarzeń, w 
zoeiekłc.'=* walki politycznej 
o tej stronie akcji o Polskę na 
rodową nie myśli się dosta- 
tecznie. Nic dziwnego. Nega- 
tywna strona walki obiecuje 
dorażne rezultaty. Ale ta nie- 
wola duchowa, którą strzą- 
anęli z siebie zaledwie nielicz 
ni i po.tępujące za nima sze” 
regi, ta wałka z umystową i 
ełyczną zależnością Polaków 
od żydów zbyt powolne czyni 
w Polsce postępy. 

Walka o przewrót umysło- 
wy w Polsce — to pozytywna 
strona walki o Polskę narodo 
Wą, wolną od żydowskich 
wpływów. Nowy polski ustrój 
polityczny, gospodarczy .i spo- 
łeczny musi się oprzeć o nie- 
zależną od Talmudu, katolic- 
ką, a więc od tysiąca lat pol- 
ską ró o niezależną od 
bezpośrednich i pośrednich 
wpływow żydowskich polską 
myśl i o rdzennie , polskie u- 
czucia i instynkty. Na to wie- 
trzeba przeorać i 


sypać ziemią. 

Ta pozytywna wałka z ży- 
dowskim duchem musi wszę- 
dzie, jak cień nieodstępny, 
towarzyszyć bezpośredniej 
walce z nawałą żydowską. 
Każdy niech ją zaczyna od 
siebie i od swoich najbliż- 


szych. A potym — niech pro- 
mieniuje. 


Ruch narodowo - socjal- 
styczny, zanim sięgnął po wła 
dzę, przygotował się do niej 


poważną, głębaką pracą umy- 
słową i dziś jeszcze - powódź: 
poważnych . książek zalewa 
vea narodowe i nie pozwa 
la ruchowi stanąć w miejscu. 
Dopiero na tych pracach 
gruntownych i pi. nvślanych 
opiera się cały bezmiar pu- 
blikacyj propagandowych. 
Mniejsza o to w tej chwili, 
jak dorobek ruchu tego bę- 
dziemy oceniali, nie spowób 
jednak zaprzeczyć, że przygo- 
towuje się on gruntownie da 
każdego swego dzieła politycz 
nego. 

U nas, niestety, powodzi 
nie widać. A musi się ona po- 
javóć, bo domaga się tego 
Polska. W walce o duchową 
niepodległość zwycięża bo- 
wiem myšl. Ona jedynie za- 
pewni» dziełor: politycznym 
dziejow nieśmiertelność. 

Dziś mamy jeszcze wrogów, 
uczciwych Polaków. Są to 
wrogowie przez nieporozymie 
nie, Walka z takimi trwoni 
siły, które chętniej wraz z 
nimi zwróciłoby się przeciw 
wrogom istotnym.. 

Przewrót umytiowy w Pol- 
sce sprawi, że tylko zdrajca 
będzie mógł straąć po tamtej 
stronie barykady. 


Tadeusz "luziński 


tej nominacji, pozbawia nas tego niewielkiego zarobku, ją: 


ki by mi aplikantura dawała. 


I pozbawia mnie możności 


dalszego kształcenia się w moim zawodzie i pozbawia mnie, 


wiesz mamo... 


PANI PREZES i S-XA 


Powieść obyczajowa 


W domu zastał Ćwieczek niewesołą nowinę. Nadeszło 
mianowicie pod jego adresem pismo od prezeza Sadu Qkrę- 
gowego, kiórym cofano mu przyznaną przęd tygodniem nomi- 
nację na aplikanta sądowego. 

Sprawę tej aplikacji załatwił synowi swego pupila, $. p. 
sierżanta Ćwieczka, major Turawski, przed swym wyjazdem 
do Paryża. Koszlowało poczciwego majora nie mało trudów, 
zanim wyjednał dla Kazika nominację tę, dzięki posiada- 
nym stosunkom i znajomościom. Odmawiało majorowi wie- 
lu przyjaciół interwencji w tej sprawie, gdy im protektor 
młodego „wywrotowca* lojalnie wykładał, kto zacz jest ów 
młody, jakie ma kwalifikacje polityczne i jakie grzechy na 
sumieniu. Obawiano się kompromitacji, posądzenia o posia- 
danie kontaktów z zakazanym ruchem, podejrzenia o sprzy- 
janie obazuwi. reprezentowanemu przez młodego Ćwieczka. 
Ale major był uparty. Postanowił, że się Kazikowi wvstara 
o tę aplikację i wystarał się. Poruszył wszystkie sprężyny, 
wciągnął w tę sprawę cały szereg znajomych, aż na swoim 
postawił. I wyjechał do Paryża spokojny o Gwieczka, w po- 


emin speluiapeso obowiązku <obge penie) tieżyjacego 


| 


niech się mama nie martwi. 

= A eo. synku? — pytała trochę zatrwożona Świeczko- 
wa. Przygoiowywała właśnie jedynskowi czystą bieliznę 
i wodę do mycia. — Przebierz się Kaziu, bo tak czuć tą paką 
od eiebie. 

— Ale niech się mama nie martwi. Bo — widzi mama +- 
to i lak było do przewidzenia. A radę sobie jakoś damy. Otóż 
dąstąłem list, że mnie z tej aplikaniury fiut! — wylalt... 

— Wyłlali? — powtórzyło matczysko machinalnię. 

— Tak, na zbity pysk. T zasępił się chłopak, bo była ta 
jednak dla niego niespodzianka. Oswoił się z myślą, że bę- 
dzie aplikował, dostanie te tam sto kilkadziesiąt złotych i nie 
myślał nad innymi środkami zdobycia warunków bytu dla 
siebie i starej małki. 

A matka, widząc tę troskę jedynaka i poruszona w ma- ` 
cierzyńskim sercu, tłomaczyła Kazikowi gorąco: 

— 0, wielka tam bieda. synku! Żadne zmartwienie. Mo- 
że i lepiej, bo tak sobie myślałam nieraz. jakby to było, gdy- 
hyś ty był sędzią i przyszłoby ci sądzić twoich kolegów=napo- 
dowców. Co synku, co? — rada była z argumentu. 

Uśmiechnążł się Kazik. 

-— Ale mamo! Zanim ja sędzią zostanę, my juź będziemy 
rządzili, a moi kaledzy. ani ja, nie będziemy po sądach włó- 
Gaj aa to, że Polskę kochamy.. Tymczasem m4 cofnięcie 


— Mój Kaziu! A czyż to zaraz sędzią musisz być? Do- 
staniesz aplikanturę u któregoś z naszych adwokatów — ty» 
lu ich przecie jest i chętnie ci tę przysługę wyrządzą. Nie 
tylko to dla ciebie jest ważne, ale i dla sprawy. Pomyśl, ilu 
jest żydów w adwokaturze. Wszyscy przecie muszą kiedyś 
się wynieść, — jakież to wtedy możliwości dla energicznych, 
młodych i zdolnych adwokaiów się odkr ` ! 

— Prawda, mamo! Ale przecież musimy jakoś żyć nara- 
zie, g nie wiem, czy dostałbym coś za apiikację u któregoś 
z nąszych adwokatów. Sami są biedni; za obronę naszych 
kolegów nic nie biorą. inne zaś sprawy w większości żydzi 
prowadzą. bo nie wszyscy jeszcze rozumieją. że żyda - ad- 
wokata do obrony Polakowi nie godzi się brać. ` 


— Kaziu! Że też ja pamięć tak tracę! Mówię tu z tobą pół 
godziny o różnych rzeczach, a nie mówię, że był tu wczoraj 
Olek Ferens. Wyjeżdża do Łomży i chce ci odstąpić korepe- 
tycję u tego jakiegoś tam fabrykanta. 80 zł. miesięcznie.Śvn 
ku! Toż to przecież kokosy... | 

— Mamuś! I dopiero to mówisz? 80 zlociszów złapię jakąś 
drugą, za 50 ; >wiedzmy—ph*' To i będę mai? tvle.co za pli 
kanturę. Hurra! — Schwycił uradowany matkę w objęcia. — 
Mamciu! Myję się i zaraz idę do Olką, Ppczeiwy chłopi Że 
też Q mnie pomyślał!.. ` 

(D. c, zj 
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Tajemnicze tło projektów małżeńskich 


króla Anglii i p. Simpson 


Już; niebieskich 


(Korespondencja własna „ABC*) | 
Znajomość Wally Simpson z | 
królem Edwardem VIII trwa 4 
lata. W ciągu tego okresu p. Simp 
son zdołała osiągnąć taki wpływ 
na króla, że towarzystwo jej by- | 
ło dla niego  niezastąpibnym. 
Początkowo oboje państwo Simp“ 


soń' byli zapraszani do pałacu | 

1 IEEE] | 
va = 

Polemika 


i 


Wynalazczy geniusz ludzkości 
sprawia cuda i wkrótce zaiwaczy 
nawet stąrość. Oto przykład: 


Nieostroźny zastrzyk 


Staruszkowie z „Czasu”, popi- 
jając eliksir młodości, otrzasnęli 
się z dawnych wierzeń i wiado- 
mość o poparciu Labour Party 
(angielskich socjalistów) dla za- 
miaru króla Edwarda wzięcia za 
żonę p. Simpson, zamieszczają pt. 
„Opinia kraju popiera stanowi- 
ska króla”. Piszą z radością: 

Przewódca Labour Party, Wedge- 
wood, otrzymał dzisiaj rano kilka- 
dzięsiąt listów i depesz z gratulacja- 
mi z powodu wystąpienie jego w 
izbie gmin, Jak wiadomo Wedgewood 
riożył wczoraj w izbie gmin wniosek, 
w kiórym podkreślał, iż izba gmin 
pragnie za wszelką cenę uniknąć 
ahdykacji króla Edwarda. : 

Ungis konserwatyści byli mo- 
narchistami i mezalians królew- 
skt uważalihy za skandal, dziś 
poparcie partii pracy, należącej 
do II Międzynarodówki, nazywa- 
ją-„opinią kraju". Podejrzewamy 
konserwatystów z „Czasu”, że za- 
stęrzyk z preparatu, znanego pod 
nazwą „,Konserwa łódzka” zasto- 
sowano zbyt nieostrożnie. Dawka 
była za silna. 


Zyromaczenie 
antysemickie 
Pisma żydowskie wciąż oma- 
wiąją inauguracyjne zebranie 
Sejmu i nie mogą się nadziwić 
raszłym zmianom. „Nasz Prze: 


gląd" tak oddaje swe wrażenią: którzy czasem z tych czy owych twa Chyłonia — od Ministerstwą 
204 się stało owej nocy, że Sejm względów uciekają się do samo- | Rolnictwa 


No przyjął premiera, Kiórego go 
r& witął jeszcze 6 miesięcy temu. 
Montowane siły przeciwstawne, orga: 
nizowano obóz pułkownicze - konser- 
watywny, drażniono ambicje parin- 
męntarne posłów. organizowane ku- 
iuarową rewolucję. Wszystko to spa» 
lito na panewce, Skończyła się jedy- 
nie na ¿alach | dąsach. gminna 
nie wzniosia się do poziomu izby 
Gmia. Skończyło się na tgromadze- 
nia antysem'ckim. Poseł Hoppe, naj- 
wierniejszy kolega towarzysza Gu- 
stawa (Sławek), przeistoczył się w 
Konrada, 
Tak wiec instytucja przy ul. 
Wiejskiej doczekała się już stałej 
nazwy: zgromadzenie antysemic- 


kie. 


Woła na puszczy 


W tym nastroju poseł Sommer- 
stein wywodzi żałosne skargi: 

Wysoka izbo! Jako poseł żydowski 
wchodząc nu tę wysoką irybunę za- 
daję sobie pytanie: Po co? Czy ktoś 
słucha, czy ktoś mnie usłyszy? Czy 
ktoś choć pdrobinę spełni? Ale ubo- 
wiązek ciężki muszę spełnić — może 
przecie ktoś mnie usłyszy. słyszy, 
mnie ludność żydowska, która tyle ma, 
bólów, cierpień, tyle przeżywa mąk. | 


Po co? 

I my powtórzymy za czcigod- 
nym posłem. „Po co? Czy ktoś 
słucha?* Do ludności żydowskiej 
głos łatwiej dojdzie z okolic uli- 
cy Zamenhofa, niż z ulicy Wiej- 
skiej. Do tej swojej ludności P. 
Sommerstein woła dalej: 

Reprezentant młodego kierunku p. 
kolega Hoppe, był łaskaw dzisiaj wy 
jaśnić genezę zajść przeciwżydow- 
skich na wyższych uczelniach. Może 
po raz pierwszy w tym Sejmie pad- 
ły takie słowa. Nie było w tym Sej- 
mie dotychczas przeciwstawienia 
się awanturom uczenianym ze stro- 
ny członków tej Izby, ale poraż pier- 
wszy padły słowa usprawiedliwienia, 
wyjaśnienia, daje się ekspiację, abso 


lucję, rozgrzeszenie, a tym samym 
placet na dalsze prowadzenie tej 
sprawy, 


Placet na dalsze prowadzenie 
sprawy żydowskiej daje już nie 
Sejm, ani nawet jeden, lub drugi 
poseł, ale cała Polska. Coraz gło- 
śniej, coraz wyraźniej. Ci, którzy 
kiedyś sobie w chwilach zwątpie 
nia zadawali pytanie: poco? czy 
ktoś słucha? — ci dziś już nie 
wątpią. Za to poseł Sommerstein 
zwątpił. 


Woiność, równóść, 


traterstwo 


Drugi poseł żydowski, dla od- 
miany, nie Sommerstein, ale Ru- 
binstein szuka dróg wyjścia: 

Dzisiaj podział ten jest  trojaki: 


dyktatura czerwona, dyktatura bru- ! 


natna lub czarna i demokracja. My, ' 


żydzi, nie możemy się niczego spo- 


ówczesnego Księcia Walii. 
jednak w roku ubiegłym książę 
Walii w towarzystwie pani Simp- 
son przebywa w Tyrolu, następ- 
nie z nią razem odwiedza Wiedeń 
i Budapeszt. Pan. Simpson była 
jedną z nielicznych dam, które 


towarzyszyły królowi Edwardo- 
wi w jego niedawnej podróży 
jachteru do Dalmacji, Grecji i 


i Turcji. 


Wówczas to, w tej romantycz- 
nej wędsówce zapaść musiała ja- 
kaś decyzja. Po powrocie pani 
Simpson podjęła kroki rozwodo- 
we. 


„Narzeczońa”. 
Pani Simpson ma lat 41. Jest 
niewygoką brunetką o dużych 


Jo jest tak: 
Waszym. słowami 


W piśmie „Zaczyn*”, które ma 
być podobno organem  abliżonym 
do płk. Koca, znajdujemy dwie 
karykatury. Obie poświęcone są 
akademikom, ale nie literatury, , 
tylko tym z uniwersytetu. Należy | 
podziwiać małą pomysłowość ka- 
rykaturzysty, który nie znalazł w 
Polsce lepszego tematu do satyry. ' 
Jedna z karykatur przedstawia 
akademika, niszczącego laborato- 
rium chemiczne. Niewiadomo co 
te ma znaczyć. Nie popieraliśmy 
blokady, ale możemy objektywnie 
stwierdzić, że młodzież żadnega 
laboratorium mie niszczyła, zaś 
zniszczenie aktów  uniwersyiec- 
kich nastąpiło w toku „akcji noc- 
nej“ (od świec dymnych). Trud 
no więc o nie winić młodzież. 

Druga karykatura przedstawia 
studenta z łaską i pałką gumo- 
wą, na tle maszerujących oddzia 
łów wojska. Student oświadcza, 
że woli używać laski i pałki, niż 
służyć w wojsku. 


gdyż przecież w wojsku 
sami. studenci, 


sensu, 
służą ci 


obrany np. przed bojówkami ży; 
dokomuny. s» a 

Dziwić się należy, że w okre- 
sie wzmożonej akcji międzynaro- 
dówek ,Zaczyn* za najważniejsze 
zadanie uważa wykpiwanie mło- 
dzieży polskiej į to w sposób tak 
beznadziejnie... nieinteligeniny, 

Jakże tu poźniej można się 
dziwić temu, że w stosunku do 
całej sanacji miodzież oświad- 
cza jej słowami: „Nie trzeba nam 
od was uznania“ jt, d. 


Wojna „północna” 
na południu 


Jednym z najsmutniejszych o- 
kresów naszej historii hył okres 
wojny północnej z XVIII wieku, 
kiedy obce armie spacerowały po 
Polsce w najprzeróżniejszych kie- 
runkach i staczały na terytorium 
Polski zażarte walki, Dziś sytua- 
cja ta powtarza się na terenie 
Hiszpanii, 

Nadchodzą ciągłe wiadomości o 
tym, że pod Madrytem walczy 
22.000 wojsk sowieckich, że w 
Kadyksie wylądowało 6.000 Niem- 
ców, że włoskie łodzie podwodne 
blokują porty wschodniej Hisz- 
panii, że wreszcie flota sowiecka 
ma z Morza Czarnego przepłynąć 
na Morze Śródziemne. 

W tych warunkach los Hiszpa- 
nii nie jest do pozazdroszczenia. 
Staje się ona groźnym ostrąeże- 
niem dla tych wszystkich państw, 
htóre dotychczas nie potrafiły 
uporządkować swoich stosunków 
vewnętrznych j nie potrafiły do- 
szezętnie wytępić wpływów ob- 
cych agentur. 


E 0 TEGO  RE 


mach ustroju. Bolszewizm  unieei- 
wia nas duchowo, faszyzm zań ruj- 
nuje nas materialnie j politycznie. 
Jedyną naszą nadzieją i ostoją jest 
demokracja i wypływające z idei de- 
mokratycznych wolność, braterstwo 
i równość obywateli i ludów, 
Wolność, równość, braterstwo? 
Wydaje mi się, że skądś znamy 
te hasła. Czy to nie sztandar ma- 
sonerii? Czy nie pod tym zawoła- 
niem odbyła się kiedyś rewolucja 
francuska, a dzisiaj hiszpańska? 


Panie pośle Rubinstein! A, fe! . sprężyste, 
Kto widział mówić tak wyraźnie? | czały się 3 


Polityka i tłuszcz 


Znacznie zdrowiej dobierać się 
do polityki z tej strony, z której 
czyni to „Dobry Wieczór”, Włas- 
ny korespondent tego organu zaj 


muje się zatargiem angielskim o | Wygrzebać 
dziewać po dwuch pierwszych for. | panią Simpson ze strony — jak | pilniej strzeżone sekrety. 


oczach i 
nych rysach. W czym tkwi 
jej urok właściwie niewia 
domo. Nie jest bardzo pięk- | 
na, nie ma nawet czaru młodoś- 
ci. Jest natomiast podobno bar- 
dzo ambitna. Dla kariery rzuciła 
pierwszego swego małżonka, mło- 
dego porucznika pilota, wycho- 
dząc za mąż za bogatego Simpso- 
na, który był podówczas makle- 
rem na giełdzie zbożowej. Obec- 
nie otwarła się przed nią karie- 


wydat- 


i 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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no za królem wypowiada się nie- 
obecny w Londynie Llloyd Geor- 
gè. 
Nastrój Londynu jest królowi 
przychylny. Nastrój ten wywo% 
ływany jest sztucznie przez pew- 
ne czynniki, którym zależy wy- 
raźnie ną forsowaniu p. Simpson 


na tron angielski. Historię p. 
Simpson czynniki te stroją w 
poezję wielkiej miłości, która 


wzrusza tłum. 


Komu zaieży 


| niw Komisariatu Rządu w Gdyni, 


ra najwyższa. Nie dziwnego, że 
dąży do niej z bezwzględnym 
uporem. 


Londyn podniecony 
W Londynie nastrój podnie- 


cenia wzrasta, W lożach ofi- 
cjalnych panuje właściwie je- 


na tym małżeństwie? 

Czy istotnie tlem całej sprawy 
jest miłość, niezbyt uzasadniona 
samą osobą amerykanki? Coraz 
uporczywiej krążyć zaczynają w 
Londynie inne tłumaczenia. Pani 
Simpson, jak  donosiliśmy już, 


dnolita opinią. Przedstawiciele ma w swoich żyłach krew żydow- 
rządu i opozycji wypowiada- ską. Jasne jest zatym, że dostaw- 
ją się zgodnie przeciw mał: | szy się na tron angielski, mogła- 


żeństwu króla z podwójną roz-, by się stać pierwszorzędnym na- 
wódką. Jedynie Churchill staje w | rzędziem polityki „międzynarodo- 
obronie króla, a z nim niezależny | wych“ czynników, tymbardziej, 
poseł Labour Party, Wedgwood ij że jak dotąd objawiła wiele spry- 
radykał Kingsiey Martin. Podob- tu. St. N. 


m——— 
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wierność i czystość odrwarzania — selektywność, daleki zasięg — oszczęd. 


rę zużycie pradu. 
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IN nagre. jeśli w domu chcesz się bawić, musisz echo sobie sprawść {gios 
nik do detektorów echo O11-Ż) p. Halina C, — Włochy, S-eradzką 38. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE I RADIO-TECHNICZNE 
W WARSZAWIE ! 


Kryminalista — wodzem sanacji w Gdyni 


Jaskrawy fragment polskiej rzeczywistości | 


Gdynia, 5 grudnia wynagrodzenie za udział w posie 
dzeniach zarządu. 


—- 


Towarzystwo Budowy Osiedli 
w Gdyni, załeżone w r. 1931 „Pan prezes” 
przez głównego bohatera dopie:| Drugim osobnikiem, który zdo- 
ro zakończonego procesu Henry- ja} omotać Jezierowskiego, był 
ka Jęziorowskiego, było jedną 3 niejaki Bolesław Nowacki, zwany 
agend gospodarki miejskiej, grun ogólnie w Gdyni „panem preze 


s |ty pod ząbudowę otrzymało po sem”, właściciel cegielni, wytwa 
Karykatura ta nie ma żadnego zlikwidowaniu 


dawnych domen |rzającej lichego gatunku cegłę. 
państwowych Witomino, Redła-| „Pan prezes“ pierwsze kroki 
wo, Pogórze j części nadlęśnie- |pad morzem stawiał w Gdańsku, 
gózie na początku naszej niepod- 
wa i Reform Rolnych. ległości byl kierownikiem pol- 
Cały portfel akcyj jest w posiada | skiego ` urżędu emigracyjnego. 
Przyszedł tam a Zagłębia Dąbrow 
skiego, dzięki silnej protekcji w 
Warszawie, jako człowiek biedny, 
nie posiadający żadnych  zaso- 
mysłowiec budowlany, stworzył |bÓW. Już w r. 1920 na temat go- 
istotnie rzecz olbrzymią, która |Spodarki Nowackiego w Gdańsku 
mogłaby walnie przyczynić się krążyły sensacyjne wersje, dużo 
dó racjonalnej zabudowy pustkor Mówiono o nie pięknych spraw: 
wi j rozbudowy wielkiej Gdyni. kach, mających miejsce w urzę- 
Na początku działalności T: B. dzie emigracyjnym. Ginęły wiel- 
O. istotnie rozwijało skuteczną kie ilości worków z ubraniami, 
działalność, wybudowano na za. skrzyń z żywnością i t. d. Kto to 
mówienie szereg domków jedno- Sradł, nie udało się dotąd stwier- 
rodzinnych, dzięki czemu znacz. dzić, dość, że w r. 1921, gdy No- 
nie zlagodzone głód mieszkanio- |wxcki przyjechał koleją do Teze- 
wy. Jeziorowski jednak, o ile był | Wa, Sresztowano go, skuto w kaj 
i dobrym kupcem, o tyle człowie- , dany i odstawiono do więzienia 
kiem  bezkrytycznym i w miarę przy Sądzie Okręgowym w Staro- 
rozwoju T. B. O., dobierał sobie | gardzie. 

nie odpowiednich ludzi, A NIE ab EN 
PRZECIWDZIAŁAŁA TEMU raj" lat ciężkiego więz.en a 
KŻĘ RADA NADZORCZA, NĄ| Długo toczyło się mozolne Śle« 
KTÓREJ CZELE JAKO PRE- dztwo, wreszcie Nowacki otrzy- 
(ZES STAŁ URZĘDUJĄCY JESZ- mał ok. 10 lat ciężkiego więzie- 
CZE W GDYNI WICEKOMI.- | nia Z pozbawieniem praw. Bronił 
SARZ RZĄDU. Entuzjasta Jezio- |50 Za grube setki tysiący, a na- 
lrowski powierzył główne kierow. | STĘDD:e za miliony marek poil- 
nictwo techniczne inż. architek-| skich pewien wybitny, dziś już 
cie Włodzimierzowi Prochasce, |nie żyjący adwokat warszawski. 
w którego zdolności tak uwierzył, | W drugiej instancji karę obniżono 
że wmówił mu, iż jest jedynym |do 7 lat ciężkiego więzienia. na- 
w Gdyni urbanistą, Młody archi- | stępnie po uciążliwych stara- 
tekt, który walczył z trudnoście- | niach, za grubą kaucją, na którą 
mi materialnymi, szybko otrzą- |ż0na Nowackiego pożyczyła pie- 


Początek wielkiego dz:eła 


Jeziorowski, doświadczony prze 


| 
| 


== I o 


| gospodarką miasta, ŻE. 


| 


licy, został prezesem pierwszej 
rady miejskiej w Gdyni (stąd na- 
zwa „pan prezes“, chociaż daw- 
no nim nie jest)- i wreszcie 
komisarzem wyborczym na Gdy- 
nię, słowem — pierwszym w na- 
szym mieście portowym obywate- 
lem, od którego opinii zależało b. 
wiele 


Bajeczna kariera 

Na pustkowia gdyńskie ciągnę- 
ii wówczas z różnych stron lu- 
dzie, posiadający pieniądze, ce- 
lem osiedlenia się nad morzem i 
budowania domów. Nowacki każe 
demu oferował cegłę ze swej ce- 
Zielni, a chociaż byli i tacy, któ- 
rzy poznali się na lichej jakości 
tego budulea przymykali oczy, a- 
by mie narazić się wielce mogą: 
cemu „panu prezesowi*, Z cegły 
tej powstało dużo domów, wybu- 
dowanych zwłaszcza przez tutej- 
szych dorobkiewiczów, większość 
z nich stanowi dziś rudery. 

„Pan prezes“ wszedł do rady 
nadzorczej T. B. O., miał tu wiel- 
ki glos, bo zarazem był człon- 
kiem komitetu rozbudowy Komi- 
sariatu Rządu, często opiniował, 
komu przyznać lub nie przyznać 
pożyczkę budowlaną, a nie rzad» 
ko zależało to od tego, czy nowo 
budujący zaopatrzy się w jego 
cegłę. Jako nadzwyczaj wpływo- 
wy członek rady nadzorczej, omo 
tał dyrektora T. B. O., Jeziorow- 
skiego i stał się monopolistycznym 
dostawcą cegły dla tego Towarzy 
stwa, 


I obecne 

Od kilkunastu lat Nowacki z4 
siada w radach mięjskich Gdyni, 
wiedzie prym zawsze i Jest oso- 
bistością, tak silnie związaną z 
MIMO 
KOMPRONITACJI I ZLĘMA- 
SKOWANIA JEGO  DZ:ALAL- 


niędzy od litościwych Polaków w 
ral sute opłaty za stanowiska: 


1) głównego architekta, 2) wice- 
dyrektara T. B. O., głównego kie 
rownika budowy, ponad to przyj- 


, "Manor wypuszczo |  OŚCI W «a m CIĄGŁE 
no na wolność, Przez kilka lat u*; TEPI rac procy: | 
er e 4 ar | rzą awies nościach 
ział w Gdańsku į prowadził tam | zarząd T. B. O, a kilka członków 


subprzedstawicielstwo jednej z 
fabryk ciężkiego przemysłu że- 
łaznegu na G. Śląsku, Wreszcie 
w kwietniu r. 1926, czy to na 
skutex amnestii, czy tęż łaski — 
Aż j . |zwolniono go zupełnie, 
„by powiedział pan Zagłoba — nie| Teraz już Nowacki, który krzy- 
| politycznej i podpatruje ją wraz; czał, Że jest człowiekiem mate- 
z królem na jugosłowiańskiej pla rialnie nie zależnym, śmiało jeź- 
ży. azil do Polski i wkrótce osiedlił 
Z bliska, przy ostrym świetle |się w Gdyni, gdzie uprzednio ło- 
dziennym, kiedy słońce na plaży ope |na jego kupiła cegielnię z rąk 
rowało najsilniej, uroda mra. Sim: | Niemca, oraz willę į kilkanaście 


son nieco bladła, Pod warstwą kre- i 
U i pudru wzrok wktywaj cerę placów budowlanych ze starymi 
budynkami. 


wprawdzie wypielęgnowaną, ale jak- 
Módz sanecji 


mował roboty dlą swej firmy, 
prowadzonej z pewnym  inżynies| 
rem w Gdyni, oraz otrzymywał 


| 
W 
sał się z kłopotów, bowiem pobie 


by nieco przy więdłą. Znamionował 
wprawdzie lekki chód sportsmen- 


ją P 
K; pw A jatak 4 ena W kilka tygodni po całkowitym | zaś kontrolował komisarz, jaka 
ilnie — zgrozo! — fałdy |UWo!nieniu Nowackiego, wybuch- | walne zgromadzenie spółki. W. 
tluszczu. ły wypadki majowe, „Ssanacja' | komisarz urzęduje w Gdyni od 
i szukała wszędzie ludzi, którzyby sierpnia r. 1932, komisarz za 
! kuł n tak E 4 , yby p . b 3 
EC se Tow E przygotowali grunt do przysz- od lutego r. 1938. W tym czasie 


sprężyste i tłuszez powyżej bio- 


-z tych wyborów. Przezorny Nowac- 


ki, wiedząc, iż przy rządzie, któ- 
„Dobry Wieczór” umie zawsze |ry oparł się na przemocy,, można 
dojrzeć to, co najistotniejsze. 


spoć fałdów  naj:,nierską robotę sanatora, a popar- 


zarobić, rozpoczął w Gdyni pio” 


ty przez ludzi wpływowych w sto, nej adoracji. Czy nie można było 


zarządu lub rady nadzorczej tej 
instytucji, posądzonych siuszenie 
lub nie słusznie o spowodowanie 
katastroty T. O. B., złożyło swe 
mandaty do rady miejskiej, „pan 
prezes“ pozostał w niej.i dọ nziś 
należy. Był też przecie członkiem 
zarządy „rady grodzkiej” b. B. 
W. R.. więc miał plezy silne i ni- 
czego gię nie obawiał, 


Odpowiedz alność 


i omisariatu Rządu 
Nad działalnością T. B.Q i 
radą nadzorczą czuwał wičekomi- 


sarz Rządu, jako prezes, calość 


były już skargi na działalność T. 
B. O.. ale nikt na to nie zwracał 
uwagi i dopiero w lutym r. 1935 
ukrócono” dźfałaTiOŚć ` rozfzutną 
dobranego towarzystwa wzajem- 


sensacvjnv proces T. B.O. 
(Od własnego korespondenta ABC) 


wcześniej zatroszczyć się o tę 
instytucję? Jeżeli zarząd miastą 
nie ponosi odpowiedzialności za 
to, co się stało, to w każdym ra- 
zię proces T, B. O. wystawia Ko- 
miasariatowi Rządy smutne świa 
dectwo. 

Każdy teraz uchyla się od aĝ- 
pe 'adzialności, nikt nie ehce 
przyjąć winy na siebie, Przyklad 
taki dał pierwszy „pan prezes", 
który przezornie odwrócił gię od 
oskarżonych członków b. zarządu. 
z Jeziorowskim na. czele, zasa, 
dzonym na dotkiiwą karę 30 mie”, 
sięcy więzienia, 10.000 zl. grzyw- 
ny i 2.000 zł. na rzecz powództwa 
cywilnego T, B. O. 

Nowacki ną swoją obronę ga- 
przeczał w sądzie, jakoby jego 
cegła była nie dobra i na dowód 
przytoczył fakt, że Komisariat 
Rządu jeszcze dziś bierze z jego 
cegielni większe ilości. Sprawa ta 
wymaga Bzybkiegó i dokładnego 
barania, wiadomo bowiem, ża 
„pan prez i“ często przebywał 
w nocnych lokalach gdyńskich 
w tow "zyetv ie... i 

To zwolnieniu b. zarządu T. B. 
O. dyrektorem został p. Michalik, 
rrlorowany major z armii czyn- 
nej, człowiek może dobrych chę-' 
ci, ale nie posiadający kwalifika» 
cyj do prowadzenia akcji budo- 
wlanej. Za czynności swe pobie- 
ra oprócz dodatków — 1.500 zł. 
miesięcznie. Całą kwalifikacją p. 
Michalika jest to, że przez pe~“ 
wien czas był zarządzającym za- 
mieszkałymi domami T. B. O. — 
Brak kwalifikacyj przyznał pod“ 
czas procesu, indagowarny przez 
adwokatów. i 

T. B. O. należy uzdrowić, po- 
nieważ instytucja ta, dobrze kie- 
rowana. może miastu oddać wiel- 
kie usługi, — trzeba na czele po“ 
stawić takich ludzi, którzyby zna- 
li się na rzeczy i umiejętnie pro- 
wadzili ster T. B. O., posiadają- 
cego 'kilkfimihonowy majątek. ` 


Kolce bez cóż 


Lekcja historii 


Rubinstein tłe maczył sejmo 
wi, że powslanic listopadowe 
wywołali nieustraszeni żydzi. 
Powstańcy ginę'i na polach 
grockcioskich i  ostrołęcxich 
z okrzykiem: 

-— Chcemy braterstwa 
dami! 

W rzeczywistości żydzina 
Berkowicz, syn Berka Josele- 
wicza, zaproponował  Rządo- 
wi Narodowemu  utwcrzenie 
pułku żydows!iego. Rząd przy 
zwolit. Berkowicz nie zdołał 
w cigg: roku powstania zwer- 
bować ani jednego 
żyda. "abini i całe żydostwo 
ostra zganiłi niepoczytalnego 
Berkowicza: totr chce - ścią> 
gnąć na żydów represje Mo- 
skali! 

Nie ściągnął. Po upadku pe 
wstania tiumy Polłakór po- 
wędrowałe na Sybir ale — 
ani jeden żyd. (k). 


b 
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= ABC -- NOWINY CODZIENNE 


Ucisk mas pracujących w Rosji 
Haremy dygnitarzy pariyjnych - 


(Koresponden:|a własna „ABC”) 


Moskwa, w grudniu. 


W swym wystąpieniu w dn. 25) 
b. m. twórca nowej konstytucji so- 
autorytatywnie! 


wieckiej, Stalin, 
stwierdził, iż zadaniem jego niej 
było wprowadzenie do ustroju so- 
wieckiego jakichś nowych momen 
tów demokratycznych, lecz ujęcie| 
w normy prawne istniejących w 
ZSRR stosunków socjalnych i kla- 
sowych. Chodziło nie o reformy, 
lecz o stabilizację obecnego stanu 
w ZSRR., w którym istnieją, we- 
dlug Stalina, tylko dwie klasy — 
robotnicza i włościańska. Inne 
klasy społeczne znikły w ZSRR bez 
śladu. Powstało państwo roóbotni- 
czo - włościańskie, państwo ludu 
pracującego, w którym nie ma ani 
walki kasowej, ani nawet prole- | 
tariatu we właściwym tego słowa | 
znaczeniu. 

Idylliczne to ujęcie, oczywiście, 
w najmniejszej mierze nie odpo- 
wiada rzeczywistości. ` 


D.ktatura biurokracji 

Stalin przezornie pominął mii- 
czeniem. iż w ZSRR powstała no- 
wa klasa posiadająca -r klasa po- 
tężnej biurokracji, będąca główną 
podporą reżimu stalinowskiego. 
Obok niej powstaje inna jeszcze 
. klasa — arystokracji wojskowej, 
coraz bardziej emancypującej się 
na dawną modlę gwardyjską. I 
wreszcie — arystokracja partyjna 
oderwana od Klasy robotniczej i 
w swym wierzchołku zrośnięta z 
arystokracją wojskową i biurokra- 
tyczną, 

Na tym trójnogu — armia, par- 
tia, biurokracją — opiera się wła- 
dza Stalina nad klasą pracującą. 
Władza ta nie wypływa z woli lu- 
du pracującego, lecz została mu 
narzucona brutalną ij twardą prze- 
mocą. 

Cała sztuka rządzenia Stalina 
polega na zręcznym manipulowa- 
niu osłabianiu „wolą mas pracu- 
jących“ całkiem realnych postula- 
tów stojącej u władzy wojskowo - 
biurokratyczno =- partyjnej oligar- 

«chii. 


Oligarchla 

Jeżeli z tego punktu widzenia 
rozejrzymy się w ostatnich refor- 
mach Stalina, przekonamy się, iż 
zostały one wprowadzone wyłącz- 
nie w interesie panującej oligar- 
chii. Czy to wprowadzenie rang o- 
ficerskich i szytych złotem mun- 
durów w wojsku, czy to zastoso- 
wanie nieograniczonego różnicz-| 
kowania płac (inżynier ma prawo: 
zarabiać 100 razy więcej od robot- } 
nika), czy to bezlitosne tępieniej 
starych rewolucjonistów, walczą- 
. cych z wszechmocną oligarchią 
stalinowską, — wszystkie te re- 
formy mają jeden jedyny cel: 
wzmocnienie pozycyj nowej uprzy 
wilejowanej klasy, która zwycię- 
sko wyszła z zamętu rewolucji 
październikowej. 

Nic też dziwnego, iż klasa ro- 
botnicza na Zachodzie z coraz 
większą nieufnością spogląda na 
biurokratyczne posunięcia Stali- 
na, i coraz głośniej zaczyna mówić 
o „zdradzonej rewolucji“. Dezer- 
cja z szeregów partyj komunistycz 
nych na Zachodzie wzmaga się z 
każdym dniem. 

Dla klasy pracującej w ZSRR. 
pozostało tylko jarzmo, które nie 
stało się lżejsze wskutek przemia- 
nowania go na „obowiązek socja- 
listyczny”. - 


Wszechpotężny 


przedsiębiorca 
Robotnik w ZSKR stoi w obli- 
czu wszechpotężnego. monopoli- 
stycznego przedsiębiorcy — pań- 
stwa. Możliwaść polepszenia swe- 
go losu drogą przejścia do. innego 
warsztatu pracy jest wykluczona. 


Robotnik może odejść tylko za ze- 
zwoleniem biurokraty — dyrektora 
zakładu, ltóry postawi mu w pasz 
porcie rządową pieczątkę. Same- 
wolne odejście kwalifikuje się ja- 
ko dezercja z frontu pracy i jest 
karane pozbawieniem prawa za- 
robkowania na całym terenie Z, S. 


Í R. R. i 


W tej rozpaczliwej sytuacji ro- 
botnicy pozbawieni są obrony 
związków zawodowych, które pod- 
dane są przymusowemu zarządo- 
wi biurokracji partyjnej. Na żąda. 
nie dyrektora fabryki związek za- 
wodowy wyrzuci ze swych szere- 
gów każdego z robotników. Stary 
rewolucjonista, Tomski, sam były 
robociarz, będąc prezesem ZZZ, u- 
siłował bronić resztek samodziel- 
ności robotniczej. Doprowadzony 
do ostateczności i rozpaczy, ode- 
brał sobie życie. Obecny prezes 


ZZZ, typowy biurokrata i kreatura i 


Stalina, Szwernik, wykonuje po- 
słusznie każde zlecenie partyjnej 
„góry“. 


Haremy 


W tej sytuacji bezoronny robot- : 


nik zdany jest na łaskę każdego: 


zwierzchnika, — Od majstra do 
dyrektora. Gazety sowieckie po- 
dawały wypadki, jak niektórzy 
majstrowie j dyrektorowie potwo- 
rzyli sobie haremy z miodych ro- 
kotnie, stawiając je przed wybo- 
rem: albo * „dobrowolna zgoda“, 
albo wyrzucenie na bruk z „wil- 
czym paszportem“, a co zatym 
idzie — Śmierć głodowa. U jedne- 
go z tych kacyków sowieckich zna 
leziono notatnik, w którym on 
skrzętnie odnotował imiona kilku 
set miodych dziewcząt, kolejno 
zmuszonych przez niego do konku- 
binatu. 

Sytuację materialną robotnika 
sowieckiego zostawiamy tym ra- 
zem na uboczu, jako nie wchodzą- 
cą do ram iego artykułu. Zresztą 
jest aksjomatem ruchu robotni- 
czego, iż sytuacja prawna i mate- 
rialna klasy robotniczej są od sie 
bie współzależne i ro 
zawsze równolegle. Gdzie nie ma 
wolności pracy, gdzie nie ma na- 
wet zarodków ruchu robotniczego 
tam musi panować nędzą. 


Gehenna chłopów 

Sytuacja chłopa, batem żapę-- 
dwnego do gospodarstw kolekty- 
wnych, jest identyczna z sytuacją 
robotnika. Różnica polega na tym, 
iż dla chłopów nie ma nawet fik- 
cyjnych zw.ązków zawodowych, 
które posiada robotnik. Najlepszą 
ilustracją chłopskiej doli jest u- 
stawa, zabraniająca chłopom bez 
zezwolenia dyrektora kołchozu 
oddalić się nawet do pobliskiego 
miasteczka. Musi mieć specjalną 
„przepustkę“, okazywaną w mie- 
ście na żądanie milicji. Brak prze- 
pustki powoduje aresztuwanie i 
odstawienie „etapem“ do kol- 
chozu. 

W tym dziwacznym ustroju spo- 
łecznym. nie mającym chyba od- 
powiednika na całej kuli siem- 
skiej, partia komunistyczna utwo- 
rzyła prawdziwe „państwo w pań- 
stwie". Kierując całym gospodar- 
czym i Społecznym życiem kraju, 
komuniści korzystali ze swoistej 
eksterytoriainości, i za żadne 
przestępstwa — czy to służbowe, 
czy to kryminalne — nie odpowia- 
dali przed sądem. Podlegali jedy- 
nie władzy i jurysdykcji lokalne- 
go komitetu partyjnego. 

W tym średniowiecznym ustro- 


ju pierwszy wyłom zrobiła usta- dzi 


wa, wydana tego lata, głosząca, iż 
za przestępstwa kryminalne komu- 
nista odpowiada przed sądem zwy 
kłym, narówni z resztą obywateli. 


Dyktatura partii 


Konstytucja stalinowska, tak 


Wobec rezultatów swej polityki 


Woj. Józewski ma ustąpić 


W najbliższym czasie ustąpić 
ma ze swego stanowiska aługsiet | 
ni wojewoda wołyński, p. Józew- 
ski. Wojewoda Józewski prowa- | 
dził na tym stanowisku własną. 
politykę kresową, polegającą na! 


Pogłoski o dymisji woj, Józew- 
skiego znajdują uzasadnienie w 
tym, że polityka jego nie dała do: 
datnich rezultatów dla obozu sa- 
nacyjnego, zarówno przez współ- 
działanie z Ukraińcami, jak i 


zwijają się 


popieraniu ruchu 
Stworzył on m. in. własną partię go. Osoba następcy woj. Józew- 
polityczną, na której czele stał b. skiego nie jest jeszcze wymienio- 
poseł Pewny, W ostatnim czasie na. i 
został on usunięty z szeregów tej | 
partii. 


ukraińskiego. | przez niepoparcie żywiołu polskie 


| 
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szeroko rozreklamowana, pozosta-| gdy inna prasa, prócz komuni- 


wia nietkniętą glówną zasādę u- 
stroju sowieckiego: dyktaturę 
partii komunistycznej. Po szere- 
gu „ezystek“ partia liczy obecnie 
niewiele ponad 2 miliony człon- 
ków na ogólną liczbę 175 milio- 
nów ludności. Konstytucja sank- 
cjonuje dyktaturę tej społecznej 
grupy — najsprytniejszych, lecz 
daleko nie najlepszych. 

Nowa konstytucja sowiecka nie 
uznaje prawa strajków, ani wol- 
ności wyboru miejsca pracy. 
Wszystko pozostaje po dawnemu. 
Konstytucja w specjalnym arty- 
kule przewiduje, iż we wszyst- 
kich organizacjach — czy to spo- 
łecznych, czy innych — czołową 
roię mogą grać tylko komuniści. 
Partia komunistyczna jest jedyną 
partią legalną. Konstytucja za- 
brania tworzenia innych partyj, 
choćby nawet chłopskich lub so- 
cjalistycznych. 

Cóż wobec tego wolność wybo- 
rów, gdy wybierać można tylko 
komunistów? Cóż wolność prasy. 


s „-'Światło jupiterow wydobywa z jej twarzy wszystko: żar spoj! . 


| 


stycznej, nie istnieje. 


Szerokie masy pracującej Rosji 
139-cie lat temu dokonatcy wielkiej 
rewolucji w imię wolności. Roz-| 
wój wydarzeń historycznych za- 
prowadził je na manowce, do bez- 
nadziejnego impasu. Daleką jesz- 
cze drogę muszą one przebyć, póki 
uda się im złamać żelazną obręcz 
dyktatury biurokratycznej, żeru- 
jącej na nędzy i poniżeniu ucie- 
miężonego ludu. 


s zę 4 


na 


Polak milioner uciekł 


przed gangsterami z Ameryki 


'kier w obawie o życie, zlikwido- 
wa] wszystkie sprawy j za pasz- 
portem na nazwisko Georga Kam 
tora wyjechał do Kopenhagi. Os 
bawiając się jednak į tutaj wpły, 


Niedawno władze śledcze w sądami amerykańskimi w Polsce. 
Warszawie otrzymały z New-Jor: | Obserwacja przyjezdnych do- 
ku sensacyjny telegram policji pomogła do ustaleniu, iż w hote- 
amerykańskiej, donoszący o u- lu Briihla zamieszkał niejaki 
cieczce z Ameryki bankiera-mi- | Georg Kant.:, podobno przybyły 
lionera, który ukrywa się przed z Litwy- Śledztwo wykryło w dal- wów ganysterów wyjechał do Ło- 
szym ciągu iż rzekomy Georg twy, następnie do Litwy, skąd 
'Kamtor jest w istocie poszukiwa- wreszcie przybył do Warszawy. 
nym przez policję Jerzym Kur:s| : Tutaj miał zamiar zdecydować 
czyńskim, bankierem zbiegiym z wespół ze swym bratem jak uło- 
Ameryki. Dalsze badania ujawni- ży plany na przyszłość, jednak 


rzenia, biysk oczu, lśnienie zębów, odsłonionych w  drapieżnym 


uśmiechu”. 


Szczegóły znajdą Czytelnicy na str. 7-ej dzisiejszego 


numeru 


w reportażu p. t. „Karczma z jupiterami". 


Akcja hezhoż 

W Grudziądzu odbyło się ze- 
branie przedstawicieli 63 organi- 
zacyj społecznych, przeciwko bez- 
bożniczej agitacji prowadzonej 
przez nauczycielstwo. Powzięta 
rezolucja stwierdzą, że kilku na- 
uczycieli - bezbożników pozwalało 
sobie na wygłaszanie pogladów 
jaskrawo sprzecznych z duchem 
religijnym i narodowym. Wobec 
tego zebrani domagają Się usu- 
nięcia nauczycieli: Wieczyńskie- 
go, Karolewskiego i Kłysza, oraz 
wyrażają swoje oburzenie z po- 
wodu lekceważącego stanowiska, 
zajętego w tej sprawie przez in- 
spektora p. Leję. Zebrani stwier- 
dzili również, że delegowany do 
dochodzeń w tych sprawach wi- 
zytator okręgu szkolnego p. Go- 
decki nie umiał należycie spełnić 
swych obowiązków, bagatelizując 
sprawę i odwracając kierunek do- 
chodzeń. 

Rezolucję tą delegacja wręczy- 
wojewodzie pomorskiemu. Bę- 
e ona również przesłana mini- 
strowi W. R. i O. P. oraz kurato- 
rowi okręgu szkolnego poznań- 
skiego. 

Równocześnie w Tucholi Ogni- 
sko Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego wpaja dzieciom wyraźnie 

luźniercze zasady, jak np.: 

1) nie wierzę w Boga, 

2) dobrze, że w Hiszpanii palą 
kościoły, 

3) u nas powinno być to samo, 

4) trzeba raz skończyć z ba- 
jeczkami o cudach, 

5) nie będzie w Polsce lepiej, 
dopóki się wszystkie monstrancje 
w Wiśle nie utopi, a biskupów 
obleje smołą i zrobi z nich żywe 
pochodnie. 

6) Poiska obecna nie będzie już 
więcej przedmurzem chrześcijań- 
stwa. 

Ta, wyraźnie komunistyczna To- 
bota Związku Nauczycielstwa 


ła 


| 


raźnej oceny w wyroku w sprawie 
„Płomyka“, stanowisko społeczeń- 


stwa polskiego jest zdecydowanie j ne? 


ły sensacyjne szczegóły ucieczki 
Kurczyńskiego z Ameryki. 


Jerzy  Kurczyński wyemigro- 
wał w 1916 roku jako młody chło 
pak do Niemiec. W krótkim cza- 
sie zdobył majątek i stał się po- 
siadaczem dużego domu bankowe 
go. Chcąc jednak rozszerzyć te- 
ren pracy, wyjechał do Ameryki 
i tu powiększył swoje kapitały, 
zakładając poważny dom banko- 
wy. r 

Szczęście w małżeństwie nie 
szło jednak w parze z powo''ze- 
ię finansowym. Żona Kurczyń 
skiego wystąpiła bowiem do sądu 
o rozwód a równocześnie zażąda 


ła wypłacenia jej alimentów, wy-, 


noszących wysokie sumy. 

Zatarg małżeński wykorzystali 
gangsterzy ofiarując  Kurczyń-, 
skiej pomoc w tzyskaniu odszko- 
dowania. | 

Gangsterzy zaczęli domagać 
sie sum tak energicznie, że ban- 


Z. N. P. agituie 


nicza mouczycieis wn na Pomorzu 


wrogie tej akcji — na cóż więc — 
pytamy — czekają władze szkol- 


Nowy Fo.ski stawiacz min „G R Y F” 


W porcie francuskim Havre, odbyło się w obecności szefa kie- 
rownictwa polskiej Marynarki Wojennej kontradmirała Świrskiego 
uroczyste spuszczenie na wodę nowego polskiego stawiacza min, 


ochrzczonego nazwą „Gryf“. 


Reprodukujemy rysunek, przedstawiający stawiacza min, „Gry- 
fa". „Gryf“ posiada wyporność ponad 2.200 ton, długość 103 m, 
szerokość 13 m 50 cm, oraz głębokość zanurzenia 8 m 50 cm. 


80 gr. za calo 


Z w 


Okolice Makowa Podhalańskie- 
go znane są jako siedziba chałup- 
nictwa hafciarskiego. Przedsię- 
biorcy w tym dziaie, wyłącznie 


żydzi, w okropny sposób wyzysku- 
E O= 


B. burmistrz przemycał 


marcepan 

Strażnicy celni w Piekarach 
Śląskich pochwycili niejakiego 
Michacza, który usiłował 
nieść przez granicę dwa kilogra- 
my marcepanów. Michacz był w 
swoim czasie burmistrzem w Tar- 
nowskich Górach. Osadzono go w 


prze. 


Polskiego, doczekała się już wy-l areszcie. 


dzienną prace 


yzysku i nędzy Polaków 
powstają żydowskie fortuny 


ja pracownice, dorabiając się w 
ten sposób ogromnych majątków, 
Za dosłownie całodzienną pracą, 
trwającą od świtu do wieczora, 
1 zł. W Makowie nie ma ani jed- 
rego przedsiębiorstwa  haiciar- 
skiego polskiego, a tylko firmy ży 
dowskie przyjmując zamówienia 
z całej Polski, rozdzielają je miej- 
scowym  hafciarkom. Miejscowi 
chałupnicy noszą się z zamiarem 


| 


policja położyła narazie kres dal 
szym zamiarom. Obecnie zostanie 
zdecydowane zależnie od wyni- 
ków śledztwa czy Kurczyński zo- 
jstanie wydany policji amerykań- 
skiej czy też pozostanie w kraju. 


Poznańscy komun.ści 
szykowali się do wybor-w 


W ostatnim czasie władze śled- 
cze wykryły intensywnie działa- 
jącą organizację komunistyczną 
| na terenie Poznania. Komuniści 
i roźwijali specjalnie szeroką 'dzia- 
łalność w związku ze zbliżający- 
mi się wyborami do Rady Miej- 
skiej w Poznaniu. Wysunęli oni 
listę kryptokomunistyczną pod 
firmą „Związku obrony lokata- 
rów i sublokatorów”, na którefkfi. 
guruje cały szereg działaczy $to- 
munistycznych. 

Ta „intensywna praca" doznała 
jedmak przeszkód, gdyż w ostat- 
nich dniach władze śledcze prze- 
prowadziły szereg rewizyj osae 
dzając kilkunastu wywrożowców 
w więzieniu śledczym w Pozna- 
niu 


' Obciął żone nos 
Potworne objawy 


zazdrości 

W Sokoiówce w województwie 
stanisławowskim zgłosiła się do 
policji mieszkanka Jaworowa 
Ludoksja Rybeńczuk, zeznając, że 
jej mąż Fedor od dłuższego czasu 
znęca się nad nią w nieludzki spo- 
sób. Od miesiąca trzymał ją zam- 
kniętą w mieszkaniu, a ostatnio 
związał ją, a następnie brzytwą 
obciął jej koniec nosa, wybił kil- 
ka zębów i ostrzygł włosy. Przy- 
czyną tego nieludzkiego postępo* 
wania byio podejrzenie Rybeńczu- 
ka żony o niewierność małżeńską. 


Ciekawe zabytki 


cdsojano w Wilnie 

Podczas prac przy konserwacji 
ruin zamku na górze Zamkowej w 
Wilnie odkryto przypadkiem cie- 
kawe zabytki pochodzące zapew- 
ne z XIV wieku. Jest to mianowi- 
cie topór bojowy, groty żelazne 
do strzalów į wiele prymitywnej 
| ceramiki, a m. in. dzban z cieka- 
wą ornamentacją. Zabytkami za- 
opiekowało się muzeum archeo- 
logii prehistorycznej. 


Grobawiec skrzynk wy 
od<ry.0 w gnieźnieńskizm 

W Łubowie w powiecie gnieź- 
nieńskim podczas prac w polu 
odkryto grób  przedhistoryczny. 
Wysłany na miejsce cdkrycia 
przedstawiciel muzeum wielko- 
rolskiego stwierdził, że jest to 
grób skrzynkowy, pochodząty z 
okresu t. zw. kultury pomorskiej, 
900--700 lat przed Nar. Chry- 


1] 


zorganizowania spółdzielni, celem] stusa. Grób sziada się z kilku 
ukrócenia żydowskiego wyzysku. | dużych kamieni płaskich, twa- 
! Władze inspekcji pracy winny| rzących rodzaj skrzyni, w której 
zainteresować się tą skandaliczną| wnętrzu znajduje się 6 popielnie 
| sytuacją, wdrażając dochodzenia | kości zmariych oraz różne przed- 
przeciwko żydom wyzyskiwaczom. | mioty z bronzu. 


TYDZIEN W ILUSTRACJACHO 


SCE KEGĘ, 
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W Londynie spłonął słynny Cristal-Palace, zbudowany ze szkła i stali. Na zdjęciu zgli- 
szcza po pożarze. 


June Clyde i Kenneth Duncan -— para artystów anvielskich — w nowym f!lmie p. t, 
o „Make up". oaza * 4 


W kościele św. Jakóba w Toruniu po trzyletnich pra- 
cach konserwatorsk0-renowacyjnych, przywrócono ma- 
łowidła w presbiterium do pierwotnego stanu z XIV 
wieku, dzięki czemu całe presbiterlum stanowi jeden 
«w najcenniejszych zabytków gotyckiej Sztuki kościeł. 
nej, w tej części Europy. Zdjęcie nasze przedstawia 
jeden z odkrytych pod tvnkiem artystycznych fresków. 
z XIV wieku na sklepieniu presbrterium. 


Ww stynnej szkole Angielskiej w Eton rokrocznie odby- 
wają się rozgrywki rugby. które zawsze niezmiennie 
- emocjonują uczniów. 


W szpitalu św. Jana Bożego w Warszawie odbywa się wystawa 
prac umysłowo chorych. Oto jeden z eksponatów — ołtarz wyko- 
° ` nany przez chorego. : 


Nad Renem wykopano kości hipopotama, co dowodzi, że 
zwierzęta te żyły w czasach przedhistorycznych w Eu- 
ropie. 


W Bukareszcie wzniesiono z mar muru i gřanifn Łuk Triumfalny, 
klóregu buduwę rozpoczętu w E 1927. 
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, indyj ali j 13 bieżąc i iE pri 
Stisko polskie w paryskim salude lotniczym, Fakir dadyjsa Mup' Mishgijalih 'gtoduje ud 1I marca bieżącego roku, a wise prźedzła 


„ana. 
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De, Bohdan Babski 


Szachy, karty i matematyka St. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Urok hazardu porywa ludzi 


Epoka ujatwień 

Żyjemy w epoce, którą nazwać 
można epoką ułatwień, Podróże 
ułatwione, nauka ułałtwiona, mał- 
żeństwa ułatwione, życie ułatwiðs 
ne. Zazwyczaj 84% to surogaty pew 
nych zjawisk. Prześlizyujemy się| 
po powierzchni zagadnienia, byle 
bez wysiłku, byle bez natężenia 
woli. Chcemy zdobywać, barasz- 
kując. Chcemy korzystać szybko. 
Smakujemy dużo, lecz nie pize- 
trawiamy niczego. 

Jeśli okres ułatwień trwa, co 
zresztą, jest pewną formą cywili- 
zacji, to i nie tak prędko przemi- 
nie. Obecnie chodzi jedynie o to, 
aby przy 'ułatwieniach nie szach- 
rowano, aby dostarczano towaru 
wartościowego. Baraszkujcie so- 
bie, moi mili, ale niechże te figle 
zawierają piękno, dobro į prawdę. 
| 
| 


Romantyzm niedpięgów" 

Brydż... Epidemia psychiczna, 
Romantyzm niedołęgów. Ucieczką 
od rzeczywistości. Przyjrzyjmy 
się „człowiekowi, który na umow, 
ne „dwa karo" partnera odpowia- 
da triumfalnym „szlemik w bez 
atu". 

Oczy mu płoną. Ruchy stają się 
azybkie i pewne. Rozgrywka ura- 
sta do znaczenia jakiejś symbo- 
licznej wałki, w której zwycię- 
stwo wyda się przez chwilę kom- 
pensatą za doznane w życiu po- 
rażki, a klęska każe zapomnieć o 
rzeczywistych  Lroskach. Myślę, 
że nawet człowiek czynu, może 
znaleźć upodobanie w takiej 
transpozyeji wzłotów i upadków. 


Barwna ilustracja 


matematyki 

Go do mnie, to brydż interesuje 
mnie między innymi jako barwna 
ilustracja zasad rachunku prawe 
dupedobieństwa. Pytania czy kar- 
ty danego koloru  rozłożą się u 
przeciwników, lub czy mój mocny 
kolor spotka się z renonsem, na- 
bierają innego posmaku, gdy to- 
warzyszy jim element emocji, niż 
wtedy, gdy są przedmiotem czy- 
ata abstrakcyjnego rozważania. 
Zresztą brydż nie jest moją pa- 
cją; znacznie wyżej stawiam szą- 
ehy, ponieważ w tej grze nie pos 
noszę odpowiedziainości za cudze 
błędy i nie mogę nikomu przypi- 
sywać winy za własne niepowo- 
dzenia. 


Gra intelektualna 
- Szachy są niewątpliwie najwyż 


CENTRALA PIÓR WIE 


M. Zoszczenko 


Historia 


Niepotrzebna jest znajomość 
Kosji sowieckiej do stwierdzenia, 
jak żywy i pełen prawdy jest po- 
niższy opis przygód chorego. 

; R 


Mówiąc szczerze, wołę chorować 
w domu. 

Oczywiście, co tu mówić, w szpi- 
talu jest, być może, widniej | bar- 
dziej kulturalnie. Może nawet kalo- 
ryczność pożywienia bardziej brana 
jest tam pod uwagę. Ale, jak się to 
mówi, wszędzie dobrze, lecz w do- 
mu najlepiej. 

Ą do szpitala zawieźli mnie z ty- 
(usem brzusznym. <Domownicy moi 
myśleli, że w ten sposób ulżą mi w 
niewypowiedzianych bolach. 

W ten sposób jednak celu nie 0- 
aiągneli, dostał mi się bowiem jakiś 
szczególny szpital, gdzie nie wszy- 
stko mi się podobało. 

W każdym razie, ledwie chorego 
przyniosą, zapisują go do ksiąg. Pod 
czas tej czynności wpada mi nagle 
w oczy plakat tej treści: „Wydawa- 
mie zwłok od 3 do d-ej". 

Nie wiem, jak inni chorzy, ale ja 
%Ż zachwiałem się na nogach, gdym 
ten plakat przeczytał, Co najważ- 
niejsze, mam wysoką gorączkę, być 


A 
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szą postacią gry intelektualnej; 


Ilituję się nad bogami z Olimpa, | pują po przyczynach. 


którym nie śniło się o szachach. 


Uczta duchowa 

Chociaż pierwiastek matema- 
tyczny jest może obcy dla więk- 
szości czytelników — zechciejcie 
jednak przyjąć jako dowód przys 
jaźni moją naiwną chęć zaprosze- 
nia Was do uczty duchowej, do 
skosztowania przysmaków, który- 
mi się raczyłem. 

„Na przekąskę“ powiem Wam 
co wiem o historii tej nauki. Jej 
początki są zawarte w pracach 
Pascala, Laplace'a, Gaussa i wie- 
lu innych, ale w dzisiejszym zna- 
czeniu tego słowa rachunek praw 
dopodobieństwa został sformuło- 
wany przez Poincare'go, Borela, 
Miseta i nieżyjącego już genial- 
nego Polaka Smoluchowskiego. 

Gdyby nie było gry w kości — 
nie byłoby nauki pod nazwą: 
arachunek prawdopodobieństwa*, 

I w rezultacie dociekań nad 
istotą gry, a w szczególności nad 
pytaniem, czy szanse obydwu 
partnerów są jednakowe, powsta, 
fa wyżej wymieniona nauka, któ- 


ra ujmuje w pewne przyczynowe, 


prawa zjawiska 
padkowi. 


Przypadek i prawo 


Ostatnie zdanie brzmi paradok- 
salnie: gdyż, wypowiadając sło- 
wo: przypadek, tym samym przy- 
pisujemy mu coś, czego się nie 
da przewidzieć! Zaś w pojęciu sło 
wa prawo tkwi właśnie treść: coś, 
co się da zgóry przewidzieć, obli- 
czyć, coś, co się odbywać będzie 
według porządku tym prawem 
przepisanego — innymi słowy w| 
tym określeniu fakt 
przyczynowości, co się dą 


ulegające przy- 


ko łańcuch skutków, 


Ażeby dokładnie zrozumieć, na 
cżym polega różnica pomiędzy pra 
wem przypadku, to jest prawem 

„obejmującym zjawiska, które od- 


| bywają się w kolejności, której 


zgóry nie możemy przepowiedzieć 
— a prawem przyczynowości — 
podamy dwa przykłady: 

Prawo Newtona określa nam 
| związek funkcyjny pomiędzy ma- 
są, czasem i drogą spadania. W 
jakichkolwiek warunkach wyrzu- 
cimy kamień — zgóry przewidzieć 
będziemy mogli, kiedy on spad- 
,nie na ziemię. 


Orzeł czy reszka? 


A teraz wyobraźmy sobie, że 
zabawiamy się w „orła į reszkę". 
To jedno możemy przewidzieć, że 
pieniądz po wyrzuceniu spowro» 
tem spadnie na stół. 

Ale spróbujmy przewidzieć, ja- 
ką stronę okaże nam pieniądz po 
opadnięciu: orła czy reszkę. Oka- 
zuje się, że nie jesteśmy w stanie 
sformułować prawa, określające- 
go kolejność ukazywania się róż- 
nyeh stron pieniądza. 

Mówimy, że tuta* rządzi przy- 
padek... 


prawa 
prawdopodobieństwa 


| Prawdopodobieństwo uzyskania 
jakiegoś skutku po wykonaniu ja- 
kiejś czynności określa Laplace 
w taki sposób: 
stwo jakiegoś zdarzenia jest 


dla 


| 


które nastę” | dzi w krew. Im bardziej uregułos 


wane jest nasze życie —tym więk- 
sza tęsknota za grą przypadku. 
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(uda sztuki inżynierskiej 


Most przez Mały Belt 


(Według oficj 


YAN", 


alnych danych dyrekcji kolei duńskich) 
WAWAWAN 


Szkic orientacyjny mostu przez Mały Bełt 


Słynny most 


wspornikowy | roku 1930 przystąpiono do robót 


przez zatokę morską Firth of | fundamentalnych — wielce skom- 


Forthy w Szkocji, uważany słu- 
sznie za jedno z arcydzieł sztuki 
inżynierskiej, ma obecnie poważ- 
nego konkurenta do sławy, gdyż 
przed rokiem zgórą dokonano po- 
dobnie gigantycznej budowli ko- 
munikacyjnej w Danii. i 
Koleje żelazne, istniejące od 
wieku niemal na wyspach duń- 
skich, nie miały połączenia z sie- 


prawdopodobień: cją kolejową półwyspu Jutlandii. 


a to | Mamy tu na myśli połączenie sta- 
stosunek wypadków korzystnych łe, gdyż prom, 


istnienia tego zdarzenia do pa 
ogólnej ilości możliwych zdarzeń. paź 


kursujący od daw- 
przez cieśninę Bertu, acz po- 
nych rozmiarów, bo dźwigają- 


W zastosowaniu do pieniądza Cy na swoim grzbiecie cały po- 


istnienia naprzykład możnaby powiedzieć, ciąg. jest przecież zależny od 
ująć że: 1) Ukazanie się każdej z obu stanu morza i w sztormową po 


w zdaniu następującym: wszy- Stron pieniądza jest jednakowo Zgodę nie może pełnić swej służ- 
stkie zjawiska można uważać, ja- możliwe. 3 Prawdopodobieństwo by łącznikowej. 


1a mk EECC EZ EZ TOP RECZD 


ŚĆ 


C 


145 


ma 


choroby 


mówi, lekpom, zdziwił się temu, com 
mu powiedział į mówi: 

— Popatrzcie, ludzie? Chore to, led 
wię chodzi, omal mu para z ust nie 
idzie z powodu gorączki, a jeszcze 
— mówi do wszystkiego stosuje sa- 
mokrytykę. Jeżeli — mówi — wy- 
zdrowiejesz, co jest wątpliwe, to wte 
dy krytykuj, bo w przeciwnym razie 
wydamy cię rzeczywiście w tych go- 
dzinach, które tu są wypisane. A 
wtedy będziesz nas znał. 

Chciałem już sprać tego felczera, 
ale żem miał wysoką gorączkę, 39 i 
osiem kresek, więc  poniechałem 
sprzeczki. Powiedziałem mu tylko: 

— Poczekaj no, towarzyszu lekpomie, 
gdy wyzdrowieję, dobrze mi zapła- 
cisz za tę bezczelność, Czy — powia- 
dam — można w taki sposób odzy- 
wać się do chorych? Przecież to — 
powiadam — podcina ich siły moral- 
ne. 
Felczer zdziwił się znowu, że cięż- 
ko chory rozmawia z nim tak swo- 
bodnie i odrazu rozmowy poniechał. 
Znalazła się też i siostra miłosier- 
dzia: 

-— Chodźmy — powiada do mnie 
— do ośrodka obmywania, 

Ale przy tych jej słowach aż mię 


też może, iż życie resztkami tylko pokręciło. 


tli się w moim organiźmie, może na- | 


— Lepiej byłoby, siostro — powia- | 


wa 


a skok Moe Swist 


ukazania się każdej z stron pie 
niądza jest: 14. 8) Skutki powta= 
rzanych rzutów są od siebie nie- 
zależne. 


powiem, celowy układamy 
|jak 'rajwiększym 
leiaka Stu kart — 'tam nie może 
być mowy, abyśmy sobie 
ułożyć jakieś prawo, na 


dzieć kierunkowość gry. 


Urok przypadku 


Ludzie lubią hazard. To wcho- | 1923 — 1934 
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Historia projektu 
To też projekt- budowy mostu 
pomiędzy wyspą Fionią a konty- 


„,|nentem powstał jeszcze w ubie- 
Tasujemy Karty, to jest że tak głym stulectu. Zawierucha 


wo- 
je w jenna odsunęła jednak na lata 
nieporządku. zrealizowanie tego wspaniałego 


Gdzie zaś niema porządku przy dzieła. 


Dopiero rok 1923 uparmiętnił 


mog!i się otwarciem pierwszych kredy- 
podsta- tów w wysokości 50.000 koron na 
© wie którego moglibyśmy przewi-, roboty wstępne. W 


cztery lata 
później ogłoszono konkurs na 
projekt mostu. A czas był po te- 
mu, gdyż w ciągu dziesięciolecia 
ilość pojazdów 
przewożonych rocznie promem z 
Jutlandii na wyspę Fionię sk$- 
czyła z 30.000 na 185.000! Wiosną 


wyzdrowiejesz, kiedy tak we wszy-| żadnych dyskusjii naukowych. 


stko wścibiasz nos, 
Ww 
mię do wanny i kazała rozbierać się. 


Wtem kąpiąca się staruszka za- 


tym momencie zaprowadziła | wołała: 


— Bierzcież mię z wody — powia- 


plikowanych — a dn. 15 maja 
1935 roku dokonano uroczystego 
otwarcia tego największego w 
Danii cudu sztuki inżynierskiej, 
które pochłonęło okrągłą sume 
24.000.000 koron. 

Most dźwiga na sobie podwój- 
ny tor kolejowy i oddzielną jezd- 
nię dla samochodów. Pomiędzy 
głównymi  dźwigarami mamy 
prześwit 16.50 mtr, a ze- 
wnątrz dźwigarów chodnik na 
wspornikach, przeznaczony dla 
ruchu pieszego i rowerowego. 


Budowa filarów 


Największą trudnością do poko- 
nania było  fundamentowanie 
filarów na dnie Małego 
Bełtu. Wypadło zapuszczać skrzy- 
nie kcsonowe na głębokość do 30 
metrów! Potężne rozmiary keso- 
nów i długość skrzyni blisko 45 
m. i szer. 24 przy wspomnianej 
wysokości wykluczały : nieomal 
montaż ich na rusztowaniach, jak 
te się praktykuje przy kesonach 
rzecznych. Montowano więc keso- 
ny na specjalnej stoczni — po- 


dobnie jak okręty — aby je Ar metrów sześcienych N. 


PA E GR. 


stępnie spuszczać na wodę. Ana- 
logiczna metoda była stosowaną 
w Gdyni przy budowie żel-betono- 
wych skrzyń do falochronów por 
towych, Montowano te potężne 
kesonowe Skrzynie pułapem w 
dół, holowano jak barkę na miej- 
sce i obracano „do góry dnem“, 
poczem zatapiano keson na osi, 
wytyczonej dla odpowiedniego fi- 
lara. 

Nóż kesonu zagiębiał się w 
miarę świdrowania i podkopywa- 
nia dna w komorze, aż do -10 m. 
łącznie więc z 30 metrową głębią 
wodną dzieliło go 40 m od peo- 
wierzchni morza. 


Montaż przęseł 


Podobnie montaż przęseł  żelaz- 
nych był nie do pomyślenia ze 
zwykłych rusztowań: odbywał się 
con w powietrzu z wybudowanych 
na filarach konsoli zewnętrznych, 
podobnie jak przy budowie przę- 
seł mostów nad wodospadami 
(Niagara, Zambezi: i t p.). - Nar 
przęsła mostu «poszło okrągio 
15.000 ton stali oraz 6.000 ton że- 
laza do uzbrojenia żel-betono- 
wych kesonów. Betonu zużyto 
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A ona na to: 

— A może chciałbyś, żeby ci po- 
łożono w oddzielnej sali i postawiono 
koło łóżka wartownika, któryby od- 


Istotnie zacząłem się rozbierać, na. | da — bo inaczej sama zaraz wyjdę pędzał od ciebie muchy i pchły. 
| gle jednak widzę, że w wannie nadji wszystkich was tutaj rozniosę. 


|wodą sterczy już czyjaś głowa. Wi- 


Wobec tego zajęli się staruszką, 


dze wprawdzie niemal, że to siedzi |a mnie kazali rozbierać się. Póki zaś 
jakby staruszka, napewno z chorych. | rozbierałem się, napuścili gorącej wo 


Powiadam tedy do siostry: 
— Gdzieście wy mię, psy, przypro- 


1 


wadzili — do damskiej wanny? Prae- | sprzeczali się ze mną i we wszy- | 


dy i kazali zaraz wejść do wanny. 
Znając zaś mój charakter, już nie 


Zacząłem wołać, żeby zaraz przy- 
szedł naczelny iekarz, ale zamiast 
niego przyszedł ten sam  felczer. 
Byłem wtedy bardzo osłabiony. Io 
też, zobaczywszy go, do reszty stra- 
cilem przytomność. 

Myśę, że przyszedłem do siebie do- 


cie — powiadam — tu kąpie się już  stkim starali się potakiwać. Ale zato piero w trzy dni. 


ktoś, 
| Siostra na to: 


— Istotnie, siedzi tu pewna chora umyślnie, przez złość, podrzucili mi 
staruszka. Ale nie zwracaj na nią tak nieodpowiednią 


po kąpieli dali mi olbrzymią nie na 
mój wzrost, bieliznę. Pomyślałem, że 


bieliznę,  ałe 


żadnej uwagi. Staruszka ma dużą przekonałem się później, że u nich 
gorączkę i na nie nie reaguje. Proszę to normalne zjawisko. Tam mali cho- 
się więc rozbierać bez żadnego krępo- rzy z reguły nosili olbrzymie koszu- 


|wania. A my tymczasem wyjmiemy 
staruszkę z wanny i napuścimy świe- 
żej wody. 

A ja do niej: 

— Staruszka nie reaguje, być mo- 
że jednak, że ja jeszcze reaguję. To 
też — powiadam — jest mi wyraź- 
' nie nieprzyjemnie, gdy patrzę na to 
coś, co tam pływa w waszej wannie. 

Nagle wchodzi znów lekpom. 

— Pierwszy raz w życiu — powia- 
da — widzę takiego wymagającego 
chorego I to mu, arogantowi, złe, 
|i tamto się nie podoba. Kąpie się 
konająca staruszka, a on i o to na- 


ma może 400 gorączki į nie zwraca 


wet wisi na włosku, a tu oczy moje gam — nazywać to wanną, a nie na nie uwagi, a widzi wszystko jak- 


padaja na takie właśnie słowa. 
Powiedziałem też dv zapisującego 
mnie mężczyzny: 


ośrodkiem obmywania. Bo to i łat- 
wiej — powiadam — i podnosi cho- 
rego w ambicji. A w dodatku powia- 


— Cóż to — mówię — towurzyszu| dam — nie jestem koniem, żeby mię 


felczerze, wywieszacie 
name napisy? Przecie, powiadarn, 
czytanie takich rzeczy niebardzo od- 
powiada choryrh. , 

Felczer czyli, Jak się to obecnie 


takie ordy-| obmywać. 


Siostra miłosierdzia na to: 


by przez sitko. W każdym zaś razie, 
towarzyszu, widok twej osoby nie 
zatrzyma jej na tym świecie ani na- 
wet o pięć minut dłużej. Nie — po- 
wiada — wolę, gdy przywożą do nas 
chorych w stanie zupełnej niepaczy- 


wet ma pretensję. A tymczasem ona, 


le, a wielcy — zupełnie kuse. 

Zresztą mój komplet bielizny oka- 
zał się nawet iepszy od innych. Bo 
moja koszula miała znak szpitalny 
na rękawie, co nie psuło całości, na- 
tomiast inni chorzy mieli te znaki 
na plecach albo na piersiach, co bar- 
dzo obniżało godność ludzką, 

Że jednak moja gorączka wciąż 
wzrastała, więc na ten temat żadnych 
sporów nię wszczynałem. 

Ułożyli mię wreszcie w małej sali, 
w której jednak leżało około trzy- 
dziestu najróżniejszych chorych. Nie- 
którzy z nich byli najwidoczniej 
ciężko chorzy, inni natomiast powra- 
cali do zdrowia, Niejeden  gwizdał. 
Kilku grało w warcaby. Byli wreszcie 
i tacy, którzy tazi po salach 1, Sy> 
labizując, odczytywali, co napisane 
u wezgłowia każdego chorego. 

Mówię do siostry: 

— Możliwe, że trafilem do szpi- 


Siostra do mnie; 

— No, powiada, masz, towarzyszu, 
jakiś niespożyty organizm. Prze- 
szedłeś, powiada, przez wielkie pró- 
by. Przypadkiem położyliśmy cię ko- 
ło otwartego okna, a miimo to nawet 
zacząłeś wracać do zdrowia. A teraz, 
| powiada, jeżeli nie zarazisz się od są 

siadów, można ci będzie szczerze po- 
winszować wyzdrowienia, co nie tak 


i 
| 


Najkorzystuiej nabyc mozna w lirmie 
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swoje, znowu więc zacząłem wracać 
do zdrowia. Ale gdy doszło wreszcie 
do sprawy wyjścia ze szpitala, tyie 
sie nacierpiałem przy tym, żem zno- 
wu zachorował, tym razem nerwowo, 
Na tie nerwowym dostałem na skó- 
rze wysypki — były to małe prysz- 
czyki, lekarz orzekł: „Niech się to- 
warzysz przestanie denerwować, to 
i wysypka przejdzie z czasem“, 

A ja denerwowałem się wciąż dla- 
tego poprostu, że nie chcieli mnie 
puścić ze szpitala. Albo zapomnieli o 
mnie, albo mnie czegoś brakowało, 
to znowu ktoś nie przyszedł . nie 
mógł czegoś odnotować. Wreszcie zą- 
częła się w szpitalu wędrówka żon 
chorych, skutkiem czego personal 
stracił głowę. Felczer mówi: 

— Towarzysz ma tylko osiem dni 
spóźnienia, a już się pieni i gniewa 
i robi gwait. A niektórzy nasi ozdro- 
wieńcy już po trzy tygodnie czekają 


znów często zdarza się w naszym |na wypuszczenie i nic. 


szpitalu, 

A ja do niej: 

— Jakich tu macie chorych? Jakie 
mogą mi grozić choroby ? 

Siostra na to: 


Wkrótce jednak wszystko było w 
porządku į wróciłem do domu 

Żona do mnie: 

-— Wiesz, Piotrusiu. tydzień temu 
myśleiiśmy, żeś wybrać się na tam- 


— Jakby wszystkie, trafiłeś, tę ten świat, bo ze szpitala przyszło za» 


warzyszu, do takiej sali, w której 
przypadkowo są prawie wszystkie 
znane choroby współczesne. 
Wpadłem, oczywiście w rozpacz, 
lecz organizm mój nie uległ tym 
chorobom, bo dopiero przed samym 
opuszczeniem szpitala zachorowałem 
ną dziecięcą chorobę, bo koklusz. 
Siostrzyczka powiada: 
— Złapaieś ten koklusz, 


| niu niniejszego zgłosić się 


wiadomienie tej treści: po otrzyma- 
natych- 
miast po odbiór zwłok męża. 

Żona pobiegła do szpitala, 
ją przeprosili za pomyłkę, która 
przytrafiła się w księgowości. W 
szpitalu umarł ktoś inny, urzędnik 


gdzie 


| zaś pomyślał, że to ja. A tymczasem 


ja byłem wtedy zdrów. miałem tylko 
tę wysypkę na tle nerwowym. Po o- 


towarzy- | powiadaniu Żony zrobiło mi się nie- 


szu, 2 sąsiedniej oficyny. Mamy tam | przyjemnie, chciałem biec do szpita- 


| oddział dla dzieci. Napewno, przez 


la, żeby się z kimś wykłócić, ale 


tala wariatów, niech więc siostra mi, | nieostrożność, jadieś z talerza, z któ- | gdym sobie przypomniaj, jak to tam 
„— Chociaż taki chory, a przecie — talności. Wtedy przynajmniej MM powie. Ce roku — mówię — leżę | rego jadło chore na koklusz dziecko. | u nich bywa, to, wiecia. nie poszed- 


mówi — zwruca uwagę na wszelkie stko im się podoba, ze wszytkiego |w jakimś szpitalu, ale nigdy jeszcze ! Dlatego pochorowałeś sobie trochę. 
subtelności. Napewno — mówi — wie są zadowyleni i nie prowadzą z nami |nie oglądałem czegoś podobnego, 


i Naogół jednak organizm zrobił 


łem. 
Ale teraz choruję w domu. 
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Karczma z jupiterami 


scena 382. -- Dźwięk 320. 


W zakamarkach brudnego 
przedmieścia, w głębinach czar. 
nych kamienie wyrasta przed na 
szymi oczyma kolorowa karczma, 
jakby żywcem przeniesiona z kre 
sowej wiosczyny. 

Mała naftowa lampka, zawie- 
szona u powały, walczy z kłęba- 
mi dymu — równie bezskutecz- 
nie usiłują dwaj Szkoci dogadać 
się z kilkoma wieśniakami i 
zespołem cyganów, którzy wła- 
śnie dwa dni temu rozbili swój 
obóz na skraju lasu. 

Chociaż siarczysty mróz skrzy 
się tysiącem fantastycznych ry- 
sunków na malutkich okienkach, 
w izbie atmosfera jest gorąca, 
przesycona dźwiękiem szkianek i 
kufli. 

Karczma ma tylko trzy ściany... 
Jest po prostu sceną, stojącą po 
środku olbrzymiego atelier. 


Artyści 


Ludzie ze sceny czekają na pró 
bę. Ruszają się i przechodzą ko- 
ło nas. Jeden ze Szkotów wstaje 
pokazując spod rąbka  awojej 
kraciastej spódniczki okrągłe, to- 
czone kolana. 

— A wy tu czego chcecie, in- 
truzy? — powiada do nas. 

— Przyszliśmy zrobić repor- 
taż. Zobaczyć pana, mistrzu, prze- 
mienionego w reprezentanta an- 
gielskiego kapitału. 

Fertner Śmieje się przyduszo- 
nym Śmieszkiem i wykrzywia ko- 
micznie swoją okrągłą, czerstwą 
od szminki twarz. Po tym znowu 
wraca na swoje miejsce za kar: 
czemnym stołem i w chwilach 
wolnych od emabłowania uroczej 
wieśniaczki, kiwa ku nam kokie- 


teryjnie... kiełbasą.  Dzielnie se- 
kunduje mu w roli drugiego 
Szkota Orwid. 


W kulisach, wielkiej hali ate- 
lier plączą się dotychczas bez- 
czynnie artyści, chłopi w kożu- 
chach, statyści i  chórzystki. 

— Czekanie też jest pracą. I to 
męczącą — mówią nam przecią- 
gając zmęczone od bezruchu 
członki. Między nimi przebiega- 
ją tam i z powrotem ludzie z per 
sonelu technicznego:  dyżurni 
stolarzę, elektrotechnicy, monte- 
rzy. 
-— Jaki będzie tytuł filmu — 
pytamy reżysera Nowinę - Przy- 
bylskiego. 

— „Pan Redaktor szaleje" — 
opowieść o młodym dziennikarzu 
sportowym, który ma zamiar wy- 
dawać wielkje sportowe pismo. 

— A obsadą? 

— Brodzisz, Bogda, Fertner, 
Ćwiklińska, Orwid, Leitzkówna 
i trochę nowych twarzy. Scena- 
riusz napisał p. Zamojski, 

Kłótnia o fermate 

„Nawet j twój gniew 

Za serce chwyta mię, 

Bo tak mi weszłaś w krew, 

Tak bardzo kocham cię!“ 

— Nie, nie chcę tak! — krzy- 
czy  kapelmistrz, 


FABRYKA 
TRYKOTAZY 


nym akordem urywa orkiestra. 
— Fermata musi być na „bar- 
dzo“; 

— Nie, mnie się to nie podoba 
-— mówi Aston, — Zresztą spró- 
bujmy. 

l znowu łka na strunach skrzy. 
piec cygański romans. Zasłucha- 
ne chórzystki, kolorowe cyganki 
w czerwonych, długich bucikach, 
bawią się sznurami swoich ko- 
rali. A Aston Śpiewa: 

„Bo tak mi weszłaś w krew 

Tak b-a-a-ardzo kocham cię!“ 

— Głupstwo, głupstwo! Ni- ma 
Sensu ucinać krótko „kocham 
cię“. To tak, jakby to kochanie 
całe miało trwać krótko. 

Reżyser bierze w obranę „dłu- 
gą miłość“ Astona. Fermata zo- 
staje na „kocham“, 


„Helena się pali” 

— Helena się pah! 

— Czy Nurmi gotowy? 

— Przesunąć w lewo 14 j 28. 

— Dobrze, — długi przeciągły 
gwizdek dyrektora świateł daje 
znaš Q0 zgaszenia wszystkich ju- 
piteró w, 

Wielkie reflektory, jak grzyby 
siedzące na dachu starej karcz- 
my, mają swoje numery. Naj- 
większe i najwspanialsze jupite- 
ry ochrzczone są imionami, wypi- 
sanymi białą farbą na metalo- 
wych kapturach. 

— Skąd biorą się te nazwy: 
Mira, Fred, Piotruś, Helena, 
Nurmi? 

— Kiedy się film uda, po so- 
lidnej finałowej wstawie „chrzci. 
my* nowozdobyte jupitery... na 
czyjąś cześć. 

Reflektory - olbrzymy najwier- 
niejsze sługi filmowych operato- 
rów, są u nich w wielkiej esty- 
mie. . 
Ostatnia próba świateł już od- 
bywa się w ciszy, Na pamięć trze 
ba znać, w jakiej chwili i które 
światła mają rozbłysnąć. 


Stół gra... | 

Na scenie ostateczne 
towania. 

— Czy ten stół gra teraz? 

„Stół gra“ — patrzcie pań“ 
stwo! — myślimy — Jaką ważną 
rolę mają tutaj nawet martwe 
przedmioty. 

Na środek izby karczemmej 
wjeżdża czarna aparatura, łyska 
jąca szklanymi oczyma. Prowa- 
dzona wprawną ręką operatora, 
robi parę próbnych objazqbw -— 
teraz mierzy się odległoścś i wy- 
znacza trasę, pe której przem- 
knąć się ma później oko filmu. 
Od tej trasy nie może być żad- 
nych odchyleń ani zmian. 

Zaczynają się pierwsze próby, 
nieme gesty, przechyłenia głów, 
które muszą powtórzyć się przy 
zdjęciach w takich samych, wy- 
mierzonych granicach. 


Mixer 
Wysoko, u pułąpu, 


przygo- 


osłonięty 


niedokończo- belkami, zawisa metalowy mikro- 


Maksymiliana (hWaszczewsk ego 


W-wa ul. Puławska 71, tel. 937-71 


Wyrób ręke wiczek wełnianych, męskich, damskich » dziecinnych oraz wszelkich 


Pod światła 


artyku ów sportowych 
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U średniowiecznych obrazach 


y szółczesnym Abrahamie St.egl.tzu 
i innych sprawach 


Zaczęło się bardzo zwyczajnie. 
Ojcowie Augustianie w Krakowie 
nie mieli pieniędzy. Wiadoma 
rzecz — zakon ubogi, dotacje na- 
der skromne, ofiarność ludzka co- 
raz mniejszą, a potrzeby doczes- 
ne — wielce dokuczliwe. Rada w 
radę, postanowiono sprzedać 13 
obrazów średniowiecznych z ko- 
ścioła św. Katarzyny, a mianowi- 
cie poliptyk św. Jana Jałmużnika, 
oraz trzy obrazy gotyckie. 

Jak dotąd, wszystko w porząd- 
ku. Obrazy miały przejść na rzecz 
Muzeum Narodowego w Warsza- 
wie, a więc w posiadanie insty- 
tucji poważnej ı dającej rękojmię 
należytej oceny zabytków. A i 
proponowana suma 35.000 zł. też 
nie była do pogardzenia. i 


Przypadkowy 
przechodzień 


łową listopada (cytujemy według 
komunikatu „Tow. Miłośników 
Historii i Zabytków  Krakowa') 
doniósł wydziałowi Tow. Miłoś- 
ników Hist. i Zabytków Krakowa 
pewien przypadkowy przecho- 
dzień o wywiezieniu kilkunastu 
obrazów po zapadnięciu zmierz- 
chu z kościoła św. Katarzyny. 
Natychmiastowe dochodzenia wy- 
kazały, Że dotyczy to ll-tu obra- 
zów z cyklu Męki Pańskiej i 2-ch 
obrazów średniowiecznych. Z po- 
za cyklu, które wywieziono da 
prywatnego mieszkania Abraha- 
ma Stieglitza. Wówczas prezes 
Towarzystwa zwołał zebranie wy- 
działu, celem zastanowienia się, 
jakie stanowisko w tej sprawie 
należy zająć. 


Abraham $Stlegiftz 
Wiadomo, jakie były skptki te- 


fon. Drugi, na długiej żerdzi, jak 
studzienny Żuraw, stoi na prze- 
dzie, czerpiąc ze sceny dźwięki 
dialogów, jak wodę ze studni. 
Trzeci mikrofon wisi już w ku- 
lisach, tam, gdzie grać będzie 


nieobjęta ' filmem orkiestra, 
wzmacniająca tony scenicznej 
kapeli. E 


Tony orkiestry, słowa przela- 
tujące nad sceną, złowione mi- 
krofonami, łączą się i mieszają, 
wpadając po długich sznurach 
do kabiny mixera. Oszklona ka- 
bina odseparowana od wszyst- 
xich innych szmerów, chwyta tyl 
ko to, co ma po tym dźwięcgyć na 
filmie. Mixer nachylony nad pul- 
pitem, przesuwa „heble”, regulu- 
jąc natężenie głosu, i brzmienie 
orkiestry. Raz wyrzuca na pierw- 
szy plan dialog, później znów 
przelewa na taśmę filmu rozgwar 
izby, by wreszcie oddać głos in- 
strumentom. Sam musi być arty- 
stą wrażliwym na tony, na melo- 
dię. rytm i harmonię wszystkich 
dźwięków. 


Kręcimy I Cisza! 

Ochrypłym głosem skrzeczy sy- 
rena. Zapalają się sygnały Świetl- 
ne. 

— Kręcimy! Cisza! 

Pratują razem mikrofony i a- 
paratura zdjęciowa. W martwej 
ciszy po sygnałach, stychać dre- 
wniane  klaśnięcie. To Śmieszny 
drewniany rewolwer, „Klaps“ 
czarną tabliczką strzela w oczy 
aparatu numerem sceny. Jedno- 
cześnie pada jedno słowo: 
„Dźwięk 320!“ 

Taśma dźwiękowa i film utrwa- 
lają podane numery, po to, aby 
później przy synchronizacji mo- 
żna było złączyć nieomylnie dwie 
wiążące się sceny. 

Ludzie na scenie zaczynają mó 
wió. Wąsate chłopiska, w ciężkich 
kążuchach, baby w krasnych 
chustkach | kraciaści Szkoci — 
wszystko żyje teraz życiem naka- 
aanym przez film i reżysera. Apa- 
rat uwija się po scenie, przechy- 
la się, zbliża i oddala od twarzy 
i postaci ludzkich. Przytulony do 
niego, jak część nieoddzielna, o- 
perator nachyla się i przegina ra- 
zem z nim. 

aZ nimi kocimi ruchami sunie 
po scenie reżyser. W ciszy bez 
słów daje znaki na migi arty- 
stom. On teraz gra za wszystkich. 
Od ruchu jego rąk zależą ruchy 
całego tłumu. wszyscy ludzie na 
scenie są jego Żywym narzędziem. 
Tym narzędziem tworzy tętniący 
życiem obraz, Uwaga napięta do 
najwyższych granie, spostrzegaw- 
czość wyostrzona tak, aby żaden 
DN liwa WA ROWÓ CZE 


Piloty 
wizytowe 
« wykwintne 


„PIONIER” 


Marszałkowska IH 


żarł się z Warszawą, wynikł skan 
dał, nastąpiły, demonstracyjne dy- 
misje, posypały się wzajemne o: 
skarżenia, aż wreszcie, jak wia 
doma, obrazy zakupił krakowski 
magistrat za pośrednictwem an- 
tykwariuąza p, Abrahama Stie- 
glitza. : 


Sprawa, oczywiście, nieprzy- 
jemna, zadrażnienie niepotrzeb- 
ne, sposoby przeprowadzenia 
transakcji zgoła niepoważne —- 
bowiem nader żywo przypomina- 
jące powieść kryminalno - detek- 
tywistyczną (Kraków ma specjal- 
ną  predylekeję do „detekty- 
wów“). 


Cztery czynniki 


Ale jeśli odrzucimy wszelkie 
cireconstances occasionalles po- 
zostaną cztery główne czynniki: 
1) dwa pokłócone ze sobą muzea, 
2) jeden zakon Augustianów, 3) 
13 obrazów średniowiecznych i — 
4) jeden współczesny Abraham 
Stieglitz. 


Trzy pierwsze 
miksturę bardzo 


czynniki dają 


| 
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szczegół, najdrobniejszy ruch czy 
dźwięk nieprzewidziany, nie 
wkradł się na taśmy i nie zniwe- 
czył z trudem moniowanej cało- 
ści. Tłem do ruchów ludzi na sce 
nie i wplątanego między nich a- 
paratu jest muzyka. Cygański ro- 
mans wyciska obfita łzy wzrusze-| 
nia z oczu dwóch polską „mono- 
polka” zalanych Szkotów. 

— Widzita kumie, stare chłopy 
są, a płaczą kiej baby. 

— Wiadomo, babską  słabiznę 
mają. Chłopy są a w kietkach 
chodzą. 

Nad uchem Fertnera prymas 
cygańskiej kapeli wywodzi rzew- 
ne trele. 

— Stop! — przerwana jednym 
okrzykiem, rozpryska się cała sce 
na. Ludzie ruszają się w zamie- 
szaniu. 

— Co się stało? 

Aparat nie zdążł za tonami or- 
kiestry. Spóźnił się! 

Nie schwytał tyłe obrazów, ile 
mieł wyznaczonych melodią or- 
kiestry, został za nią w tyle. Ca- 
ła scena zaczyna Się na nowo. 


Janina Leiztkówna 

Pośród wysokich dekoracyj, w 
olbrzymiej hali atelier przecha- 
dza się nerwowym krokiem owi- 
nięta w barwną narzutę solistka 
następnej sceny, Janina Leitz 
kówna. 

—Czy pani ma wielką tremę 
przed dzisiejszym występem? 

— O tak. To prawie mój de- 
biut filmowy. Przed tym nakrę- 
całam kiedyś jakąś drobną scen- 
kę, ale to się nie liczy. 

— Przecież ma pani dużą ruty- 
nę sceniczną? 

— Tak, ale oczy aparatu, to 
zupełnie coś innego, niż rozkrzy- 
czany oklaskami tłum. Na scenie 
wszystko jest odrazu wiadomo. 
Tutaj — Janina Leitzkówna za- 
myśla się na chwilę i rzuca py- 
tanie: — Jak to będzie? 

— Po przeszło półtorarocznym 
pobycie za granicą, przyjechałam 
na odpoczynek do kraju. Do War- 
szawy — jestem . warszawianką 
— powiada z dumą. — I złapali 
mnie do nakręcenia tego filmu. 

— Jak było za granicą i na fe- 
stivalu berlińskim? Może nam 
pani coś opowie? 

— Świetnie! Entuzjazm, z ja- 
kim przyjmowano w Berlinie, 
nasze występy,  przerastał naj- 
śmielsze nadzieje. „Krakowiak* i 
„Umarł Maciek* zrobiły furorę. 
Musiąno nas bronić „od tłumu, 
szalejącego na widowni z zachwy- 
tów. A w ogóle było wspaniale, 
codzień nowe wrażenia, nowe 
miasta, inni ludzie. Cudownie! 
Dobrze jest „włóczyć” się po ca- 
łym świecie. Świat jest taki pięk- 
ny! Ale niedługo już moja sce- 
na. Boże, jak to będzie? 

— Jasiu, nie bój się — dorzu- 
ca baletmistrz Koszustki. 

Maleńka, drobna Jasia, zmę- 
czona wieloma próbami, żegna 


się z nami i zasiada na scenie. | 


Czardasz 
W tłumie cyganek siedzi mil- 
cząca z przymkniętymi oczami. 
Ruchem dziecka drobną ręką u- 


kradkiem żegna się. | 
Scena 382. „Klaps“ i cisza. I 


Pierwszy akord orkiestry — 2 


miast czyni ją wręcz odstręczają- 
cą. 

Ojcowie Augustianie, kościelne 
obrazy i — Abraham Stieglitz — 
to doprawdy ze sobą nie powinno 
się łączyć. Bo przecież fakt, że p- 
Stieglitz nosi imię patriarchy, 
jeszcze go bynajmniej nie prede- 
stynuje do roli pośrednika pomię» 
dzy zakonem katolickim į Muze- 
um Narodowym. 

Przykra sprawa. 


Rachunek „za kulturalne 
oszczędności” 


Ta druga też. jest przykra. 
Choć pisma poświęciły jej zaled- 
wie parę wierszy druku, jest ona 
w porównaniu z poprzednią stok- 
roć ważniejsza. Oto krótka wia- 
domość podana przez jedną z 
agencji prasowych: 


„Na kulturę j sztukę (Domy 
Ludowe, biblioteki i zapomogi dia 
instytucji kulturalno - oświato- 
wych) wstawiły gminy wiejskie 
w całym Państwie na rok 1985 i 
1986 zaledwie 230 zł. Kwota ta 


nieprzyjemną, | posiada tak wielką wymowę, że 


Aliści — „na krótko przed pe-i go zastanawiania się. Krajków po-|ale zawsze znośną. Czwarty nato- |nie wymaga komeniazzy + 


ołodwa środki, . 
bez ktorych- mema- 
prania . 


ławy zrywa się tancerka. Rozwie 
wa się wokoło lśniący jedwab 
sukni, mienią się bransolety i na- 
szyjniki. 


Nad podłogą migają czerwone! 


buciki. Gibkie ciało przechyla się 
całe w gwałtownych przegięciach. 
Płacze czardasz, gna friska za 
friską, tancerka staje się sama 
dźwiękiem wyzwolonym w do- 
strzegalną postać, przemienioną 
w kształt i ruch muzyką. Każdy 
nerw, całe jej ciało żyje w tej 
chwili rytmem. W akordzie za- 
słuchania przycicha orkiestra. 
Tancerka zastyga w bezruchu. 

Mocniejsze od «słońca światło 
jupiterów wydobywa z jej twa- 
rzy wszystko: żar spojrzenia, 
błysk oczu, lśnienie zębów, od- 
słonionych w drapieżnym uśmie- 
chu. 

Czarna maszyna sunie teraz w 
stronę tancerki. Jak żarłoczny po 


twór, połyka jej całe ciało, karmi 
się każdym gestem i uśmiechem. 
Po tym wyrzuci to wszystko na 
biały ekran, w oczy tysięcy wi- 
dzów. Czy wówczas”na: ekranie © 
żyje prawda, prawdziwy wdzięk 
i uroda? O tym Janina - Leits 
kówna myśli z niepokojem... 

W zakamarkach brudnego 
przedmieścia, w głębinach czars 
nych kamienic, rodzi się nowa, 
świetlna bajka. Wyrasta z wysił- 
ków wielu ludzi, z wysiłków móz- 
gu i nerwów, w oślepiającym aż 
do znużenia świetle jupiterów. 
Znojne narodziny odbywaja się 
w ukryciu. Publiczność kinowa 
zobaczy tylko gładko płynące ob- 
razy wesołej komedii. 

Film rodzi się przez miesiące. 
O tym, czy żywot jego na ekranie 
będzie długi, nic jeszcze nie wia- 
domo. 


— 


REPREZENTACYJAY 
SAŁON — TELEFUNKEN 


FACHOWA OBSŁUGA 


JULIUSZ CABOCHE 6 C? 


Warszawa, AL. JEROQZOLIMSKIE 31, 


tel. Q0-34-05 j 


DOGODNE WARUNKI 
KONSERWACJA 


A właśnie, że wymaga. Bowiem | dorobku muzycznym ludzkości. 


jest to oszczędność naprawdę krót 
kowzroczna. Szkoły, drogi į mosty 
— to są rzeczy najpierwszej po: 
trzeby, ale kultura też nie „nie 
może być tylko od święta”. Dota- 
cje gmin wiejskich na kulturę 
Hiszpanii napewno nie przewyż- 
szały wydatków gmin polskich. 
Rachunek, który obecnie płaci 
Hiszpania, wystawiony przez 
Front Ludowy, zawiera pozycje 
zniszczonych zabytków kultural- 
nych, których wartość wielokrot- 
nie przekracza sumę dającą się 
wyrazić w trzech cyfrach 


Redukcja katalogów 


A teraz co innego. W katalo- 
gach muzyków niemieckich, wy- 
danych na rok 1936/87 brak zu: 
pełnie nazwisk kompozytorów ży- 
dowskieh. Między innymi brak 
nazwisk Joachima Raffa, a na- 
wet Saint Saensa. Mimo tego, w 
katalogach muzyków niemieckich 
pozostało wiele nazwisk, którymi 
Niemcy się szczycą j dzięki któ- 
rym muzyka niemiecka zajmuje 
nadal jedno z czołowych miejsc w 


W naszych warunkach trzęba 
byłoby zredukować katalogi muzy 
ków polskich do połowy, ale przy- 
najmniej tym. co by pozostało, 
moglibyśmy się naprawdę szczę- 
cić. 


Wie:kość na prowinej! 


Kazimierz Junosza - Stępowski 
na deskach „Cyrulika Warszaw. 
skiego”! Osobliwe zjawisko. To 
też oglądając go tam ma się wra- 
żenie, że do jakiś amatorski ze- 
spół prowincjonalny, złożony Ż 
dyletanckich „sil“, zorganizował 
ad hoc przedstawienie i ` uprosił 
znakomitego artystę o łaskawy u 
dział. Bo też Stępowski grą swoją 
odbija się od reszty zespołu tak 
jaskrawo, że aż — rażąco. 

Jego wizyta w Cyruliky nasu- 
wą różne domysły. Ale bądźmy 
dyskretni. Najwięksi nawet arty- 


| ści mają swoje fantazje j swoje... 


niepowodzenia.” 


wiat. 


RÓŻNE SĄ LOSU KOLEJE 


—— 


W jednym z ostatnich nume- 
rów „Robotnika* tow. M. Nie- 
działkow ski ogłosił manifest 
do narodu, że osobnę ławki dla 
żydów zagrażają Niepodległo- 
ści Polski. 
Towarzysz  Niedziałkowski 
podciągnął kołdrę pod brodę, 
poprawił binckle i ustawiwszy 
lepiej lampę na nocnym stoli- 
ku, przeczytał jes” ze do po- 
duszki o”'etnie dzie” uhc. T.ek- 
tura nie była przyjemna. 

W Hiszpanii swąd. Wszę- 
dzie na naszyck huzia. Hitler 
zwąchał się z Mikacem. Nawet 


Tak, takie jest życie... Ci ludzie |w sejmie „zory.nizowana re- 
otrzymują w spadku milion, a ja akcja faszystowska" zapuszcza 
łamię Sobie głowę nad tym, w ja- | Korzenie. 


ki sposób wyrazić im współczucie, 


Brykrer i Fibich | 


wa. ÒTEFPAN PIRITI i 


AL.JEROZOLIMSKIE "7 


POLECAJĄ: 
PALTA, KAPELUSZE 
SZLAFROKI, BONŻURKI 
BIELIZNĘ | KRAWATY 


Selan Fbtech 


KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 7. 


Drażliwa operacja 


Podczas dorocznego polowania 
w majątku hrabiego R. na Pomo- 
rzu zdarzył się fatalny wypadek. 
Jeden z myśliwych, człowiek krót- 
kowzroczny, pomylił się nieco, i 
zamiast do zająca, strzelił do swe 
go sąsiada. 


Ponieważ ów sąsiad stał wy- 


i 


— Do diabła — zaklął — i 
mówią, że bokcny są dobro- 
ziejstwem Polski. 

Bez entuzjazmu odłożył ga- 
zety i zgasił lampę. 


“gnito mu się, że idzie No- 
wym Światem. Idzie, idzie, aż 
tu, koło  _Wareckiej, widzi 
szyld: 5 | 

BAR GRZYWACZY 
Łysym wstęp wzbroniony 

Towarzysz  Niedzia?:owsi.. 
radrżał z oburzenia, 

— Cóż to za nietolerancja! 
— krzyknął, — Dlaczego ty- 
sym wstęp wzbroniony? 

Natychmiast wszedł do baru 
i śmiało ruszył w kierunku bu- 
fetu. Zauważyt, że wszyscy go- 
ście i służba mieli wspaniałe, 
puszyslie « zupryny. 

— Jeszcze — mruknął, po- 
ciągnąwszy nosem - olejkiem 
topolowym te 'grzywy sma- 
rują. 

— Większa. mniejsza? — 
spytał uprzcjmie szynkarz *v 
biatym kitlu, gdy towarzysz 


kręcony tyłem, cały nabój śrutu | Njedziałkowski stanął przy bu- 


ulokował się w części ciała, któ- 
rej nazwa cieszy się wyjątkową 
popularnością. 

Rannego odprowadzono do leś- 
niczówki i posłano konie po leka- 
rza. 
chirurg ułożył pacjenta na ławie, 
rozebrał go odpowiednio i zaczął 
wydłubywać śruciny z pod skóry. 
W izbie było mroczno, polecił 
więc otworzyć okna na oścież. 

Po pewnym czasie, zaabsorbo- 
wanego pracą chirurga zasko- 
czył nagle okrzyk za oknem: 

— QOdsunąć się! Dajcie i innym 
popatrzyć! 


Na dziedzińcu, pod otwartym 


' oknem, stała zwarta ciźba ludu. 


Złamany bilem 

Rodowity Szkot, John Mac Lau 
ghlin położył się spać o godzinie 
dość wczesnej, aby zaoszczędzić 
na świetle. To samo zrobiła jego 
małżonka. 

Nazajutrz rano John wchodzi 
do sypialni swej żony i stwier- 
dza, że niewiasta nie żyje. Ot, ci- 
cho zgasła w ciągu nocy. 


fecie. 

— Ani mniejsza, ani więk- 
sza — odpowiedział ostro 
dzielny socjalista, — tylko 


chciałbym wiedzieć, dlaczego 


Przyjechawszy na miejsce, |łysym wstęp wzbroniony? 


— Przecież pan ma piękną. 
czuprynę — zdziwił się gospo-| 
darz, — cóż to pana obchodzi? 

— Ja z ogólnohumanitlar- 
nych względów — krzyknął 
towarzysz En, — jakim pra- 
wem ograniczacie wolnych o- 
bywateli? Jest równość czy nie 
ma? Dlaczego łysym wslęp 
wzbroniony? 

— Takeśmy się tu umówi: | 
li.. — rzekł z ocięganiem fa- 
cet w białym kitlu. 

— Jakim prawem (akeście 
się umówili? 

— Łysi nas drażnią. Febra 
nas trzęsie, jak zobaczymy tys- 
ka. Po prostu cholera nas bie- 
Trze... 

— Jakim prawem? — krzy- 
czał coraz głośniej towarzysz 
N:edziałkowski, tłukąc laską o 
ziemię. — Cholera nie ma pra- 


Złamany bólem małżonek bie- | uny was trząść na widok łyse- 


gnie do kuchni i woła da służą- 
cej: 

— Mary! Ugotujesz dziś na 
śniadanie tylko jedno jajko! 


R portaż 


Pewien zdolny młodzieniec, któ- 
rego nazwiska nie ujawnimy, pra 
cuje w popołudniowej gazecie. 
Jego specjalnością są barwne re- 
portaże. 

Pewnego razu młodzieniec ów 


wybrał się do szpitala dla umy- 
słowo * chorych, gdzie zamierzał 
zebrać bogaty materiał. Uprze- 


dzono go, że z pacjentami trzeba 
postępować ostrożnie, najlepiej 
zgadzać się na wszystko i nie pro 
wadzić zbyt długich rozmów. 


— Zaczniemy do łagodnych ma- | 


niaków. — rzekł lekarz. I zapro- 
wadził dziennikarza do pawilonu, 
gdzie jakiś pacjent kreślił na pa- 
pierze figury geometryczne. 

Ujrzawszy gościa, matematyk 
wskazał na swój rysunek i za- 
gadnął: 

— Czy według pana należy 
przeprowadzić prostokątną? 

— Tak — krótko odparł dzien- 
nikarz, lecz w tejże chwili otrzy- 
mał tak silne uderzenie w szczę- 
kę, że zwalił się jak długi. 

A kiedy mieco ochłonął, rzekł 
do lekarza: 3 

— Panie doktorze, więc to był 
łagodny maniak? Jeżeli inni są 
mniej łagodni, to rezygnuję z dal- 
czych oględzin szpitala, 


| 
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go obywatela Republiki! Precz 
z ciemiężenie m... 

To jest sprzeczne z Konsty- 
iuejąq! Łysi mają takie same. 
prawa. jak grzywacze! Nie 


wolno. żeby was febra trzę- 
stal 
— Kiedy trzęsie! Jak babcię 


P ierwszorzędnej 
takosci KALKI, 
TAŚMY, ATRA- 
MENTY,: TUSZE 


ŁODC IKLEJE 
poleca 


FABRYKA „SŁOŃCE“ Spółka 


CHEMICZNA Z o. O. 


"WARSZAWA, UL. LUDNA 5 8, 'el.9- 53-58 
żądać wszędzie 


Podejrzany Ślad 


Do redak-ji jednego z dzienni- 
ków warszawskich przychodzi po- 
czątkujący poeta i kładzie na biur 
ku redaktora rękopis. Wywiązuje 
się dialog. 

— (6 to ma być? 

— To mój pierwszy poemat, po- 
dobno doskonały. 

Redaktor przegląda rękopis, 
wpatruje się chwilę w twarz poe- 
ti nagle pyta: 

— Był pan z tym już w jakiej 
redakcji ? 

— Nie, nie byłem. 

— To dlaczego ma pań podbite 
oko? 


czyli 


kocham, trzęsie, 
wytrzymać trudno! 

— Nie wolno! 

Na odgłcs kłótni goście po- 
rzucili stoliki i otczzyli kołem 
impetycznego przybysza. 

— Ale dlaczego nie wolno? 
— zdenerwował się w koń 
gospodarz. 

-- Bo konstyt:cja! Bo rów- 
ność dla wszystkich! Humani- 
taryzm! ; 

— Co pan bajdurzy!—k: zyk- 
nął któryś z gości. — To mnie 
nie wolno  ieć gustów i abo- 
minacji? ja nie znoszę tysych 
i basta! 

— A ja nie cicrpię rudych— 
wrzasnął inny gość. — To tak- 
że sprzeczne z konstytucją? 

— A ja patrze nie mogę na 
śledzia w śmietariel 

— A ja dostaję wysypki od 
kaczego pierza! Kto mi zabro- 
ni spać na peJuszce z włosia? 

— To wszystko jest sprzecz- 
ne z konstytucją — zaczął roz- 
wścieczony towarzysz. — Ka- 
cze pierze ma takie same pra- 
wa, jak gęsie pierze! 'Kacza 
wetna... 

_— Wont! — krzyknęli go- 
ście — z takimi teoriami! O- 
tworzyliśmy sobie knajpę dla 
siebie i gwiżdżemy na tysków! 

Z wrzaskiem . hałasem wy- 
tarabanili na ulicę dzielnego 
socjalistę. 

Rozżarty do żywego po”"zdł 
dalej, przysięgając w duchu, 
że jon im pokaże, gdy nagle 
stanął, jak rażony gromem. 


że wprost 


'Nad cała szerckościq ulicy bie- 


liü się olbrzymi transparent: 
Żądai y w tramwaj ‘h od- 

dzielnych miejsc dla grzywa- 

czy! Nie chcemy siedzieć obok 


łysych! Precz! Precz! Niech 
żyje! 

— Granda! — krzyknął to- 
warzysz En. — To już prze- 


chodzi wszystkie granice! Dość 
tego! Łysi wszystkich krajów 
łączcie się! 

Z *-mi słowy popędził biec "m 


mieżeniem iysych 


ESO ŁE A. 


Precz z cie 


okropny sen towarzysza N edziałkowskie30 


do redukcji i nie zdejmując 
palta, począł dyktować maszy- 
raj nowy manifest do naro- 

u. 

Nazajutrz ze szpalt „Robot- 
nika“ grzmiały, jak grom, sto- 
wa manifestu: 

Narodzie, ludu mój! Najo- 
kropniejszy gwałt i uciemięże- 
nie łysych, -kiego świadkar i 
jesteśmy od szeregu dni, woła 
o pomst;' Grzywacze nie lyl- 
ko otwierają sobie knajpy, do 
których nie chcą wpuszczać 
łysych, ale jeszcze siadają w 
tramwy ju na osobnych ław- 
kach! Łysi! Pc”~jcie '. na 
grandę między grzywaczy! To 
wasze  najświętsze prawo! 
Konstytucją wam gwarantuje 
nienaruszalność! Taki dobry 
tysy. jak i czupryniasty! Czy 
golony, czy strzyżony, każdy 
ma jednakowe prawa! 

Osobne ławki cla łysych za- 
grażają Niepodległości Polski! 
Każ ly grzywacz, który nie 
chce siedzieć obck łysa, to 
zdrajca narodu! Kwestiu ty- 
sych wybija się na czoło za- 
gadneń chwili! Rozzuchwalłe- 
nie grywaczów godzi w naj- 
istotniejsze intercsy po 'wa! 
Musimy przeciwst ‘vić się tej 
zbrodniczej akcji! Gard!a da- 
my, osłatnią kroplę krwi z żył 
wyłtoczymy za to, żeby łysi 
siedzieli razem z grzywacza- 
mi! Jednolita masa grzyu'aczy 
zagraża Niepodległości Połski! 
Dopiero przekładaniec z łys- 
kumi ratuje tę Niepodległość! 
Febra nas trzęsie, jak widzi- 
my pcłauą ławkę samych tylko 
grzywaczów! Nie zniesiemj te- 
go widoku! 

Łysi wszystkich krajów łącz- 
cie sig! 


Zlany zimnym potem obu- 
ził się towarzysz Niedział- 
kowski. Machinalnie sięgnął 
do czupryny, pomacał grzyw- 
kę i sapnąwszy lqą, prze- 
wrócił się na drugi bok. 

, STOP. 


NBA 


Nieomylny znak 

— Ale jak to się człowiek 
starzeje! 3 

— Po czym to poznajesz? 

— A no, dawniej pytały mnie 
panny: „Czemu się pan nie że- 
nie? 

— A teraz? 

— A teraz pytają mnie, czemu 
Się pan nie ożenił? 


Wielki król 
W kolejce elektrycznej War- 
szawa — Grodzisk tłoczno i du- 
szno. Jakaś dama trzyma na ko- 
lanach dwoje dziatek, które drą 
się w niebogłosy. Napróżno dobra 


matka stara się je uspokoić. Gdy | s 
jedno na chwilę cichnie, drugie dwie osiem godzin dobę, 


tym głośniej wrzeszczy. 


Siedzący opodal stary kawaler | odchodzą też 


spogląda na to wszystko ponuro 
i wreszcie, nie mogąc dłużej wys 
trzymać, wzdycha: 

— A jednak Herod to był wiel- 
ki król... 
eene U ES 


PO MECZU BOKSERSKIM 


— Proszę, niech się pan uśmie- 


chnie. 


NARTY-ŁYŻWY 
UBRANIA z własnej pracowni 


Sport — Gimnastyka 
Starzyński W-wa, HOŻA 29 


Odrzucona prośba 


Dwudziestoletni Moniek Kali- 
salpeter. z zawodu ekspedient | 
konfekcyjny, zjawia się w gabine- 
cie swego szefa i w sposób dość 
stanowczy żąda podwyżki. 

— Dlaczego ma być podwyżka? 
Za co? — dziwi się pryncypał. 

— Za to, że osiem godzin na 
dobę stoją za: kantuarem. 

Wywiązuje się ożywiona roz- 
mowa. Wreszcie szef bierze pa- 
| pier i kreśli następujące rachun- 
ki: s 
W roku jest : 365 dni 

Ile ty pracujesz? Zale- 


czyli Y3, co daje 

niedziele, 
czyli 

pozostaja 

W sohotę obchodzisz sza- j 
bas, czyli pół dnia, co w 
ciągu roku daje 

Pozostaje po odjęciu 

Codziennie tracisz 
obiad pół godziny, 
przez cały rok da w su- 


26 dni 
43 dni 


na 
co 


mie „18 dni 
Pozostaje 30 dni 
Korzystasz z dwutygod- 

niowego ulopu 14 dni 
Pozostaje zaledwie 16 dni 


Święta katolickie zajmu- 

ją 2 dni 
Pozostaje 4 dni 

W tym miejscu pryncypał nie 
mógł dłużej wytrzymać.  Podarł 
papier « krzyknął: 

— A gdzie sa święta żydow- 
skie? Gdzie Jom Kipur? Gdzie 
kuczki? I tobie zachciało się pod- 
wşżki pensji? Wont, ty próżnia- 
ku! 

Zawstydzony Moniek 
gabinet szefa. 


opuścił 


m O 0 Z 0 A AZ 


121 dni | 


52 dni, można zarobić. Z rok by 
69 dni | wieka karmił. 


W banku meksy ańskim 
Dyrektor banku jest wściekły. 


Właśnie wchodzi jeden z nieobec- 
nych. + 5 

— Co to ma znaczyć — woła dy- 
rektor, — gdzieś pan był i gdzie 
są pańscy koledzy? 

— Bardzo przepraszam — tłu- 
maczy się bankowiec — przysta- 
nąłem na chwilę, aby przyjrzeć 
się rewolucji. 


Synek jednego ze starostów 
miejskich w Warszawie zdaje do 
wstępnej klasy. 

— Powiedz mi, mój mały, ile 
jest stron Świata. No, no... mów 
śmiało... północ, poludnie... 

— Aha, już wiem! Północ, po- 
łudnie, śródmieście i Praga. 


Od młodości do starości będziesz mieć 
zdrowe zęby, używaj tyt ko stale 


W ROZTERCE 


Co robić? Malować to, czy raczej 
I zjeść? 


„Zoc0iogow.e” 


Pierwsi przyszli do ogrodu zo-, 
ologicznego i zaczęli powoli ob- | 
chodzić klatki. . 

— Wielbłąd? 

— Wielbłąd, to bujda! Którzy, í 
powiedzmy, z Turkiestanu albo z 


południa, ci wielbłądami nie in- 
teresują się. 

— Bywa jednak. 

— No, na „bywa* nie można 


liczyć. A możebyś jeszcze przy | 


ukraińskim byku stanął. : 

— Najlepiej przy ptakach, 
wszyscy głowy podnoszą. 

— Zależy koło jakich ptaków. 
Pawie np. po ziemi chodzą. 

— Przy słoniu też nic ciekawe- 
go, same dzieciaki. 

— Przy słoniu, nie powiem. 
Przy słioniu można zarobić. 

— nie, już ja lepiej stanę koło 
lamparta, albo koło zebry i 

— Nie lubię zebry. Jej boki 
przypominają mi kraty. j 

— 0, gdyby takie zwierzę uro: | 
dziło się, żeby miało głowę slo- 
nia, nogi powiedzmy. zebry, pa- 
zury tygrysa, a oczy lamparta... 
O, przy takim zwierzaku toby 
czło- 


— Więc idziesz do zebry? 

— Do zebry. i 

-— A ja do małp. Lubię je. Za- 
wsze mnie karmią. ' 

I dwaj złodzieje rozeszli się w 
pobliże klatek, gdzie zebrało się 
najwięcej publiczności 


Chce w elkieg" świa ta 
Pewna pani ogląda w księgar- 


ni globus: 

— Och, jaki ten świat jest 
mały! 

— Stefanie, — krzyczy szef 
do chłopca posługącza — zdejm, 


dla pani większy globus. | 


WEREEZEE—— TEJ O a a 
i Czy zaprenumerowzłeś już 


ABC 


Nowiny Codzienne? 


| orożo WOP cw | 


Urzędnicy spóźniają się do pracy. AN 


NIEZAWODNY ZNAK 


— Patrz, to napewno była ma. 
, musia. 


KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE POLSKIE KOSMETYKI 
Laboratorium $É. Gi RS E Warszawa, Leszno 12 


pasię da 
zębów 


AGATOL 


VENUS niezawodny krem od pryszczów, piegów i liszai ANITRA krem 
znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. ARAGU powszechnie znany 
płya od odcisków, stwardnień i brodawek. EKSIKANS proszek od pos 
tu, skutek po | życiu KREM LANOLINOWY udelikatnia 
piecza od odmrożenia, GLICERYNA ZGĘSZCZONA do 
OGÓRKOWY udelikatnia cerę. 


zabere 
KREM 


ręce, 
rąk, 


Rybna rzeka 
Nad strumieniem górskim sie- 
dzi góral i pyka z fajeczki. Zjawia 
się letnik z wędką. 
— Panie gazdo, czy tu mośma 


połapać ? 
vom sie rybki 


— Haj! Może 
zachciało? 
— Chyba nie byłoby w tym nie 
złego, gåybym złapał? 
— Złego nie, ale byłby cud. 
W drodze 


— Tę manierkę wina dała mi 
na drogę moja narzeczona; za 
każdym razem jak z niej piję, mu 
szę o narzeczonej pomyśleć, 

— O, jak to dobrze! „Pozwól 
mi, kochany, też pomyśleć o two- 
jej narzeczonej. 
dlaczego greccy bogowie i boha- 
terowie mieli takie psie imiona? 


. Wędrówka dusz 


— Czy wierzysz w wędrówką, 


| dusz? 


— A tak. Mieliśmy takiego 
kasjera, który uciekł ,z całą ka- 
są! i 

— A cóż to ma wspólnego z 
wędrówką dusz? 

— Ależ on był 
spółki. 


duszą naszej 


u 


Dlaczego? 
Nauczyciel: — A więc już © 
powiedziałem wam o Dianie, Hek 
torze i td. 
Uczeń: — Panie profesorze, a 
dlaczego ci bogowie miel? takie 
psie nazwy? 


Wznowienie komedh 
W teatrze Antoine'a w Paryżu 
wznowiono komedię de  Flers'a 
pod tytułem: „Król“, Na kilka 
dni przed premierą, kierownietwo 
teatru rozkleiło afisze tej treści: 

KRÓŁ W PARYŻU 

Wkrótce nastąpi powitanie 

Szczegóły w dziennikach 
Te druki reklamowe przyjęli 
na serio członkowie frontu ludo- 
wego i na afiszach ukazały się 
nazajutrz nalepki: „Precz z kró- 
lem! Precz z faszyzmem! Niech 
żyje front ludowy!“ t 
Nie jest to anegdota. Fotogra- 
fie afiszów i nalepek zamieściły, 
gazety paryskie, 
= 


1 


MODLITWA WIECZORNA 


— Proszę też, kochana Boziu, 
abyś nie dawała więcej dzieci me- 
mu tetuajowi. Nie ma on wcale 
pojęcia, jak obeh*dzić sie z dzieć- 

mi, 


=  Nn-349 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Praca leczy szaleństwo | 


Doroczna wystawa w szlit:lu Jana Bożego 


W dwóch salach szpitala Jana Bo. 


hardzo zabawki i przedmioty, które 


żego urządzono doroczną wystawę się ruszają, to też większość ekspo- 


prac umysłowo chorych. 

Wystawa wykazuje 
mało prac dziwacznych, zdradzają- 
cych nienormalność ich twórców. 
Eksponatów jest mnóstwo, bo zgórą 


= 


i 


tysiąc — jeśii trzeba co podziwiać, 
to raczej precyzyjność wykonania i 
prawdziwy talent twórczy, drzemią- 
cy w mózgach — „ludzi za kratą" 
niż chorobliwą  dziwaczność kształ- 
tów, lub brak właściwej proporcji 
w wystawionych przedmiotach. 


Rymarz i malarz 
w jednzj osobi: 
w pierwszej sali zwraca uwagę 
szereg obrazów olejnych i akware- 
lowych: „Święta Rodzina z Nazare- 
tu“, „Dziewczęta wiejskie“, główki 
kobiece wcale udatnie kopiowane ze 
Żmurki i Stachiewicza. Malarz-ama- 
tor w szpitalnym ubraniu zupełnie 
rozsądnie objaśnia co jego obrazy o- 
zhaczają, kiedy i jąk długo je malo- 
wał I t. p. Z zawodu jest rymarzem 
(„w cywilu" nigdy nie zajmował się 
malnwaniem, Na terenie szpitala 
natomiast komponuje wciąż nowe 
malowidła, Zaiste, dziwnymi droga- 
mi chadza obłęd... Zresztą większość 
zchorych pracuje w swoim fachu: np. 
-«1apicer, młody człowiek o nieogolo- 
nym  zaroście i dziwnie zmąconym 
spojrzeniu, robi tapczany i kanapy 
różnej wielkości — najmniejsze na- 
wet modele tapczaników do lalczyne 
go pokoju wykonane są jak praw- 
- dziwe na sprężynach i wiosiu. Podo- 
bno sprzedano już tych  tapczanów 
całe mnóstwo, 
dzenie wśród dzieciarni. 
Ta ent do mechaniki 


i budownictwa 
Chorży w szpitalnych 


szarych, 


stosunkowo | zmy poruszające: 


takie mają powo- 


natów zaopatrzona jest w mechani- 
statki, samocho- 
dziki, miniaturowe samoloty, Talent 
do mechaniki i budownictwa wśród 
chorych umysłowo jest doprawdy 
zdumiewający: Np. okręty: „Bato- | 
ry", „Bajka“ i „Wilk“ zaopatrzone 
są w motory, kotły, sygnały świetl- 
ne i poruszające się doskonale po 
wodzie, i 

Wybrzeże oceanu zrobione z mało 
wanej na niebiesko materii uzbrojo- 
ne jest drewnianymi armatkami. | 

— To hiszpańskie armaty w tej | 
wojnie, co to teraz jest — objaśnia ' 
z tajemniczością w głosie jeden z 
chorych. — Wszystkie ja zrobiłem 
— chwali się į stara się skierować 
uwagę wszystkich na swe dzieło. 

— Skąd chorzy wiedzą o wojnie 
w Hiszpanii? 


Disneyowska myszka 
i Luna Park 


O, oni wiedzą o wszystkim, co się 


dzieje w Świecie, czytają z zapa- 
łem gazety, chodzą do kina. Swe 
wrażenia  odzwierciadlają zaraz w 


swej pracy w warsztacie. Naprzy- 
kład w dziale drobnych figurek, 
rzeźbionych z drzewa, mnóstwo jest 
modeli popularnej Mickey Mouse i 
Betty Boup w najrozmaitszych fan- 
tastycznych pozach: myszka tańczy, 
myszka gra na harmonii, myszka za 
leca się do czarnookiej panienki w 
kusej czerwonej spódniczce. 
Imponujący jest model kolejki » 
Luna Parku. Jej twórca co chwila 
nakręca mechanizm i szaleje z u- 
ciechy, gdy miniaturowy wagonik 
rozbija się z hałasem na zakrętach. 
Model karuzeli, malowanej w chiń- 
skie smoki również można wprawić 
w ruch. Imponujące jest także dzie- 
ło jednego z chorych — dworzec 
Główny w Warszawie, ozdobiony de- 
koracyjnemi esami fioresami z dyk- 
ty, malowanymi biało i niebiesko. 


Wśród kilku drobiazgów =zwraca- 
ją uwagę  popielniczki, talerzyki i 
figurki ugniatane z chleba i orygi- 


nalne pudełko z suchych kwatów: w, 


chlebie wgniatane kwiateczki wrzo- 
su i mozajka nieśmiertelników. Śli- 
czne są modele drewniane wojska — 


ona 


yć 


. 


i i 
kb P I 
husaria na koniach, wiedzie ich ry- 
cerz Św, Jerzy z długą piką, którą 
przebija Tmaszczę fantastycznego 
smoka. Poza tym całe mnóstwo za- 
bawek i bibelotów, haftów, ręcz- 

nych i t. p. 


Przykre wrażenie robi tylko cały 
zastęp drewnianych czarnych żyd- 
ków w chałatach, kiwających się na 
drążkach, Czy to jest odpowiednia 
zabawka dla dziecka? A jednak cho: 
rzy fabrykują tych drewnianych żyd 
ków masowo, bo podobno cieszą się 
wielkim popytem wśród kupujących. 


QOrz. 


Str. 9 


„WWstęp surowe wzbroniony“ 


W tajemniczym gmachu pod Warszawą 


odbywa się nieustanny wyścig pracy nad zagadnieniami w.elkie| wagi 


Hen daleko, za pięknymi bloka-; trzymałe, oraz niezwykle 


mi nowoczesnych domów, w szcze 
rym polu, przez które prowadzi 
szeroka droga zwana Al. Wojska 
Polskiego, stoi szary, płaski jed- 
nopiętrowy gmach o dużych sze- 
rokich oknach, z umieszczonym u 
góry napisem: Chemiczny Insty- 
tut Badawczy. Zdaleka już sły- 
chać turkot ruchomych maszyn, 
wokół unosi się niemiły ostry za- 
pach chemikalii. Widne szerokie 
korytarze prowadzą do tajemni- 
czych pokoi - laboratorii, gdzie od- 
bywają się doświadczenia, bada- 
nia, próby. Na dole w specjalnych 
halach — najdziwniejsze maszy 
ny - piece, do przerabiania i wy- 
twarzania w kilogramach i tonach 
tego, co na pierwszym piętrze do- 
konane zostało w uncjach. 


Wstęp 


surowa wzbroniony 

Mamy sposobność zapoznania 
się z tym, co się dzieje w jasnych 
laboratoriach Instytutu, jedne 
drzwi stoją tylko przed nami za- 
mknięte. Do sanktuarium synte- 
tycznego kauczuku -'keru nikomu 
nie wolno wchodzić. Tajemnica 
wyrobu syntetycznego kauczuku 
jest ściśle ukrywana przez rządy 
poszczególnych państw. Cały 
świat prowadzi obecnie ogólny 
wyścig pracy badawczej nad tak 
ważnym produkiem. Polska nie 
pozostaje w tyle. Rezultat swych 
prac już znalazła w postaci keru, 
który może z powodzeniem zastą- 
pić kauczuk naturalny, który mu- 
simy sprowadzać z zagranicy. Syn- 
tetyczny kauczuk oprócz ogrom- 
nego znaczenia w dziale zbroje- 
niowym państwa ma znaczenie i 
w dziedzinie gospodarstwa. W 
gablotkach Instytutu widzimy 
piękne opony kerowe, mocne i wy- 


prak- 
tyczne obcasy do bucików. 


Huta aluminium 
Huty aluminium jeszcze nie po- 
siadamy, jest jednak projekt wy- 
budowania jej. Aluminium wyra- 
biane z krajowych glin rozwiąza- 
łoby zagadnienie masowej pro- 
dukcji tego metalu, będącego jed- 
nym z podstawowych i nieodzow- 
nych materiałów konstrukcyj- 
nych. Próby nad metodą dały już 
pozytywne rezuliaty. Jako najbar- 
dziej odpowiadający surowiec u- 
znano dotąd boksyt. Dział nieor 
ganiczny Instytutu , dokonał już 
szeregu badań nad różnymi rodza 
jami mineraiów i metali PAC 
ich ważność dla krajowego prze- 
mysłu chemicznego i samowy- 

starczalności gospodarczej. 


Węgiel aktywny 

Stół zastawiony masą przeróż- 
nych słoiczków od najwięksżych 
do najmniejszych. Szafki i drew- 
niane półeczki uginają się pod 
ciężarem niezliczonej ilości bute- 
leczek. „Kwas siarkowy*, „Dwu- 
siarczan sodu“, „Węglan potasu” 
i inne czerwone, liliowe, różowe i 
bezbarwre płyny w laboratorium 
węgla aktywnego służą do setek 
najprzeróżniejszych doświadczeń. ! 
Węgiel aktywny ma w zastosowa- ! 
niu ogromne znaczenie. Posiada 
on bowiem tę własność, że nie- 
wielka ilość sproszkowanego mia- 
łu tego węgla w połączeniu z ja- 
kimkolwiek barwnikiem wchłania 
go w siebie, oczyszczając w ten 
sposób materię, z którą był połą-! 
czony Jesteśmy oto świadkiem 
takiego doświadczenia. Po wsypa-' 
niu odrobiny węgla aktywnego do 
buteleczki zapełnionej czerwonym 
płynem i dokładnym zmieszaniu, 
płyn nabiera koloru, najpierw gra 


Widać wagony, poczekalnię, instala- |. 


cje elektryczne. A oto nowe sanato- 
rium, położone pięknie wśród zielo- 
nych lasów i gór, zrobionych z mchu 
i gałązek — nad  łastrzanym sta- 
wem przykucnęły drewniane gęsi i 
kaczki. 

— Chorzy wiedzą, że ich szpital 
jest ciasny, nienuwoczesny, nie wy- 
starczający na ich potrzeby, pošta- 
nowili więc wybudować sobie dru- 
gi, taki, jakim go widzą w swych 
marzeniach... z 


Św. Jerzy walczy 


ze smok em 

Zajrzyjmy do innego kąta. Żywy 
obraz p. t. „Wesele“, a więc ślubna 
kareta zaprzężona w niezbyt kształt 
ne rumaki, panna młoda w welonie, 
druhny o malowanych olejno twa- 
rzach Mnóstwo  lalek-gości wesel- 
nych nie bardzo urodziwych Lalki 


kaftanach, krążą niespokojnym kro-| chorym się nie udają, a zato dywan 


kiem dookoła sali, wciąż poprawia- 
ją położenie eksponatów, wprawiają 
w ruch kiwające się koty į papugi i 
cieszą się tym jak dzieci. Lubią 


z małych zahaftowanych i zszywa- 
nych zręcznie skraweczków materii 
jest arcydziełem — nietyle sztuki ile 
anielskiej cierpliwości. 


Poeu-symboli$Ś:i 


O0.czyt prof. Bi uneau 


W piątek wieczorem w sali kolum- 
nowej Towarzystwa Naukowego War- 
szawskiego w Pałacu Staszica, prol. 
Sorbony dr, Charles Bruneau wygło- 
sił w języku francuskim odczyt „O 
poetach symbol:stycznych i języku 
francuskim”. 

Znakomitego prelegenta powita: 
dziekan wydz. humanist. U. W. prof 
Wędkiewicz. W przemówienu powi 
talnym mówca podniósł działalność 
naukową i pedagog czną, która się 
wyraża wieloma pracami  dialekrolo- 
gicznymi. Prof, Bruneau pośw ęcił się 
specjalnym studiom nad językiem 
francuskim XIX w. 

W odpowiedzi na powitania prof. 
Bruneau dziękował w serdecznych sło 
wach za przyjęcie, jakiego doznał w 
Połsce, zaznaczając, że w Uniwersy- 
tece Warszawskim, ze wszystkich, 
które odwiedził w licznych swych za- 
granicznych wyjazdach, czuje się naj- 
(ENRANNNE NY CO EEE 


„Artys yczna dynastia” 


Rado y wieczór 


Rodzina Kossaków już w trzecim 
pokoleniu odznacza się wybitnymi ta- 
łentami artystycznymi. Jest to zja- 
wisko zastanawiające i niezwykłe — 
budzące podziw. Jest to niejako dy- 
nastia artystyczna, którą Aleksander 
Piskor, znający Świetnie twórczość 
Kossaków, przedstawi w wieczorze 
literackim, zatytułowanym „Arty- 
styczna dynastia“. w dn. 7 XII o g. 
21.00, różne przejawy tego problema- 
tu ilustruiąc przykładami z twórczo- 
ści Kossaków, 


lepej, jak u siebie, dzięki wspaniałej 


francuszczyżnie Polaków i ich go- 
ścinności. 
Odczyt poświęcony był poetom 


symbolikom i ich formie twórczości. 
Mówiąc *o tej formie, prelegent pod- 
kreślałł że symbolści stawiają sobie 
za cel wyrażanie swych myśli w for- 
mie niezwykłej, niepowszedniej i nie- 
banalnej, Posługują się przy tym licz- 
nymi, bogatymi zwrotami archa czny- 
mi, neologizmami, przenośniami. W 
wersyfikacji stosują aliterację tj. pa- 
wtarzanie tej samej głoski na począt- 
ku wyrazów w jednym z w erszów dla 
os qgnięcia pewnych wrażeń fonetycz- 
nych (sonorité), stosują również aso- 
nanse (rymy niezupełne) nadające po- 
ezji formę oryginalną, nieco zhliżają- 
cąc się do pięknei prozy. Muzykal- 
neść, dźwięk słów jest jednym z naj- 
ważn ejszych celów. 

W odczycie prelegent posługiwał 
się przykładami, cytując urywki z po- 
etów symbolistycznych, a głównie: La 
Comtesse de Noailles, Mallarme, Pau! 
Valèry, Verlaine, Regnier i innych. 

Prelegent zakończył swój niezmier- 
nie interesujący odczyt stwierdzeniem, 
że poeci francuscy osiągnęli swą pra- 
cą taką doskonałość języka, że mogą 
w nim wyraz'ć wszystko to, co dotąd 
nie dało wypowiedzieć się słowami 

exprimer iiexprimable''). 

Sala kolumnowa Pałacu Staszica 
vypełniona była po brzegi publ czno- 
ścią, która mówcę nagrodziła huczny- 
mi oklaskami. 


Z sali koncertowej 


' czas zakupić 
wyroby nasze 


„Galowy” koncert w F 


Po raz drugi piątkowym koncer. 
tem symfonicznym w Filharmonii 
dyrygował świetny kapelmistrz 
italski Willy Ferrero. Podciągnął 
on naszą orkiestrę filharmonicz- 
ną i tym razem na bardzo wyso- 
ki poziom artystyczny. Olśnił pu- 
bliczność „Don Juanem“ R. 
Straussa, „Piniami Rzymskimi* 
O. Respighi'ego, „Egmontem* Be- 
ethovena. Powtórzył przepiękne 
„Preludium“ Haendla z „Salomo- 
naw na „ogólne żądanie". 


Oddawszy należny hołd żywio- 
łowemu talentowi W. Ferrero i 
stwierdziwszy, że z pośród licz- 
nych kompozytorów swej ojczy-- 
zny zaprezentował nam tylko jed- 
nego Veretti'ego („Suitę“) na po- 
przednim koncercie  symfonicz- 
nym, trzeba wyrazić szczery żal, 
że ten wspaniały młody kapel- 
mistrz tak niewiele dba o należy- 
tą propagandę muzyki itałskiej w 
Polscę. Warszawa zna już dosta- 
tecznie dzieła Respighi'ego, nie 
słyszała natomiast nic, albo pra- 
wie nic z dorobku Malipiero, anı 
żadnych utworów młodej genera- 
cji. „Suita" Verettitego — to sta- 
nowczo za mało ną dwa duże kon 
certy symfoniczne. Spodziewać 
się należy, że gdy W. Ferrero przy 
jedzie do nas następnym razem. 
to przywiezie więcej ciekawych ı 
wartościowych dzieł swoich mło 
dych współziomków. 


Po długiej przerwie (dąsach 
artystycznych) wystąpił w cha- 
rakterze solisty omawianego wie- 
czoru „Popularny pianista A. Ru 
binstein, ściągając na salę gęsty 
tłum swoich rodaków. Przez bitą 


| 


godzinę starał się przekonać 
wszelkimi sposobami, że koncert 
fortepianowy d-moll Brahms'a 


można wysłuchać bez znudzenia. 
Jednakże wypróbowane chwyty 
gry A. Rubinsteina oraz trady-- 
cyjne jego  podskakiwanie na 
krześle i efektowne wymachiwa- 
nie rękoma, nie działają na mu. 
zykalnych słuchaczy. Z pod pal- 
ców Rubinsteina nie płynie żadna 
głębsza treść muzyczna, jedynie 
szereg mechanicznie złączonych 
dźwięków, pozbawionych myśli 
przewodniej, okraszonych blagą i 
bezideową frazeologią. Gra Ru- 


binstelna jest gigantycznym bluf- 
go są puste, uprzykrzone do znu- 
ca Ognia“ de Fally, w których 
„odwalaniu* celuje ten pogromca 
klawiatury. 
Światowe  „powodzenie”" tego 
pianisty, zupełnie niewspółmier- 
ne do jego walorów  artystycz-- 
nych, jest rezultatem umiejętne- 
go reklamowania się, oraz wyni- 
kiem innych, powszechnie zna- 
nych, okoliczności międzynarodo- 

wych, 
Michał Kondracki 


U Ba 
iiharmoni! 
fem. Jaskrawym Świadectwem te- 
dzenia kawałki w rodzaju „Tań- 


natowego, potym czarnego. Wre- 
szcie przelany do małego szklane- 
go słoiczka z umieszczonym u gó- 
ry lejkiem filtrującym, staje się 
zupełnie bezbarwnym. Na po- 
wierzchni lejka zato osiadły grud 
ki aktywnego węgla, które wchło- 
nęły barwnik, tak, jak i wchioną 
w siebie gaz z powietrza i bakte- 
rie. Jest to więc niezwykle ważny 
środek dia obrony przeciwgazo- 
wej. 


Aceton z wody 

Obok węgla aktywnego dział 
spirytusowy Ch. I. B. Badania nad 
oczyszczaniem i skażaniem spiry- 
tusu, nad jego zastosowaniem w 
ceiach opałowych ji oświetlenio- 
wych oraz wyzyskaniem jako su- 
rowca do potrzeb chemicznych. 
Jako przykład chemicznej przerób 
ki spirytusu może służyć aceton 
który możemy otrzymać z wody i 
alkoholu przez przepuszczenie ich 

par nad pewnymi substancjami. 
Coraz to inne, coraz to ciekaw- 
sze spotykamy działy, każdy w 
swoim rodzaju niezwykły i do- 
niosły. Stajemy z podziwem przed 
doświadczeniami, które prowadzą 
do ulepszenia. do ułatwienia į u- 
samodzielnienia naszego przemy- 
słu. Małe, drobne doświadczenia 
i próby prowadzą do niezwykłych 
rezultatów mających zastosowa- 
nie w ogromnych ilościach. Czu- 
łe, ustawione za szkłem wagi po- 
zwalają na odmierzenie jednej 
dziesięciotysięcznej grama z naj- 
większą dokładnością. Bo prze- 
cież potym w użyciu, w  stuty- 
sięcznym powiększeniu różnica 
tysięcznej grama okaże się tak 
wielką, że całe doświadczenie o- 
bróciioby się w niwecz. Dokład- 
nie odmierzony ten czy inny mi- 
nerał, w połączeniu z tą czy inną 
substancją, dały właśnie takie re- 
zultaty jak kauczuk syntetyczny 

czy aluminium z'gliny. 

Rzet. 


d 


a E (J 
Masjasz — to rewolucja 
Po Ro:ji — Hiszpania 
a Cytujemy za „Głosem Narodu“ 
urywek z książki Szalome Asza 
p. t. „Matka”, „Ota „młody żyd 
imieniem Henoch  wtajemnicza 
młodą żydówkę w arkana i isto- 
tę „Świętej sprawy". Na stronie 
63 wspomnianego utworu czyta- 

my: 
— Niech ci się nie zdaje, że ży- 
cie jest łatwą rzeczą. Życie jest 


poważną, bardzo poważną spra- 
wą. Każdy musi życiu spłacić 
swój dług, każdy musi speł- 


nić swój obowiązek. Rozumiesz? 

!— Tak — kiwała potakująco 
głową, chociaż nie rozumiała. 

— Czy chciałabyć także wziąć 
na siebie swój obowiązek? Nikt 
cię nie powinien zmuszać... ale 
czy chciałabyś dobrowolnie? 

— Jakiż to obowiązek — spy- 
tała. 

— Obowiązek wobec świętej 
sprawy. 

— Świętej sprawy? 

— Święta sprawa, to — rewo” 
lucja. > s 

— Rewolucja? — przeraziła 
się Dwojra. 

— Tak — odpowiedział Henoch 
twardo, bez śladu dawnego zakło- 
potania. — To wolność, to swobo- 
da wszystkich ludzi, to „Święta 
sprawa". 

A dalej żyd Ansze! 
swej żony Sury Rywki: 

— Co to znaczy zabrać swe ma« 
natki? — Jechać do Ameryki to 


mówi do 


CE WYRA: WRO ZO KORE CN WK OO NOOO  niebyłe co! — Bayatela! — Je- 


Nowy zeszyt „Prasy” 


Ukazał się listopadowy (Nr 11/36) 


zeszyt „Prasy“, organu Polskiego 
Związku Wydawców Dzienników i 
Czasopism. 


W artykule wstępnym p. Stanisław 
Kauzik, dyrektor Związku „omawia 
działalność Instytutu Prasowego 
przy Uniwersytecie Berlińskim, po- 
dając szereg ciekawych informacji o 
organizacji prasoznawstwa w Niem- 
czech, w szczególności zaś o organ! 
zacji Instytutu berlińskiego. oraz o 
prowadzonej przezeń akcji naukowej. 
wydawniczej, pedagogicznej i pupu- 
łaryzacyjnej. 

Artykuł p. Franciszka Głowiń- 
skiego, wicedyrektora Związku p. t. 
„Zaniedbana droga do zysków Skar 
bu Państwa", poświęcony jest o- 
świetleniu gospodarki propagando- 
wej przedsiębiorstw i monopoli pań 
stwowych Autor wskazuje na zasad 
niczy błąd tej gospodarki, polegający 
na niewykarzystaniu reklamy praso- 
wej jako Środka podniesienia dacho 
cowośc! przedsiebiorstw oraz pod 
kreśla konieczność usuniecia tego 
błędu dła dobra interesu Państwa 

W artykule *p. t „O racjonalną 
propagandę czytelnictwa" p. Jan 


Mokrzycki omawia zagadnienie pro- 
pagandy czytelnictwa w szkołach, 
która obok walki z analfabeiyzmem 
winna się stać, zdaniem autora, jed- 
ną z podstaw propagandy czytelnie" 
twa pism w Polsce. 

Ciekawe informacje o środkach 
propagandowych, zastosowanych 
przez prasę niemiecką w okresie nie- | 
dawno zakończonego „Miesięcznika 
Propagandy Gazety Niemieckiej“ — | 
zawiera artykuł p. Janusza Biernac-' 


kiego p. t. „Propaganda zbiorowa, 
prasy niemieckiej". 
P. Stefan Heinrich opisuje po- 


krótce swe „Wrażenia = Wystawy 
Propagandy Niemieckiej w Essen“, 
podkreślając wielkie znaczenie jakie 
przywiązują oficjalne czynniki Nie- 
miee do zagadnienia propagandy | 
gospodarczej. | 

Numer uzupełniają działy informa- 
cyjne: Sprawy kolportażowe Prasa 
Polska zagranicą Prace Polskiego, 
Związku Wydawców Sprawy Dzien-' 
nikarskie, Kronika krajowa, Prasa 
na szerokim świecie. 


Podróżuj samolotem 


chać do Ameryki! — — 

A Sura Rywka przypomina mu: 

— Przecież tego tylko chcia- 
ieś; ciągle pisywałeś listy, że 
świat się zapada. Dopytywałeś 
się „kiedy już wreszcie przyjdzie 
Mesjasz?" 

„Wreszcie przyszedł, ów „Me- 
sjasz* — dodaje „Głos narodu“ 
— na ziemię hiszpańską i zaczy= 
na działać. 

Jakże więc zareagował 
na sygnał ostrzegawczy autora 
„Nieboskiej komedii*?.. Świat 
cały nie doceniał roli „anonimo- 
wego mocarstwa" i jego płodu w 
postaci komunizmu. Dopiero 
tragedia Hiszpanii zaczyna chrze- 
ścijańskim narodom otwierać o- 
czy. Lecz to nie koniec! 

Od tych to bowiem narodów 
zależeć będzie, czy na scenie tego 
świata rozegra się akt trzeci — 
„Nieboskiej komedii“ i czy nad 
pobojowiskiem Hiszpanii rozleg- 
nie się wreszcie słowo Pankrace- 
80: „Galilaee vicisti“, 


świat 


de OO 
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Wbrew rozporządzeniu Min. Skarbu 


Licytacja urządzeń domów katolickich 


Go to ma na celu? 


cówki t. zw. podatek ad lokalu, 
który egzekwują bezwzględnie. 

A dzieje się te wszystko bez- 
prawnie, wbrew obowiązującym 


Wszyscy znają dobrze działal- 
ność Akcji Katoliekiej. Działal- 
ność ta. skierowaną jest przede 
wszystkim w kierunku krzewies 
nia oświaty i kultury oraz ducha 
katolickiego w narodzie polskim. 

Wydawać by się mogło, że ta 
ofiarna i wysoce pożyteczna dla 
państwa praca społeczną na ode 
cinku tworzenia ośrodków kultu» 
ralno oświatowych znajdzie zros 
zumienie i poparcie ze strony 
wszystkich czynników państwo- 
wych. Niestety tak nie jest. Z ró- 
żnych stron kraju dochodzą nas 
żale į skargi, że wladze skarbowe 


nia Akcji Katolickiej oraz służą- 
ce jako jeden ze środków realizas 
cji celów i zadań statutowych 
i „tych stowarzyszeń, nie podlegają 
przepisom podatkowym. Ustawa podatkowi od lokali. Pomimo to 
bowiem o podatku od lokali z władze skarbowe, jak już wspom- 
dnia 14, 11. 1935 r. wyraźnie po- nieliśmy, wbrew tym przepisom 
stanawia, że podatkowi od loka» | podatek ów nakładają i bezwzglę 
lu nie podlegają: „Lokale zajmo- dnie go egzekwują. Sprawa ta 
wane przez: urzędy państwowe | wymaga gruntownego wyjaśnie- 
lub samorządowe, instytucje na- | nia. Należy wyrazić przekonanie 
ukowe, wyznaniowe, oświatowe i| ża wydane będzie odpowiednie ki 
dobroczynne oraz szpitale, z wy: rządzenie, uniemożiiwiającę pos 
jątkiem części tych lokali odnaj- dobnę wypadki na przyszłość i 
mowanych lub oddawanych bez- polecające władzom skarbowym 
płatnie do użytku osobom trzes, zwrot nieprawnie pobranego po- 


nakładają na tego rodzaju pla- cim". = pa |datku od lokali zajmowanych 
| Co więcej, dzieje się to wbrew przez Stowarzyszenia Akcji Kato 
| przepisom rozporządzenia wyko- | lickiej. 


nawczego Ministra Skarhu z dnia 
20. 4. 1936 r. do tej ustawy." 
całą rodzinę „Lokale urzędowę własne į in- 
s stytucyj uznanych prawnie wjyza 
Coroezny, miły zresztą, kłopot co nań religijnych, jak również po» 
komu efłarować na gwiazdkę, tak mjeszczenie seminariów duchow- 
aby utrafiś i zadowolić obdarowane-. nych, domy przygotowawcze dia 
go, zaprząta nam głowy w okrewie zakonników i zakonnic oraz poz 
przędgwiazdkowym. Naogół przewa- mieszczenia mieszkalne zakonni- 
ża obecnie wśród społeczeństwa ra- ków j zakonnic składających ślu- 
cjonalny pogląd, że najcelowszym by ubóstwa — wolne gą od po: 
darem gwiazdkowym, zamiast podať- datku. Za lokale, zajmowane 
ków indywidualnych jest prezent, przez instytucje naukowe, oświa- 
który napewno będzie odpowiadał ea- towe i dobroczynne, uważa się ło- 
łej rodzinie, który zadowoli, ba na kale, zajęte przez zakłady, służą: 
wet uszczęśliwi wszystkich. ce wyłącznie celom naukowym, 
Taką najwspanialszą „Gwiazdką“ | oświatowym i dobroczynnym. 
jest niewątpliwie odbiorńik radiowy, Nie ulega więc wątpliwości i 
ale oczywiście dobry, najlepszy. jasne jest, że w myśl obowiązują 
I przy tej, jakże słusznej konkluzji, | cych przepisów skarbowych, loka 
cały klopot wyboru prezentu odpa- |le zajmowane przez Stowarzysze- 
da gdyż jest rzeczą powszechnie zn 


Dar uszczęśliwiający 


Od Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń 
„Snop'* otrzymujemy następujące wy» 
jaśnienie w sprawie artykułu „Bącz- 
ność delegaci Związku Ziemian”. 

„ Towarzystwa Wzajemnych  Ubez- 
pieczeń „Śnop*, będąc zmuszone do 
zlikwidowania swej działalności ubez- 
pieczeniowej (wskutek trudności fi- 
nansowych wywołanych kryzysem, 
który rak dotkliwie podważył wypła- 
calność ubezpieczonych w Towa- 
rzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń 
„Snop“ jego członków), zaprojekto- 
wało w j933 r. utworzenie opartej na 
polskim kapitałe Spółki Akcyjnej, któ- 


ABC — NOWINY CODZTENNE 


wiadomą, że radioodbiornikami naj- 
wyższej Klasy są superheterodyny 
TELEFUNKEN Lord, Arystokrata, 
Magnat lub odbiornik Premier. W 


raby lowarzystwo Wzaj. Ubezpieczeń 
Snop“ przejęlą na własność, 
Gdy starania, zmierzające do takie- 


E 
Olsza nie jest żydem rania i 
go rozwiązania sprawy, zawiodły, 


w związku z notatką, umiesz- | iowarzystwo „Snop* zwróciło się 
czoną w dzienniku ABG z dnia 4.,do polskich towarzystw ubezpie« 


ABC sportowe 
Przegramy w dzisiejszym meczu z WurszaGĄ 


Pociągiem berlińskim przyjechała 
w sobotę rano do Warszawy druży- 
na bokserów Stuttgartu. Rozegra 
ona w niedzielę 6 b. m. w Cyrku o 
godz. 12 mecz z reprezentacją War- 
szawy. 

Boęhm, kierownik drużyny Stut- 
igariu oświadczył w drodze do hote- 
lu naszemu sprawozdawcy sporto- 
wemu: 

— Bokaerów Warszawy nie znamy 
dobrze, nasj zawodnicy nigdy z nimi 
nie walczyli, nie możemy więc wieie 
o tym spotkaniu powiedzieć. Zdaje 
mi się jednak, że wyjedziemy z War- 
,szawy z nieznaczną przegraną. Je- 
stem niezmiernie zadowolony — mó- 
wił Boehm — za serdeczne przyjęcie, 


Skryte marzenie dziecka każde 
go 
słodki niedźwiadzę „Miš“ od Bliklego "5" * 


Wylaśnienia „Snopa”* 


rowywała, 
Przejęcie portfelu „Snopa* przez 
„Polonię* posiadało wszakże dla tej 


ostatniej znaczenie o tyle, o ileby 
ubezpieczenia rolnicze OSY być 
utrzymane w „Polonii“ nadal i to na 


dłuższy przeciąg czasu. Diatego „Po- 
lonia“ postawiła warunek, że ułatwi 
„Snopowi* likwidację, jeżeli Związki 
Ziemian poprą wśród swoich człon- 
ków starania „Połonii* o utrzymanie 
ubezpieczeń, 

Związki Ziemian, powołane w cha- 
rakterze swej działalności do czuwa- 
nia nad interesami ziemiaństwa, któ- 
remy mogły z tyruiu odpowiedzialno- 
$ci za „Snop“ grozić poważne dopła- 
ty na rzecz tego Towarzystwa w ra- 
zie jego likwidacji, ustosunkowały się 
do przedstawionego mu projektu 
przychylnie, a poza tym celem za- 


każdej lepszej firmie radiowej mož- 
na taki aparat zbadać, usłyszeć, wy- 
próbować, porównać x innymi | na- 
być na warunkach 'najdogodniejszych. 

Napewno nie dozna się zawodu, a 
dar gwiazdkowy, który umili święta, 


12. 1986, proszę a umieszczenia 


następującego sprostowania: 
Syn mój, Tadeusz Blomberg — 
Olsza. ani nikt z naszej rodziny 


Z całego świata, rozraduję wszyst- 
kich domowników i przetrwa długie 


nazwiska  Blumb 
Tiag moeg, 


„Blomberg. ~ 
Br. z Mianowskich Blomberg 


a zawsze 


wa mę 


Œ). 


br. =. 


Dzieła sztuki cla naszych czytelników 


F Przyozdobienie mieszkania dziełami sztuki, — obrazami, rzeź- 
bami, „drzeworytami i akwafortami, jest gorącym pragnieniem każ- 
dego kulturalnego człowieka. Na przeszkodzie stają ciężkie wa- 
runki gospodarcze doby obecnej. które uniemożliwiają jednostkom 
przeciętnie sytuowanym wydanie paruset złotych na nabycie praw- 
dziwego dzieła sztuki, > 

Pragnąc umożliwić najszerszym kołom nabycia naprawdę war- 
tościowych dzieł sztuki, Komitet Przyjaciół Sztuki w porozumieniu 
z organizacjami artystów malarzy, rzeźbarzy i grafików zorsani- 
zował w okresie od dnia 5 grudnia do 12 grudnia r. b. 


Wielką przedświąteczną sprzedaż 
dzieł sztuki 


Na sprzedaż przeznaczone są wyłącznie prace zakwalfikowane 
przez jury złożone z przedstawicieli organizacji artystów. Dzięłą 
te (obrazy, rzeźba, grafika) w okrese trwania sprzedaży wysta- 
wione będą w sal-~«ach sztuki „Zachęty“ (Mały Salon) Królewska 
17 i Cz. Garlińskiego (Mazowiecka 8). Otwarcie wystaw nastąpi 
w dniu dzisiejszym o godz. 13 i 13 min. 30. 


„ABC* celem poparcia akcji zwirzków artystycznych m. War- 
szawy orsz inicjatywy Komitetu Przyjr ół Sztuki, a także celerp 
ułatwienia swym czytelnikom wykorzystania okazji taniego nabycia 
dzieł sztuki, zamieszczać będzie w porozumieniu z Komitetem po- 
cząwszy od dnia dzsiejszego specj”'ne ulge e kupony. Kupony te 
uprawniać będą okaziciela do nabycia dzieł sztuki, objętyck sprze- 
dażą przedświąteczną, w cenach następujących: 


8 obrazy w cenia: zł. 25.—, 50.—, 75.— i 100.— 
4 rzeźby w cenie: zł. 75.—, 100.— i 150.— 
drzeworyty w subskrypcji (przy minimum 50 zamówieniach) 
po zł. 7.50 i 10. 


akwaforty również w subskrypcji po zł. 10.7 5 15,—. 


" 
r 


Przedświąteczna sprzedaż dzieł sztuki stanewić bedzie więc wy- 
jątkową okazję nabycia wartościowych obrazów, rzeźb i dzieł gra. 
ficznych po cenach niezwykle niskich. Dodać *eleży, iż do nabycia 
będa dzieła najpowaźniejszych artystów stolicy, stale wystawiają- 
cych na oficjalnych salonach, niejednokrotnie nagradzanych. 


KUPON 


wydawnictwa „ABC“ 


upoważniający okaziciela do nabycia w okresie od 5 do 
12.XII. 1936 r, jednego dzieła sztuki po zniżonej cenie 
w salonie sztuki „Zachęty“ (Królewska 17) i salonie 
sztuki Cz. Garlińskiego (Mazowiecka 8). 


w poczytnym piśmie W. Panów: 


3 "6v8,| pie jest pochodzenia żydowskiego. 
przynosząc pod dach domu melodie] Z żydostwem więc nie mamy niç 
wspólnegą. Nigdy nie używaliśmy 


| czeniowych z propozycją przejęcia 
portfelu ubezpieczeniowego „Snopa“ 
oraz jego likwidacji. Propozycje te 
pozytywnego wyniku również nie prac 

Towarzystwo „Snop“, dbając stale 
a ograniczenie da minimum przewidy- 
wanych strat, jakieby mogli ponieść 
członkowie z tytułu odpowiedziaino- 
ści za to Towarzystwo, zwróciła się 
z kolei do innych towarzystw krajo- 
wych, opartych o kapitał polska-Zza- 
graniczny. 

Z. pośród tych towarzystw jedynie 


| „Polonią przedstawiała kontrahenta 


poważnego zarówno pod względem 

swej pozycji finansowej, jak i warun- 

ków, które za przejęcie portfelu ofia- 
> 


chce wprowadz. 

Biuro Związku „Miast 'opraco- 
wuję projekty dotyczące: 

1) zasad poboru podatków od 
placów budowlanych i niedosta- 
tecznie zabudowanych, 

2) zasad poboru podatku od 
przyrostu wartości nieruchomo- 
ści i | 


Rządy koómisaryczne 


Nowy projekt o 


Ogólne zaciekawienie budzą 
losy projektu ustawy o ustroju 
województwa stołecznego, który 
w cjchy sposób został przez rząd 
wycofany z pod ostatnich obrad 
sejmowych. 

Wycofanie odbyło się na drodze 
art. 43 regulaminu sejmowego, 
który nakazuje, że projekty zgło- 
szone w czasie poprzędniej sesji 
będą rozpatrywane przez Sejm, o 
ile rząd wyrazi w tym kierunku 


Nowy wyczy 


pewmienia ubezpieczonym rolnikom w 
„Polonii“ należytego wpiywu na po- 
litykę tego Towarzystwa zażądały od 
I-wa „Polonia“ utworzenia autono- 
micznej grupy rolnej oraz kooptowa- 
nia do Rady Nadzorczej 3-ch przed- 
stawicieli tej grupy. Warunek ten zo- 
stał zaakceptowany. 

* 


Ze swej strony pozwolimy sobie 
zapytać, dlaczego poszczególni 


ziemianie, ubezpieczający się w] 
„Polonii", nie otrzymują gwaranj: 


cji pokrycią ew. strat w związku 
z likwidacją „Snopa”? — Red. 


podatki 


ć Związek Miasi 


3) zasąd przekładania kosztów 
urządzania ulic i piaców komuni: 
kacyjnych na właścicieli działek. 

Projekty te omawiane będą na 
posiedzeniu zarządu Miast, które 
odbędzie się w Warszawie w dn. 
17 b. m. 


nie będą przedłużone 
woj. stałeczóym 


swoje życzenie. Taką deklaracia 
rządowa zostala zgłoszona przez 
marsz. Cara odnośnie ośmiu nie- 
załatwionych projektów sesji 
ubiegłej, nie dotyczyła ona jed- 
nak projektu o ustroju Warszą- 
wy. 

Podobno nie oznacza to zamia- 
ru przedłużenia komisarycznego 
zarządu w Warszawie, a jedynie 
zmianę projektu o województwie 
stołecznym. 


n Król:ckiego 


Konfiskata bluźnierczych kolęd 


W ezwszrtek Komisariat Rządu do- 
konał zajęcia wydanej w trzech ty- 
siącuch egzemplarzy broszurki p. t 
„Polskie Kolędy Humorystyczn 
dla wszystkich“, Broszurka została 
wydana przez Antoniego Lucjana 
Króbckiego i odbita w drukarni Es- 
pero przy ul, Więziennej. 

Króliecki był już karany za wyda- 
wanie broszur pornograficznych i 
bluźnierczych, zaś wszystkie jego 


dotychczasowe wyczyny bledną wo-|i 


bec ostatnego wydawnictwa. Kolę- 
dę m. p. „W żłobie leży” Królicki 
zmieri na „kałędę pijaka“, której 
pierwsza zwrotka brzmi „w błocie 
leży któż pobieży zawianego rato- 
wać; pił gorzałkę zalał pałkę kte go 
będzie żałować; policjanci przyby- 
wajcie j ratunek jemu dajcie, bo 
' wstać wcale nie może”. W zbiorku 


Iomawianym znajdujemy kolędy naj- 
' ohydniej poprzekręcane z kolęd ko- 
| ścielnych. Tytuły tych tak zwanych 
humorystycznych kolęd są następu- 
jące:  „Marynarze”, „Kolęda poli- 
cjanla (na nutę „Wśród nocnej ci- 


Szy), „Kolęda dorożkarza” (na nu- 
tę „Hei kolęda, kolędą"), Kolęda 
lekarza _ Ubezpieczalni", „Kolęda 
fryzjera”, „kolęda kolejarza”, tram- 
wajarza, kolęda zięcią i teściowej 


t p. 

Królicki wezwany do oddziału pra. 
sowo widowiskowego Komisariatu 
Rządu oświadczył że za kolędy pła- 
ci „autorom“ po 1 zł. od sztuki, a 
ofert ma tak dużo, że nie może na- 
starczyć Zz wydawaniem. Oprócz 
konfiskaty broszury Królckiego, po- 
ciągnięto go do  odpowiedzialności 
sądowej. 


jakie nas spotkało na granicy Polski. 


; Od granicy do Warszawy opiekował 


się nami delegat łódzkiego okręgu. 
— A kta przyjechał? 
= Wszyscy w  zapowiedzianym 


składzie: Staetter, Ott,  Gstlaender, 
Bandel, Zeller, Fłeld, Ackerman, 
Schoedier. 


— A kto z nich jest najgrożniej- 
szym dla naszych bokserów? 

— Held w wadzę średniej, wygrał 
spntkanie z mistrzem Olimpiady De: 


=== OO 


Nr. 349 


mówi kierownik niemieck.ej drużyny z Stuttgartu 


speaux i Ackerman w wadze półe 
średniej. Reszta to świetni bokserzy, 
ale szanse mają na równi z waszymi. 
Poza tym przyjechał sędzia punkto- 
wy, p. Bim. 

Na ringu więc sędziować będzie 
ze strony polskiej Merliński, na punk- 
ty Słabicki i Niemiec Bim. Warszawę 
reprezeniują następujący bokserzy w 
kolejnośc wag:  Rundstein. Czortek,. 
Kozłowski, Polus, Seweryniak, Pisar- 
ski, Doroba i Blum, ; 


Niedzielne imprezy sportowe 


Program niedzielnych imprez spor- 

towych jest następujący: 
W WARSZAWIE 

Gmach Cyrku godz. 12 — mecz 
bokserski Warszawa — Stuttgart, 

ujezdzainia kryta przy ul. 29-go 
Listopada godz. 13 — konkurs sko- 
ków jeździeckich. 

Saia CIWF godz. t0 —— mecze siat- 
kówki kobiecej o mistrzostwa War- 
szawy. 

Na sali ośrodka WF o godz. 15-45 
męczę siatkówki męskiej o mistrzo-, 
stwo Warszawy. 

NA PROWINCJI 

Łódź — męcz zapaspicgy 
Łódź, zawody pływackie Y 


Berlin— 
MCA — 


Unia Poznan i mecz gimnastyczny 
Mazowsze — Śląsk, 

Kraków .— mecz piłkarski Craco- 
via —- Garbarnia. 

Kaiowice — mecz piłkarski Śląsk 
— FAC (Wiedeń) oraz mecz hokelo- 
wy Berlin ~- Śląsk, 

Poznań — mecz bokserski Poznań 
— Śląsk, 

Wilno — mecz bokserski Wiino— 
Biatystok. 

Równe — mecz bokserski Wołyń 
Lwów. 

Bydgoszcz -- mistrzostwa gimna- 
styczne miasta. Ted 
W Hamburgu graja hokelści 

znańskiego AZS. 


nor 


Polak w zarządzie międz. fed. jeździeckiej 


W piątek wieczorem zakończy 
ły się w Paryżu obrady między- 
narodowej federacji jeźżdzieckiej. 
W wyborach uzupełniających do 
zarządu federacji, które miały na 
celu obsadzenie miejsca w zarzą- 
dzie opróżnionego przez zgon 


wieceńcz 


gen. Huntinga (Niemey), wybra« 
no jednomyślnie głosami wszyst- 
kich 17  delegacyj 
dypl. Tadeusza Machaiskiego. — 
Prezesem związku wybrano jed- 
nomyślnie dotychczasowego wice” 
prezesa Holendra van Uforda. 


ycy grają 


zp.ikarzami Sląska 


Piłkarska drużyna  Floridsdorter , 
Athietiksport Club -~ Wieder do za-' 
wodów przeciw reprezentacji Sląska 
na dnie 6 i 8 b. m. wystawia nastę» | 
pujący skład: Schal Bernard — Hra, 
detzki, Wolf Il — Fiala — Czerwenka 
Wolf I. — Dostal -— Kern —.Lein- 
weber mz Węiwoda. 


Stei TEINN a 


Od kilku dni na jeziorach suwal- ; 
skich trenują Pl nasi łyżwiarze 
w jeżdzie szybkiej Kalbarczyk i Li- 
siecki. *' a 

Przybycie łyżwiarzy wzbudziło w 
tym mieśce tak duże zainteresowanie, 
że miejski komitet p. w. i w. f. w Su- 
wałkach na specjalnym posiedzeniu 
oddbytym w magistrace suwalskim 
postanowił urządzenie na jednym z 


| 
i 


Kalbarczyk i Lisiecki 


Z graczy tych w reprezentacji pań- 
tacji państwowej Austrii braii udział: 
$char., Bernard, Fiala i Dostal. Drue 
żyna ta osiągnęła w meczach o mł- 
strzostwo pierwszorzędne wyniki, 
jak z Vienną 2:2, Rapidem 2:1, Har 
kqahem 4:1, F. A. C 4:3, Admira 2:4. 


Ra; k , : HA 
siew jd Doei kał | 

w Suwałkach 
jezior suwalskich podwójnego toru 


jazdy szybkiej e 400 metrach. obr 
wodu. 3 

Na torze tym odbyłby się kum j3 
zdy szybkiej pod kierunkiem Kalibar- 
czyka dla miejscowej  miodz.eży. 
Wkrótce odbyć s.ę mają w Suwail- 
kach zawody w jeździe szybkiej, da 
których już dziś zgłosiło s.ę okoio 50 
osób. 


Kronika sportowa 


WALIA — SZKOCJA 2:1 
W obecności 25.000 widzów roze- 
grany został w Dundee międzypań- 
stwowy mecz piłkarski Szkocja — 
Walia w cyklu rozgrywek o mistrzo-; 
stwo Wielkiej Brytanii. Niespodzie- 
wanie zwyciężyła Walia 2:1 (1:1) 
KANADYJCZYCY W DRUŻYNIE 
BERLIŃSKIEJ 

Skład Berlina na mecze hokejowe 
ze Śląskiem, które się odbędą w naj- 
bliższą sobotę i niedzielę, przedsta- 
wia się następująco; Maus, Foortig 
(Kanadyjczyk), Walter II, Seifrit (Ka- 
nadyjczyk),  Kollecker,  Scheinblein, 
Walter 1, Neumann, Weisseta. 


Zapaśn cy berl ńscy 
w Poznaniu 


W sobotę przybywa do Roznania 
reprezentacja zapaśnicza Berlina. Te- 


goż dnia wieczorem goście rozegrają 
mecz z reprezentacją Poznania, Nar 
stępnie Niemcy udają się do Pabią- 
nic, Łodzi i Warszawy. I-rojęktowąne 
spotkanie na Śląsku nie dojdzie da 
skutku. 


Baczność łyżwiarzel 


Prowadzony przez Polski: Związek 
Łyżwiarski kurs gimnastyki i suchej 
zaprawy łyżwiarskiej odbywa się w 
sali gimnastycznej Instytutu Głucho- 
niemych i Ociemniałych (PI. Trzech 
Krzyży 4). 

Żajęcia odbywają się we wtorki, 


Polaka płk. 


1,4 
J: 


i 


czwartki i soboty w dwóch komple- ` 


tach, w gouzimach 18—19 i 19—-20 


pod kierownictwem p. Adama Boja- * 


ry i kpt. Theuera. 
Zapisy na miejscu, w dni podane 


wyżej od godz. 17.30. Radiosłuchacze * 


korzystają z ulg w opłacie, 


Znów 4 ofary wypadku w kopalni 


Oszczędności, które kosziują życia ludzkie 


W podziemiach kopalni „Mysła- 
wice“ wydarzyła się w piątek wie- 
czorem: straszna katastrofa górni- 
cza. Jeden z filarów, podtrzymu- 
jących sklepienie, załamał się za- 
sypując węglem czterech  górni- 
ków. Dwóch z nich poniosło 
śmierć na miejscu, dwóch zaś zo- 
stało ciężko rannych. 

Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło, że wypadek zdarzył się 
podczas t. w. podbudowy filaru, 
na skutek załamania się stempli. 

Warunki bezpieczeństwa w na- 
szym górnictwie węglowym są 


skandaliczne. Ale pp. przemysłów 
cy (przeważnie żydzi lub cudze- 
ziemcy) dobrze i bezpiecznie ba- 
wią się za pieniądze zarobione 
przez polskiego robotnika, od 
czasu do czasa zhierająt się na. 
odpowiednio szumnie reklamowa- 
ne w lejb-prasie, konferencje. w 
«prawie bezpieczeństwa pracy. 
Obłudne konferencje nie nie 
pomogą — trzeka wprowadzić sta- 
łą konirolę warunków pracy w 
górnictwie, zmusić kapitalistów, 
aby nie robili oszczędności, które 
później kosztują życia ludzkie. 


ABC przyjmuje ogłoszenia tylko firm chrześcijańskich 


i współpracuje tylko z chrześcijańskimi biurami ogłoszeń 


— 
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dostrajania. Szeroki zakres samoczynnego wyrównywoa- 
nia fadingów (zaniku fal) Płynna regulocja borwy dźwięku. 
3 zakresy fal. Pięknie oświetlona, dużo skala z nazwami 
stacyj. Luksusowa 
skrzynka o nowocze- 
snym kształcie ż drze. 
wa egzołycznego 
makassar z okuciami 
chromowanymi 
lub z pollopasu 
koloru kości słoniowej 


LEFU 


KONOTASI CERE 


z 
FAIRY 
WIELKI: Dziś „Haika“. 
NARODOWY: Dziś 
Warszawska“ 
reż. Solskiego. 
NOWY: Codziennie „Dowód oso- 
bisty* z Cwikiińską, Duiębą i Gor- 
<zynską. 
POLSKI: Dzis potężny dramat Że- 
romskiego „Sułkowski* z Usterwą. 


LETNI: Dzś przezabawna kroto- 
ctawila „Żołnierz królowej Madaga- 


„Cyganeria 
Nowaczyńskiego, w 


Rano BE 


skara” z Zimmską 1 Maszyńskim. ODBIORNIKI 
r 
a a z Poybuloj UWAGA: ZAMÓWIENIA WYKONYWANE SĄ WEDŁUG KOLEJNOŚCI ZGŁOSZEŃ 


Potocką jako George Sand i Ziembiń- 
skim iako Chopinem. 
KAMERALNY: Dziś i jutro o 20 
»„Wróbie gniazdo”, 
MALICKIEJ: Dziś o 8-eļ 
„Profesja pani Warren“. 
ATENEUM: Dziś premierą komie: 
dii „Ważny I minister" 
CYRUŁLIK WARSZAWSKI: 
© 7.15 i 9.45 „Król z parasolem". 
TEATR 8.15: „Ga z Lucyna 
Szczepańską i Nem 
OPERETKA (Karowa i8): „Zakoł 
chana królowa* z Wermińską. 


niewielkie dopiaty 
sozkłr?da na raty 


ZAMIENIA {agg na 
SALON WYTWORNYCH MEBLI N- SWIAT 30 róg Pie- 


S. RADENAC HHEN rackiego 


KOLLSALNY WYBURFIĘKNYCH KOMPLETÓW “SZTUK »OJEDYŃCZYCH 
OOOO a a CJ CA DA E GEO i LUF] 


gt WSKUTEK OKAZYJKYCH ZAKUPÓW MATERIAŁÓW Ulgi dla prze kozu 


i ğal win krajowych 
- i 


wiecz. 


rządzeń Kolejowych ogłoszone zostały 


13 RZĘDÓW. Codziennie 0 7.15 dzeń Kole „zostały 

rę” ulgi dla przewozu win krajowych. 

EO 00a d wma] iEŃŃE od 70 HA |É NA ZAMÓWIENIE z pierwsz. | W wykazie sta cji na przewóz. płodów 

" 0 7 -ZIM w i , BIELSKICH już za 423 | rolnych, przy których znajdują się wy- 
SPOŁECZNY TEATR POWSZE| JESIENNO-ZIMOWE . 90 pa EE wa 3 

; ; : przetworów  owoco- 

CHNY (Czerniakowska 128): „Intry.] ZIMOWE aras s ANo wych, dodano ostatnio kilka stacji, 


ga i miiosć*, 
ĆYRK: Wielki prozram grudniowy 


PZA 


NL 
NL 


DUŻY WYBÓR GOTOWYCH 33 WYKWINTNY KROJ i WYKONAKRIE 
I. MARKOWSKI i SYA -W.LCZA 24... 8.62-34 
(b. współprac. firm: Herse I Uieniecki) parier (ront przy Kruczej 
| ajj nc em 


gdzie zostały zorganizowane  łabryki 


win. 


GBUWI 


i skórzanych i gumowych podeszwach 
halowe pole's w dużym wyDorze 


dams ie. męskie 
ı dzienne 


Dwej aćwckeci Pelacy 
przyjęli aplikantów żydów 


"Okazuje się, że jeszcze obecnie 
znajdują się w Warszawis adwo- 
kaci Polacy, uważający za możli- 
we przyjmowanie uplikaniów-ży- 
dów. 

Ostatni Nr. „Palestyny” oficjal 
nego organu Warszawskiej Rady 
Adwokackiej, przynosi nam dwa 
takie nazwiska: 

Adw. Wacław Regulski przyjął 
apl- Mojżesza  Tomkięwicza, a 
adw. Witold Szułborski — apl. 
Władysława (sie!) Rosenzweiga! 
Podajemy.to bez komentarzy. 


w. Debrzyński 


Wyroby własne 


Chmielna i8. 


Porod slubem 7 
czy po slubie o 


Zamiadomieda.. turacezepia 
uuylyciatna. POWOCROSRI. 
drukuje — Sitogna luj 


+ „PIONIER” 
Morszctkowska IR 
CYRK 2 30 1 6.5 
NOWY PROGRAM GFUDNIORY 
na cze'e: Fenomenaina Nowość 


„ROÓBO 39 SZTUCZNY 


RADIO 


W czwartek odbyła się uroczy-; 


Niedziela, 6 grudnia. 
sta inauguracja nowopowstałego 


8.00 Sygnał czasu j pięśi „Ave 
Maria” 8.03 „Andycja dia wai 1) 
„Gazetka rolnicza”, 2) Muzyka (pły 
ty), 8) „Stan i zadania nasennie- 
twa leśnego" — pogadanka. 4) Mu 
zyka (płyty). 9.00 honcere rozryw- 
kowy z udziałem Stefans W;,usa 
(plyty) 10.00 Transmisja nekożen 
stwa 2 kościoła św. Jana w Wilnie 


niczego im. Marsz. J. Piłsudskie- 
go. 

Na uroczystości Prezydenta 
R. P. reprezentował wicepremier 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski, da- 


(3 okazji uroczystości akargow- 


akich). Po nabożeństwie: Muzyka CZŁOWIEK i 
(piyty). 11.57 Sygnal czasu i he)- a : Bi I ECH 
sa 3 Krakowa. 12.08 Poranek mu-Ẹ| Pozatym 14 wielkich ATRAKCYJ rbi T iczne 


światowych 
CENY od zł.j.go do zł. 440 
DZIECI | MŁODZIEŻ (w wieku 
do lat 12) o 4.30 płacą połowę. 


zyczny (z Katowic). W przerwie o- 
koło godz. 13.00: Przegiąd teatral- 
ny. 14.00 „W S50-lecie wodociąwow 
i kanalizacji stolicy“ «— reportaż. 
14.20 Muzyka (płyty). 14.80 „Od- 
głosy Wileńszczyzny” „Tatarzy”. 
Audycja w opracowaniu Sergiusza 
Końiera w wykonaniu Walentyny 
Karpowicz (śpiew), M. Chaieckiego 


Teatr „GE 
Śniadeckich 5 


„ru N radio-odbiorników „TELEFUNKEN 


5% i n waj ow ap Wiedenska Pomedie muzyczna s 

5.0: ecita pcawy ska a 7 y 

Szumskiego. 15.30 „Audycja dle JGA Gy” oraz odkurzaczy i froterek PROTOS wyrobu 
wsi": (. „Co robią w zimie pszczoły s 


w roli tyt. LGCYKA SZCZEPAŃSKA 


witotd 2 dziicwiecki 
Pos GŁUK +l 

PO. CENACH aito „YCH 
Kino iagtr 


rower HOLLYWOOD 


zocz. $%. Ceny miejsc nd LOS zł 


| KONFETI 


arcywesoła komed'a wiedeńska 
zudziałem FRIELO CZEPA 


ZAKŁADÓW SIEMENS S. A. 


i zzczelarze | * — pogadanka, 2: 

rzegiąd rynków produktów roi- 
nych“, 16.00 Koncert rekiemowy 
16.30 Fragment słuchowiskowy: „£a 
wisza Czarny” =+ Juliusza Słowac- 
kiego. 17.00 „Podwieczorek przy mi- 
krofonie". 19.00 „Co to za poeta?" 
« szkic literacki. 19.20 Najpiękniej- 


sze tenory (płyty). 20.20 Wiadome- 
ści sportowe ze wszystkich Rozgio- 


realizacja’ 
Dził o godz. 4 


NA GWIAZDKĘ za 20 zt. 
E O  —"ulifg=" gg] 


nnes.ęcznie nabędz.esz najdełikain'ejsze 

radloodbiorniki 
Praecśw rteczna rewelacy na 
zniżka cen piyi 


I GRAMOFONÓW, 


K. RUSZKOWSKi, Marszzłkowska 117. 
B e E A EE 


éni P. R. 20.4U Przegiąq polityczny 
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali": 
p. t. „Mikołajowa wizyta”. 21.8U 
Koncert s okazji święta narodowe- 
go Finlandii. W przerwie wiersz p 
$ „Nasz kraj” — J, L. Runeberga. 
22.10 „Wesoły wieczór” — wielkie 

tpourri muzyczne (ze Lwowa) 

ykonawcy: Żwiększbna orkiestra 
Tadeusza Seredyńskiego. Rena Ko- 
paczyńska — sopran, Stanisław Ru- 
ssóck! — tenor, Witojd Krzemieńsk 
~= banjo. 


HANS MUSEA LEO SLEZAK | 
~A SCENIE RZWIA: 
„TO SERCE SPIEWA“ 


JEDYNY Komfort, higiena dziecka 


| 
| GWARANCJA FABRYCZNĄ 


| radość, duma maki: 
Kino LOS" k: Przedm. 66 NOWOCZESNY WÓZEK SUPERIOR 
Shirley Temple E. HERMAN, MŁYNARSKA 19 Zał. 1882. Telefon 534-25 


barı ~ detai’ 
„Złotowłosy Erzdąc": dodatki 


Cenv od 54 gi 
KINO 


KOMETA 


TEATR 
UL. CHŁODNA 47/49 
JEDYNY W KRAM aiei W KRAJU STÓŁ ELEKTROTECHNIKI SAMOCHODOWE PSZ 


MER SMOK) ruszynsse "r samosnorows 


Nowy Świat t as 
A SCENIE REWIA | Ja gnir? i | 


N 
ATR dosko- » Ry piński Okręg Okręg 
s tę mumis yo mts NAłych Serków Tow. Rolnicze 
styczna dynastia" Wieczór literach: 3» 


MAJOR" zie OWE) 
poświęcony twórczości Juliusza, Woj 


Bonledztaka, ? grudnia 


6.30 Piesń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6.33 Gimnastyka. 650 Muzyka 
(plyiy). 7.25 „Parę iniormacyj". 1.30 

Muzyka (płyty). 8.00 Audycja d! 

1130 A1aycja dla szkół (d 
de eci starszych): a) „Z pięknych 
Hsiążek”: „Boiesław Prus”, b) Muzy 
ką ( (pivty). 1157 Sygnał czasy I hej- 
nał z Krąkową. 12,04 Koncert zespolu 
Pawia Rynasa: 12.50 „Nie przegiążaj- 
my dzieci pracą" — pogadanka. I5 i5 
Fragmenty z oper Don zetti”ego (ply- 
ty). 15.55 „Wszystkiego pa trochu" — 
audycja alą dzieci. 16.15 „Skrzynka 
językowa”, 1625 Piosenki w wyko- 
naniu Chóru  Wiehlera. oraz Jan 
Żyński i Władysław Szpilman (2 
fortepiany), 17.00 „Ks. Fabian Bir 
kowski — znakomity kaznodzieja“ —— 
(w 300-ną rocznice zgonu) — odczyt 
sa (zę Lwowa), 17.15 Koneeri kame- 
ralny. 17.50 „Niedźwiedzie w Pol- 
sca" — pogadanka. 18.00 Pogadan- 


SKŁAD 


BŁAWATNY wełny - Jadwabie -Płótna 


Ceny niskie 


2. HYŻEWICZ, Bracka 5 
WIELKA 2 ta. 5-21-30 


IZE SKWARA 


wea GRAVON | UNE „er 


ka aktuaina, 18.10 „Rilana SezouuĘ cjecha, Zofii, Marii, Magdaleny Kos" st 
ikarskiego w Polsce" — pogadan-f saków. 21.580 Wieczór Schuberta. „S "5 OK PIóRA WIECZNE 
s — (z Krakowa) 18.20 Koncertfj Wykonawca: Zbigniew Drzewiecki — i WRN 


reklamowy. 18.50 „Hodowla owiec —Ẹ fortepian. 22.00 Koncert symfonicz- i WYRÓB POLSK! 
koniecznością gospodarcz“ — poga-fny rt(znsmisja do Gdańska) Wyk yy 
danka, 19.00 Audycja żołnłierska:fna orkiestra Symfon' czna P. 


„Dzień pracy połękiego  żęłjerze”. 23,00 Myzyka tageczna (płyly)- 


PRZEWYŻSZA 
DOBROCIĄ FABRYKATY ZAGRANICZNE 


ŻAK" 


W ostatnim Dzienniku Tarył i Za-, 


„PROTOS“ LEE 


T E L E F U N K E N jańskich placówek kupieckich 


j GILZY | G K 


(oryginalne filtry syst. doktora 
patent Nr. 17. 295). 


a więc o 50 proc. łańsze od 


a DWIEMA 2 WATKAMI 


E T 


D. Popowa i inż. j. Semenowa, 
150 sztuk — 25 groszy 
gilz innych tego typu 


Wbrew mniemaniu, że tylko gilzy drogie są dobre, oświadeza- 


my publicznie, że gilzy „OKEJ* 
jaką konkurenci nasi stosują do 


wykonane są z tej samej bibułki, 
gilz 40, 50 i 60-cio groszowych, 


natomiast filtry gilz „OKEJ" w działaniu są conajmniej równe jg 
filtrom gilz najdroższych i najbardziej reklamowanych, 
Mogą to potwierdzić konkurenci nasi, albo niech nam zrobią zarzut Ą 


Tylko stałe żądanie gilz „OKEJ* 
przez życzliwych nam palaczy, zła- 
mie złośliwy bojkot pewnej grupy 


kupców i pozwoli 


nam zatrudnić 
wieksza ilość bezrobotnych Polaków. 


PRZEMYSŁ GILZOWY Ų 
STEFAR KAMIŃSKI g 


Warszawa, Rymarzka 12 b 
firma ehrzeńci ańska 


ŚWIATŁOCIENIE STOLICY 


Encykloze la uliczna 


Ostatno zarząd miasta Poznania 
wprowadził bardzo pożyteczną ino- 
wację. Oio pod tabliczkami z nazwami 
ule umieszczono drugie tabliczki, ja- 
snego kobru, objaśniające pochodze” 
nie lub znaczenie nazwy danej ulicy, 

Np. jest ul. Ludgardy. Mało jest za- 
pewne osób, które wiedzą coś nie coš 
o LŁudgardz.e. Dopiero druga tabliczka 
daje wyjaśnienie: „Ludgarda, ur. Oko- 
ło 1261 — zmara 1283, córka księcia 
pomorskego Henryka I, małżonka 
Przemysława IL", I dzięki owemu krót 
kiemu wyjaśnieniu, każdy przecho- 
dzień wie już coś o Ludgardzie, której 
imię zdobi jedną z filic poznańskich. 

Rzecz jasna, że tabl czki tego rodza- 
ju umieszczono na niektórych tylko 
ulicach, o nazwach mniej ogółowi 
znanych. 

Pożyteczną tę „jowację warto by 
było wprowadzić i w Warszawie: po- 
=a 


INSTYTUT ROSMET.- LER 


EZES 


w Warszaw 
Centrala -Zda 4 Tere 5.81-53 
Wszelkiej o OŻTB:U LAD: 3. kosmetyczne 
PORADY w wszystkich sprawach 
kosmetyki leczułczej 
WSŁRZÓWKI co do używsna odpo- 
wiedniah dja danej cery: 4h 
kremów. szminek, mvdel Í t. p. 


Uroczyste otwarcie 


Instytutu Niukowego Rzem.eśln czego 


lej obecni byli minister W, R. i 
O. P, minister przemysłu i han- 


Instytutu Naukowego Rzemieśl- | dlu, minister opieki” „polecznej, 


podsekretarze stanu, wojewoda 
warszawski, prezydent m. st. 
Warszawy, przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych. 
Izb Rzemieślniczych, członkowie 


'Instytetu Nayk Bzem., przedśta- 


wiciele prasy oraz zaproszeni 
goście. Jaln, w której odbyła się 
uroczystość, ozdobiona była em- 
blematami cechowymi, sztanda: 


jrami organizacji rzemieślniczych. 


Inauguracyjne zebranie otwo- 


ul. Pierackiego 18 tel. 6-24-22 i 2-74-16 rzył prezes kuratorium Instytutu., 


Z działalności 
Związku Pois<.eg0 
w Poznaniu 
Na łamach prasy poznańskiej 
ukazała się odezwa nawołująca 
do popierania polskich i chrześci: 


 rzemieślni czych. Odezwę zredago- 


ODEON Pa COLUMB! A wało niedawno zarejestrowane | m 


koło Żwiązku Polskiego w Pozna: | 
' niu, które rozpoczyna obecnie | 
ożywioną działalność na terenie | 
Poznania, gdzie w szerokich ma- 
sach znacznie osłabło zrozumie- 
nię dla haseł solidarności naro- 
dowej. (h, s.). 


i OGLOSZENIA DROBNE 


KUPNO, SPRZEVAZ 
a CJ 


od 50 gr. duży wybór 


CHOINKI — burt. Stacja „Mała | g 


pes Vieś" (kol. Gró Grójecka) Leśnictwo. 


M eszyay do pi da pisania, "liczenia kupno 
sprzedaż, repatacja M. Baiobrze 
ski. Zgoda 5. Tel. 229-67, 


MEBLE MEBLE LS, ul. Mowy 


at 36 1 PL 3-ch Krzy- 
ży 12. Poleca meble z wiasnej wy 
twórni na bardzo dogodnych warun- 
kach. 


Z O e e S: 
naczki pocztówe do zbiorów. Kup- 
no — sprzedaż — komis. Albumy 

na poszczególne kraje Europy. SZ5- 

talna 6 m. 5, Polska Agencja Filate- 
listyczna. 

amok ELE ENY DIS E 


Podróżuj samolotem 


kaka naa 


| ŻĄDAJCIE WE WSZYSTKICH SKLEPACH Z MATERIAŁAMI PIŚMIENNYMI W CAŁEJ POLSCE ° Wytrórnia w Warszawie, Noty Śwniet 29 


il 


wstają nowe ulice, płace, opatruje się 
je najczęściej nazw skami postaci 
historii, literatury, sztuki, nauki. Wiele 
nazwisk jest nieznanych. Umieszczetne 
tabl ezek wyjaśniających byłoby bar- 
dzo pożądane. 

W ten sposób powstala by na ro: 
gach ulic mala poprostu encykiopedia. 
Niewątpliwie dzięki takiej encyklopedii 
ulicznej wiele osób lepe, zapoznaioby 
sę z historycznymi już- postaciami 
sławnych Polek i Polaków, 

Bo tak prawdę mówiąc, z naszymi 
wiadomościami z I storii to nie zawsze 
jest dobrze, prawda? 


Anzrchia zegarowa 

Przed niedawaym czasem warszaw- 
skie starostwa grodzkie wydały za- 
rządzen e, w myśl którego opóźnienie 
lub przyspieszenie zegarów nie może 
przekraczać trzech minut Dozór nad 
wypelneniem tego zarządzenia ma 
wykorywać policja. 

Zdawało się, że ukrócona wreszcie 
zostanie nieścislość informacyjna sto- 
łecznych zegarów ulicznych. 

Niestety, złudzenia okazały się plon- 
ne. W dalszym ciągu na ulicach pa- 
ruje istna anarchia zegarowa. Każdy 
thodzi, jak chce; każdy spóźnia sę, 
iub pospiesza; każdy niemal zegar 
wskazuje inna godzinę. 

Bardzo wskazanym by było, ażeby 
policjantom przypomniano o obowiąz- 
ku nałożonym na nich przed kilku ty- 
godniami. Kontrola nad zegarami mu- 
si być zaosirzona, 


[cj == "w PO A: KSW 
"WSZYSTKO 
DO SPIJRTÓW 


a, ZIMOWYCH 
RAJTANIE. 


w sklepe fabr. * 


[. GRABOWSKI 


WARSZAWĄ - SZPITALNA 7 


Wybory” skórzane, 


NOWY-ŚWIAT 41 


€prze'mie prosi swoją Szanówną Klienielę w Jej własnym 
Iniereste — o nie odkładsnie zzkupów na „Qwizzdkę* — 
Ceramika, 


Gustawne droblszgm etc. etc. 


MAGAZYN WYKWINTNEJ GALANTERII 


| ALEKSANDER” 


na ostatnią chwilę, lecz poczynienie ich już teraz. Ceny 


specainie wybitnie zniżone, Wiciki wybór podarków. 


wł. A. Stachniewski. 


Kryształy, Brązy, Porcelana 


j DZIAŁ LEKARSKI | 


r Fr mm PRZEDBE RSKI 


VENEEN SZ E Al. Jerazolimskie 47 m. 12 
PŁCIUWE w. 3—9 w tel. 9-41-82 


ROZNE 
aaaaa 


stmoza*. Złoła do picia wg prze 
pisu Mgr. J. Biegańskiego Sto 
ze się przy dusznicy, astmie, cier- 
p eniach dróg oddechowych. Żądać w 
aptekach — składach aptecznych. 
W O EZR 
merytury, zasiłki — poinformuje 


E Warszawskie Biuro Powiernicze 
Zgoda 6. Złotówka. Godz. 4—5 pp. 
EE W Z EC ZY 


ŻARÓWK Kl 5 gwarantowane Inż 


choinkowe | t 
zm e r. niakich Polskie 
atowie Żarówki £ 
Wi Smog, ówkowę, Królewska 11 
z 

l groszy wydaje Ognisko 
G» ad 70 Akademickie  Koszyko- 
wa 80, Przyjdź przekonaj się — be- 
dziesz naszym stałym gościem. Za 
chleb, usługę nie doliczamy. 


| aa L a CE 3 


Tel. 6-40:63 


ABC—NOWINY CODZIENNE — Str. 


Odezwa 14 rektorów 


Zapowiedź rychłego wznowienia wykładów 


Sprawa żydowska kapitalnym zagadnieniem życia narodowego 


W wyniku dwudniowej konfe- | sób istotnie celowy dla dobra narodu, 
rencji rektorów wszystkich szkół |a nie podważający ani na chwilę pod- 


akademickich, odbytej w dn. 2 i 
3 b. m., wydana została następu- 
jąca odezwa: 
„Do polskiej młodzieży akademickiej, 
W szczerej trosce | głębokim niepo- 
koju zwracamy się do was, 


Chmury zbierają się nad światem. z 
wielu stron słychać odgłosy ciężkich 


staw jego siły, Załatwienie 
nych fragmentów sprawy w termi- 
nach dowolnych iest niemożliwe bez 
wprowadzenia bardzo poważnych za- 
kłóceń do Życia, a próby wymuszania 
przemocą natychmiastowego spełnia- 
nia postulatów, które bez uprzednich 
giębokich przemian w całości ustroju 
zycia państwa spełnione być nie mo- 
g3% prowadzą tyiko do zamętu i de- 


poszczegól 


walk, często bratobójczych, czynione | moralizacji ogólnej. 


są wielkie wysłiki, by zapobiec wy- 
padkom, które zagrażają kulturze i ży- 
AE vb Sąsiadami naszymi są 
potężne istwa, z których jedno 
eel 


Młodzież ma prawo szukać dróg 


| msuwania bolączek życia narodowego, 


ma prawo wskazywać te drogi } pzy- 
gotowywać sig do pracy twórczej nad 


dąży do terenów ekspansji, | rozwiązaniem kapitalnych zagadnień 


drugie wspiera czynniki przewrotu, by | tego życia, musi wszakże pamiętać, że 


Ney imnych swoim podporządkować 
R Omi. 

W obu tych państwach wkłada się 
olbrzymi wysiłek w rozwój nauki i 


droga czynienia zamętu nigdy mie by- 
ła i mie będzie drogą twórczości i pra- 
wdziwej pracy Ideowej, 

Polska musi kształcić tych, co ży 


techniki, szczególnie wojennej, tworzy | ciem jej kierować będą. Uczelnie mu- 
się coraz 'lepsze warunki dia inten- | S24 pracować i to w atmosferze, która 
sywiiej pracy uczonych i szybkiega, prawdziwą pracę faktycznie pè 
kształcenia specjalistów. Nie do po- | zwala, młodzież musi zrozumieć, że 
myślenia są tamm przerwy i zakłócenia | owocna działalność naukowo - badaw- 


w gorączkowej pracy młodego poko- | Cza i pedagogiczna wymaga ciągłości 


i spokoja. Akty przemocy I gwatiu, 


I dla tego nas, którzy pamiętamy | akty wandalizmu, jakie ostatnio zda- 
czasy niewoli, a którzy za szybkie | rzyty się w Warszawie, nie mogą się 
przygotowanie kierowniczych sił ludz-| powtórzyć. Walka o ideały nie może 


kich dla narodu ponosimy odpowie- 
dzłalność. głębokim bólem przejmuje 


świadomość, że część młodzieży, dą. | 


żącej w swym przekonaniu do  uilep- 
szenia warunków życia polskiego, 
obrała metody, 
anarchii, tmiemożliwiając pracę nor- 
mainą w szkołach wyższych, opóźnia: 
. jąc wejście miodych sň do Życia, pod- 
ważała podstawy przyszłości narodu. 
A dzieje się to w chwili, gdy wszelki 
zamęt wewnętrzny Stwarza niesłycha- 
mie pomyślne warunki dla akcji wro- 
gów narodu polskiego. 

Udzłał ciemnych Sił okator- 
skich w ostatnich wystąpieniach mto- 
dzieży w Warszawie |Jest tu bolesną 
przestrogą. Gdyby stan dotychczaso- 
wy miał trwać dalej, to siły te poczną 
obfite zbierać żniwo. 

Zagadnienia, którymi zajmuje sle 
młodzież ze sprawa żydowską na cze- 
łe, są nader poważne i trudne, Sięgają 
bardzo daleko w głąb podstaw pol- 
skiego życia narodowego 1 gospodar- 


iść w parze z brukaniem tych ideałów. 

Powtórzenie się aktów przemocy 
spowodować musi nieuniknione zam- 
knięcie uczelni na czas bardzo długi. 


| Dla tych, co nie chcą zrezygnować z 
które prowadząc do | gwałtu, jako stałej metody walki, co 


poniewierając godność akademicką, 
a przede wszystkim dla tych, dla któ- 
rych gwałt : burda są same sobie ce- 
lem, jako źródło potrzebnego im za- 
meti, mie może być miejsca w uczelni. 
Młodzież, która w swej olbrzymiej 
większości ożywiona jest dachem pra- 
wdsiwie patriotycznym, musi się Zdo- 
być na przeciwdziałanie metodom 
czynników rozkładu i na pohamowanie 
krewkości, kolegów niedojrzałych jesz- 
cze do prawdziwej pracy ideowej Inb 
zaopatrzonych w złe wzory obce. 
Władze akademickie pilnie studiując 
wszelkie bołączki życia akademickie- 
go, ściśle 7 całokształtem życia naro- 
dowego związane. oddawna czynią 
i mada! czynić będa wysiłki, zmierza- 
łące do poprawy warunków tego ży- 


czego i mmrszą być rozwiązane w spo- cia.Ufałąc, ze młodzież dopomoże w 


Stużenci Uniwersytetu Warszawskiego: 


Pozbawieni ulg kolejowych 


Przykra niespodzianka spotkae 
ła studentów Uniwersytetu J. P. 
mieszkańców miast prowincjo- 
nalnych, którzy po ogłoszeniu de- 
yzji o dalszym zamknięciu u- 
czelni zamierzali wrócić do do- 
mów za ulgowymi biletami na 
?. K. P. Ponieważ Uniwersytet 
jest formalnie zamknięty utraciły 
ważność legitymacje kolejowe wy 


stawione kilkunastu tysiącom stu- 
dentów. 

Szereg kas kolejowych odmó- 
wiło już akademikom zgłaszają: 
cym się po bilety zniżkowe, zasto- 
sowania ulgi na podstawie legi- 
tymacji uniwersyteckiej. Nato- 
miast honorowane są bez żadnych 
przeszkód legitymacje tych u- 
czełni -na których zajęcia są tylko 
zawieszone. 


Ambitne plany s 
Wskrzeszenia wielkiej Mongolii | 


SZANGHAJ, 4. 12. Według in- 
formacji tutejszej prasy, w naj- 
bliższym czasie rozpocznie się ge- 
neralna ofensywa oddziałów chiń 
skich przeciw powstańczej armii 
mongelsko - mandżurskiej. Guber- 
nator Sujuan. zen. Fu-Tso-I wyje- 


WYKWINTNE PODARUNKI 


ZE SZTUKI ZDOBNICZEJ 
W. KRAKOWSKA 
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chał na linię frontu, aby osobiście 
kierować operacjami. Chińczycy 
otrzymali nowe posiłki z prow. 
Szansi. | 

Przy zajęciu Pailingmiao w rę-| 
ce chińskie wpadły dokumenty, | 
wskazujcae, iż mongołowie planu- 
ją utworzenie wielkiego niezależ- 
nego państwa mongolskiego, któ- 
re ma objąć Czahar, Dżehol, Su- 
juan j zachodnie prowincje aż do 
Sinkiangu (Turkiestan chiński, 
obecnie opanowany przez Z. S$. 


S. R.). 


Ulgi przy nabywaniu 


świadectw przemysłowych 


Ministerstwo skarbu ogłosiło 
zarządzenie o ulgach przy naby- 
waniu świadectw przemysłowych 
"ma rok 1937. 

Zarządzenie dotyczy ulg przy» 
znanych z urzędu, a więc bez 
wnoszenia specjalnych podań, o- 
raz utgach, jakie mogą być przy- 
znane na skutek indywidualnych 
podań. 

- Ulgi, nadane z urzędu, zezwa- 


lają na prowadzenie wielu przed-. 
„wych urzędów skarbowych w ter: 


siębiorstw na podstawie półrocz- 
nych świadectw przemysłowych, 


Spis przedsiębiorstw, uprawnioe 
nych z urzędu do powyższych 
ulg, jest bardzo obszerny. Jak się 
zdaje, nie wiele jest w ogóle ta. 


kich przedsiębiorstw. któreby 
przyznanymi ulgami nie były ob- 
jęte. 


Izby i urzędy skarbowe upo- 
ważnione są nadto do przyznawa- 
nia dalszych ulg na podstawie 
podań indywidualnych. Podania 
te mają być. wnoszone do właści- 


minie do dnia 31 grudnia 1936 


względnie na podstawie całorocz-, włącznie. 
nych świadectw niższej kategorii. | 


ZZ ORA 


spełnieniu wspólnego obowiązku wzglę 
dem nauki polskiej do dobra Narodu 
i Państwa, przygotowujemy się do 
rozpoczęcia normalnej pracy we 
wszystkich uczelniach”, 


Odezwę podpisali: 


(—) Władysław Szafer, rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, (—) Władysław Jako- 
wicki, rektor Uniwersytetu Stefa- 
na Batorego w Wilnie, (—) Stani- 
sław Kulczyński, rektor Uniwer- 
sytetu Jana Kazimierza we Lwo- 
wie, (—) Włodzimierz Antonie- 
wicz, rektor Uniwersytetu War- 
szawskiego, (—) Antoni Peretiat- 
kowicz, rektor Uniwersytetu Po- 
znańskiego, (—) Adolf Joszt, rek- 
tor, Politechniki Lwowskiej, « (—) 


Józef Zawadzki, rektor Politech- 
niki Warszawskiej, (—) Jan Mi- 
klaszewski, rektor Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w War- 
szawie, (—) Jerzy Alexandro- 
wiez, rektor Akademii Medycyny 
Weterynaryjnej we Lwowie. (—) 
Władysław Takliński, rektor Aka- 
demii Górniczej w Krakowie, (—) 
Frydervk-Pautsch, rektor Aka- 
demii Sztuk Pięknych w Krako- 
wie, (—) Wojciech Jastrzębow- 
ski. rektor Akademii Sztuk Pięk- 
nych w Warszawie, (-—) Jerzy 
Modrakowski, rektor Akademii 
Stomatologicznej w Warszawie, 
(—) Bolesław Miklaszewski, rek- 
tor Głównej Szkoły Handlowej w 
Warszawie. i 


ar 


Zamknięcia rachunkowe N. I. K. l 
Złożono marsz. Smigłemu-Rydzowi 


Najwyższa Izba Kontroli Pan- 
stwa opracowała zamknięcie ra- 
chunkowe Państwa į wykonania 
budżetu państwowego za okres 
budżetowy 1934-85, Uwagi te pre- 
zes N. I. K, gen. Jakób Krze- 
miński i wiceprezes Rugiewicz, 
złożyli Panu Prezydentowi Rze- 
czypospolitej w czasie piątkowej 
audiencji na Zamku. E 

Następnie prezes N. I. K., gen. 
Krzemiński i wiceprezes Rugie 
wicz zustali przyjęci przez Mar- 
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza. 


któremu również złożyli sprawo- 
zdanie z zamknięcia rachunkowe” 
go za powyższy okres. 

Z kolei sprawozdanie to zostało 
złożone p. premierowi, gen. Sławoj 
Składkowskiemu, marszałkowi Se- 
natu. p. Aleksandrowi Prystoto- 
wi, marszałkowi Sejmu, p. Stani- 
sławowi Carowi i ministrowi skar 
bu, p. inż. Kwiatkowskiemu. 

Fakt złożenia zamknięć rachun- 
kowych również Marsz. Rydzowi- 
Śmigłemu jest nowością w na- 
szych zwyczajach w tym dziale. 


| Czterej dyrektorzy 
Nowej imprezy państwowej 


Kol gospodarcze zwracają u- 
wagę na przygotowania do upań- 
stwowienia  T-wa dla « handlu 
komrensacyjnego i przekształce- 
nia go na „Państwowy Instytut 


| Rząd, dominia i rodzina | 


Przeciwko malżeństwu króla 


Edward VIII podejmuje rękawicę 


Ze Źródeł zazwyczaj dobrze po- 
infermowanych donoszą, że król 
Edward zaniechał zamiaru abdy- 
kacji į postanowił przeprowadzić 
walkę z gabinetem Baldwina. 
Decyzja króla ma pozostawać w 
związku z oświadczeniem kan- 
clerza skarbu Winstona Chur:s 
chilla, który miał wyrazić goto- 
wość utworzenia nowego gabine- 
tu. Stanowisko Churchilla utrwa. 
liło króla Edwarda w mniemaniu, 
że będzie mógł zawrzeć związek 
małżeński z p. Simpson bez abdy- 
kacji. Decyzja króla została zako- 


munikowana członkom rodziny 
królewskiej. ; ! 
Królowa wdowa Mary, jak 


twierdzą w kołach puinformowa: 
nych, zagroziła całkowitym usu» 
nięciem się z życia publicznego 0 
ile król nle zmieni swych planów, 
a książę i księżna Yorku oświad- 


czyli, że opuszczą na stałe Anglię 
o ile król Edward ożeni się z p. 
Simpson. ` i i 


"W Londynie panuje nadal wiel. 
kie podniecenie. Przed pałacem 
Buckingham, pałacem Marlbo- 
rough House, gdzie mieszka kró- 
iowa wdowa Mary, oraz na Picca- 
dilly circus i na Downingstreet 
gromadzą się wielkie tłumy pu- 
bliczności. Liczne posterunki pos 
licyjne utrzymują porządek. W 
godzinach popołudniowych doszło 
do niezwykłej manifestacji przed 
pałacem Buckingham. Grupa zło- 
żona z 24-ech młodych ludzi i 
dziewcząt odśpiewała  chóralnie 
trawestację hymnu narodowego 
„God save the King for he is 
a jolly good feelow'" powiewając 
małymi chorągiewkami o bar- 
wach narodowych. 


Nieustępliwe stanowisko 
rządu i dominiów 


LONDYN, 4.12. Reuter donosi: | Rząd jednak nie zamierza 


prze- 


O godz. 16 zjawił się w sali obrad | prowadzać taklej ustawy. 


izby gmin rżęsiście oklaskiwany 


Zresztą zagadnienia te dotyczą 


premier Baldwin, aby złożyć za- | wspólnie całego commonwealthu 


powiadaną deklarację. 


W odpowiedzi na zapytanie 
majora Attlee premier oświadcza: 

Rozważając różne przypuszcze- 
nia na temat małżeństwa króla 
sądzę, że należy, abym złożył oś- 
wiadczenie w tej sprawie. 


brytyjskiego i taka zmiana nie 
mogłaby być dekonana bez zgo- 
dy wszystkich dominiów. Z zadus 
woleniem stwierdzam po przepro- 
wadzeniu badań w tej sprawie, że 
zgoda taka nie byłaby udzielona. 

Uważałem za swój Obowiązek 
złożyć tę deklarację w izbie 


W prasie wczorajszej i dzisiej: | przed zamknięciem obrad, aby roz 


szej ukazały się pewne wnioski, | proszyć 


różne nieporozumienia. 


oparte na twierdzeniu, że zdyby| Na razie nie mam nic więcej do 
król miał ożenić Się, jego małżon- | oświadczenia. 


ka mogłaby nie być królową. 


Deklaracja powyższa jest pod- 


son wraz z otoczeniem na okręt. 
Pani Simpson udała się natych- 
miast do swej kabiny, której nie 
opuszczała podczas ;całego prze- 
jazdu przez kanał La Manche. 

Do portu pani Simpson przy- 
była czarnym samochodem Buick 
którym zwykle jeździ król Ed- 
ward VIII. Samochód ten został 
załadowany na parowiec. 

Z Dieppe pani Simpson wyje- 
chała do Rouen, a stamtąd do 
Bvreux. : a 


Jak przypuszczają pani Simp- | 


son uda się do Wersalu i zamie- 
szka u sir Charles i lady Elsie 
de Wolff-Mandels w willi „Tria- 
non“, Sir Charles jest attache 
iprasowym przy ambasadzie an- 
gielskiej w Paryżu. 


Rozrachunkowy*. Przygotowania 
te są ukończeniu, statut insty- 
tutu uzyskał już podobno za- 
twierdzenie ze strony powołanych 
ministerstw. 

Obetnie dokonuje się przydzia* 
łu lep szych posad w instytucie 
noszącym w skrócie nazwę „Pir“. 
Stanowisko prezesa instytutu wa 
kuje, wymieniany na ten urząd 
kandydat, dr. F. Młynarski, nie 
okazał entuzjazmu dla tej posa- 
dy i podobno dotychczas nie dał 
swej zgody na nominację. 

Natomiast obsadzane są po« 
śpiesznie posady dyrektorów in- 
stytuiu, Dotychczas wiadomo, że 
dyrektorami „Piru“ będą pp. Sie- 
beneichen, Rościszewski į Patek. 
Czwarty dyrektor ma być miano- 
wany z pośród kandydatów mini- 
sterstwa skarbu. i 

Nazwiska dyrektorów instytu- 
tu są ogół znane. Dyr. Patek 
zajmował przez kilka lat wysokie 
stanowisko w ministerstwie przes 
mysłu i handlu za urzędowania 
min. Zarzyckiego i min. Flojara« 
Rajchmana. 

Aparat biurokratyczny „Piru“ 
będzie oczywiście zwiększony w 
porównaniu z aparatem, jakim 
rozporządza Tow. dla handlu 
kompensacyjnego. Obecni dyrek- 
torzy i kierownicy Towarzystwa 


Według innych wiadomości uda | mają być zatrzymani przy równo- 


się ona do Cannes, gdzie będzie; 


czesnym obniżeniu ich atanowisk 


gościć w willi mr. Hermana Rod-| służbowych na rzecz nowo mia- 


poz z 


molotów 


+ Zersa. 
f 


31sa 


MADRYT, 4. 12. Po południu 
jokoło godz. 14-e; «31 samolotów 
powstańczych dokonało nowego 
raidu na stolicę. Samoloty te 
przeleciawszy na nieznacznej wy: 
sokości nad miastem, zrzuciły 
„bomby na dzielnice Rosales i Ar- 
j guelles. Artyleria przeciwlotni- 


Znów naruszenie 


|nowanych dyrektorów. 


powstańczych 


-bombarduje Madryt 


cza zmusiła rychło zamoloty do 
wzniesienia się w górę. 


„Lotnicy powstańczy rzucali 


| tym razem bomby zapalające, a 


ich torpedy powietrzne spadły na 
kilka gmachów publicznych, po- 
wodując znaczne szkody i ofiary 
w ludziach. 


eksterytorialności 


„przez czerwone bandy 


MADRYT, 4. 12. Jak podaje 


Twierdzenia te nie mają uzasa- |kreśleniem nieustępliwego stano- | komunikat dyrekcji policji, kilku 
dnienia w konstytucji. Nie Istnie- | wiska rządu w tej sprawie, prze- ) ? 
je w naszym ustawodawstwie mał | cina w sposób zdecydowany wszel | pozostającego pod opieką posel- 
żeństwo morganaiyczne. Jedynym | kie możliwości kompromisu į da- stwa finlandzkiego, celem prze- 
sposobem prowadzącym do nle-| ży do uniemożliwienia podjęcia prowadzenia rewizji. W budynku 
galizowania stanu rzeczy byłoby | akcji o charakterze popularnym |tym znaleziono 400 osób, należą- 
przeprowadzenie ustawy ad hoc.'na rzecz króla. 


Pani Simpson we Francji 


goszczona przez żydów 


LONDYN, 4. 12. Na parę minut 
przed odejściem parowca, kursu- 
jącego na linii Newhaven 
Dieppe, przybyła do urzędu pasz- 
portowego w Newhaven pani 
simpson w towarzystwie swego 
sekretarza oraz szofera, którzy 


8ą w rzeczywistości agentami po- 
licji. Była ona gęsto zowoałowa- 
na. 

Gdy urzędnik paszportowy prze 
czytał nazwisko w dokumencie 
osobistym, przyłożył natychmiast 
pieczęć i przepuścił panią Simp- 


Czesi odmówili prośbie 


o przedterminowe zwolnienie Delonga 


MOR. OSTRAWA, 4.12. Prasa 
czeska donosiła ostatnio, iż har- 
cerz polski Jan Delong, odsiadu- 
jący karę 1 i pół roku więzienia 
w Borach koło Pilzna zostanie 
niebawem zwolniony z więzienia. 

Obecnie obrońca Delonga o- 
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trzymał wiadomość, iż czeskie 
min, sprawiedl. załatwiło odmo- 
wnie jego prośbę o przedtermi- 
nowe zwolnienie Delonga z wię- 
zienia. Wobec tego Delong pozo- 
stanie jeszcze w więzieniu czes- 
kim do kwietnia 1987 r. 


Ceny ogłoszeń: 


milicjantów weszło do budynku 


cych do kół prawicowych. 


Dyrekcja policji, uzasadniając 


naruszenie nietykalności teryto- | 
„Czwarty do Bridża' 


Odrzucone pretense nahalnego żydka 


KRAKÓW, 4. 12. Dzisiaj w są- 
t dzie cywilnym w Krakowie za- 
ipad} wyrok w toczącej się od 2 
jlat sprawie niejakiego Wiesen- 
i berga przeciw Grzymale-Siedlec- 
| kiemu. , 


P. Wiesenberg zaskarżył p. 
Grzymałę-Siedleckiego, że ten pi- 
sząc komedię „Czwarty do bri- 
dża“ dopuścił się plagiatu. Zda- 
niem p. Wiesenberga utwór p. 
Grzymały-Siedleckiego 'miał być 
rzekomo identyczny z jego utwo- 
rem p. t. „Tajemnica“. 

Trybunał po zapoznaniu się: 
z przedstawionymi przez’ obie 
strony materiałami oraz opinią 
prof. U. J. dr. Sinki, jako biegłe- 


ty (na wszystkich stronach 
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rialnej poselstwa, powołuje się 
na rzekome rzucenie z budynku 
2 bomb na przechodzące oddziały 
milicji. W chwili, gdy urzędnicy 
milicji zbliżali się do oficyny po- 
selstwa, zostali oni rzekomo po- 
witani strzałami 

Poseł finlandzki oświadczył, że 
jest gotów uczynić wszystko, aby 
ułatwić śledztwo, 


' nie jest plagiatem 


go, doszedł do przekonania, że p. 
Wiesenberg 'nie ma racji, i pre- 
tensje jego oddalił, skazując ga 
równocześnie na poniesienie ko- 
sztów sądowych. 


Meksyk 


nie chce Trockiego 
MEKSYK, 4. 12. Przywódca 
trockistów meksykańskich Diego 
Arivera oświadczył, że zwrócił 
się do prezydenta Cardenasa z 
prośbą o udzielenie Trockiemu 
prawa azylu w Meksyku. Prezy- 
dent miał odmówić, oświadczając 
że obecność Trockiego w Meksy- 
ku  spowodowałaby zbyteczne 

spory pomiędzy robotnikami. 
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